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Towarzysz Stalin i czołowi 
przywódcy ZSRR dziękują 

wyborcom za zaufanie 
i informują w jakich okręgach 

będą kandydować
M O S K W A  (P A P ). — Agencja TASS opublikowała nastę­

pujący list otwarty Andrejewa, Berii, Budiennego, Bulganina, 
Woroszylowa, Kaganowieża, Kosygina, Maleńko wa, Mikoja- 

na, Michajłowa, Molotowa, Ponomarenki, S t a l i n a ,  Su- 
slowa, Chruszczowa, Szwemika i Szkiriatowa do okręgowych 
komisji wyborczych Związku Radzieckiego.

borczy w Taszkiencie (Uzbec­
ka SRR).

' „My, niżej podpisani — o- 
trzymaliśmy każdy z osobna 
depesze od rozmaitych fabryk, 
kołchozów i narad przedwy­
borczych wyborców rozmaitych 
obwodów i okręgów zawiada­
miające o wysunięciu nas ja­
ko kandydatów do Rady Naj­
wyższej ZSRR w całym szere­
gu okręgów wyborczych.

Wyrażamy towarzyszom- 
wyborcom, którzy wysunęli na 
#ze kandydatury głęboką 
wdzięczność za okazane nam za 
ufanie.

Uważamy jednak za rzecz ko 
nieczną oświadczyć, że wobec 
tego, że zgodnie z ustawą każ­
dy z nas może kandydować tyl­
ko w jednym okręgu wybor­
czym, my, jako komuniści i 
członkowie KC WKP(b) zwró­
ciliśmy się do KC WKP(b) o 
udzielenie dyrektyw.

KC WKP(b), polecił nam 
kandydować w następujących 
okręgach wyborczych, przy 
równoczesnym wycofaniu kan­
dydatur z innych okręgów: (

Andrejew — do Rady Zwiąż- 
ku — aszachabadzki okręg wy­
borczy (Turkmeńska SRR).

Beria — do Rady Związku — 
stalinowski okręg wyborczy w 
Tbilisi (Gruzińska SRR).

Budienny — do Rady Związ­
ku — szepietowski okręg wy­
borczy (Ukraińska SRR).

Bułganin — do Rady Naro­
dowości — Moskiewski miej­
ski okręg wyborczy (Moskwa).

Woroszyłow — do Rady 
Związku — miński miejski o- 
kręg wyborczy (Białoruska 
SRR).

Kaganowicz — do Rady Zwią
eku leninowski okręg w y -

Kosygin — do Rady Narodo 
wości — Iwanowski okręg wy­
borczy.

Malen’-ow — do Rady Zwiąż 
ku — leninowski okręg wybor­
czy w Moskwie.

Mikojan — do Rady Narodo­
wości — stalinowski okręg wy­
borczy w Jerewanie (Ormiań­
ska SRR).

Michajłow — do Rady Naro­
dowości — stawropolski okręg 
wyborczy.

Mołotow — do Rady Związ­
ku — mołotowski okręg wy­
borczy w Moskwie.

Ponomarenko — do Rady
Związku — miński wiejski o- 
kręg wyborczy (Białoruska 
SRR).

Stalin — do Rady Związku
— stalinowski okręg wyborczy 
w Moskwie.

Susłow — do Rady Związku
— leninowski okręg wyborczy 
w Saratowie.

Chruszczov — do Rady 
Związku — kalininowski okręg 
wyborczy w Moskwie.

Szwernik — do Rady Nar6- 
dowości — świerdłowski okręg 
wyborczy.

Szkiriatow — do Rady Na­
rodowości — tulsko - riazański 
okręg wyborczy.

Przyjęliśmy do wykonania 
powyższą dyrektywę KC 
WKP(b). Prosimy odpowiednie 
komisje wyborcze o przyjęcie 
do wiadomości niniejszego o- 
świadczenia i traktowanie go 
jako dokumentu rejestracyjne­
go kandydatów.

Podpisali: Andrejew, Beria, Budienny, Bułganin
Woroszyłow, Kaganowicz, Kosygin, Maienkow, Miko­
jan, Michajłow, Mołotow, Ponomarenko, Stalin, Sus­
łow, Chruszczów, Szwernik, i Szkiriatow.

Rezolucje obrońców pokoju 
na porządku obrad Zgromadzenia 

Narodowego Czechosłowacji
PRAGA (PAP). W wyniku 

ożywionej akcji czechosłowac­
kich obrońców pokoju, do par­
lamentu czechosłowackiego 
wpłynęły liczne rezolucje po­
kojowe uchwalone w całym 
kraju. Rezolucje te były rozpa­
trywane przez komisję spraw 
zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego, a w dniach naj­
bliższych wejdą pod obrady 
plenum Zgromadzenia. W toku 
dyskusji mówcy stwierdzali, że 
ruch w obronie pokoju zata­
cza coraz szersze kręgi, krzy­
żując wysiłki podżegaczy wo­
jennych.

25.000 górników 
belgijskich strajkuje 

przeciw wojennej polityce 
rządu

BRUKSELA (PAP). W za­
głębiu węglowym Liege odbyi 
się strajk ostrzegawczy górni, 
ków. Strajkowało 25 tysięcy 
górników.

Jakkolwiek prawicowi przy­
wódcy związku zawodowego 
usiłowali nadać strajkowi cha­
rakter wyłącznie ekonomiczny 
— górnicy wysunęli również 
hasła polityczne, domagając 
się od rządu zaniechania wy­
ścigu zbrojeń, redukcji budże­
tu wojskowego, a nadto wyra­
zili swą solidarność z robot­
nikami portu w Antwerpii, któ 
rzy postanowili nie wyładowy- 
wać statków z bronią amery­
kańską.

Walka o pokój w Izraela
TEL AVIV (PAP). Dzień- 

nik „Kol Haam" donosi, że w 
Nazarecie, Natani] i Recho- 
wot utworzone zostały komite­
ty obrońców pokoju. W miej­
scowościach tycb odbyły się 
wiece, poświęcone walce o po­
kój. W wiecach tych brała u- 
dział obok ludności żydowskiej 
również ludność arabska.

Literatura musi się włączyć 
w nurt budowy socjalizmu

Konferencja pisarzy polskich
Dnia 18 bm. w  sali Rady Państwa rozpoczęła się, zorgani­

zowana staraniem Związku Literatów Polskich i M ii.. Kultu­
ry i Sztuki dwudniowa konferencja informacyjno - programo­
wa, poświęcona omówieniu roli i zadań pisarza w budowie 
fundamentów socjalizmu w Polsce. W  konferencji, która zgro­
madziła licznych pisarzy z całego kraju, wzięli udział: M ar­
szalek Sejmu — W , Kowalski, członkowie Rządu, przedstawi­
ciele KC PZPR, C R Z Z , instytucji wydawniczych, organizacji 
społecznych i prasy.

Konferencje zagaił przewód 
niczący zjazdu, prezes Zarzą­
du Głównego Literatów Pol­
skich tow. Leon Kruczkowski, 
który omówił konieczność 
związania naszej twórczości li 
terackiej z budową nowych 
form życia nowego społeczeń­
stwa, nowego człowieka.

Przemówienie 
tow. L. Kruczkowskiego

„Musimy — oświadczył 
mówca — stwierdzić fakt bez 
sporny: pasza twórczość lite­
racka w ciągu 5 lat nie zdoła­
ła jeszcze w jakiś widoczny, 
społecznie sprawdzalny spo­
sób wyjść poza deklaratywny 
stosunek do nowego życia. 
Większość z nas żyje w izoia 
cji od tego, co jest treścią 
tycb przełomowych lat. Obser­
wujemy u naszych pisarzy — 

")akby paraliż woli twórczej. 
Minął okres tematyki okupa­
cyjnej. Niemożliwe jest 1 ni­
komu dziś nie potrzebne kamę

ralne psychologizowanie na 
modłę 20-lecia. A jednocześnie 
zewsząd rozlegają się wołania 
o „współbieżną z życiem" 
twórczość — o obrazy współ­
czesności, o epikę i dramatur­
gię społeczeństwa, budującego 
socjalizm.

Znamy wszyscy nazwisko 
Markiewki czy Gościąiińskiej, 
ale powiedzmy sobie szczerze: 
kto z nas wie, co to są za lu­
dzie, skąd się bierze ich heroizm 
pracy — ich 1 tysiąca innych? 
Wiemy wszyscy o awansie spo 
łecznym, o tysiącach robotni­
ków - dyrektorów, ale czy wie 
my o tym cośkolwiek jako pi­
sarze? Jako „inżynierowie 
ludzkich dusz?“.

Cyfry statystyki w gazetach 
mówią nam o wzroście produk 
cji, o zdumiewających nieraz 
osiągnięciach robotników — 
ale-kto z nas naprawdę widzi 
żywego człowieka za tymi cy­
frami ?

Słyszymy: spółdzielczość pro

dukcyjna wsi — a ja się py­
tam iluż z nas zdaje sobie 
sprawę, jak dramatyczna, jak 
skomplikowana walka nowego 
ze starym, postępu z zacofa­
niem, kryje się za tymi trze­
ma słowami. Jakie treści ludz 
kie zawierają się w nazwa­
niach, formułach społeczno - 
ekonomicznych naszego współ 
czesnego życia?

Przykro o tym mówić, ale 
mówić trzeba, bo to jest głów 
na przyczyna niemocy nasze­
go pisarstwa w piątym roku 
Polski Ludowej. Niemocy,
która zdumiewa społeczeń­
stwo, zdumiewa klasę robotni­
czą. Niemocy, którą musimy 
przełamać i nie wątpię, że prze 
łamiemy.

K$edzy! Zebranie nasze 
ma omówić wytyczne akcji, 
której celem — ułatwić pisa­
rzom przeniknięcie w głąb na­
szego współczesnego życia, 
wszędzie tam, gdzie ono się 
codziennie buduje 1 przeobra­
ża.

Chodzi o przełamanie do­
tychczasowej inercji środo­
wisk literackich. Chodzi o skró 
cenie drogi, którą pisarze nasi 
nie bez trudu zmierzają od 5

Dokończenie na str. 2

Delegacja Radzieckiej Służby Zdrowia u Prezydenta RP

‘Tlili

Prezydent RP tow. Bolesław Bierut przyjął w dniu 17 bm. przebywającą w Polsce 
delegację Radzieckiej Służby Zdrowia Toto F ilm  Polski

K ob ie ty  P o lsk i Ludowej — um acnia jc ie  
światowy fro n t poko ju !

Apel Zarządu Głównego Ligi Kobiet na dzień 8 marca 
W  związku ze zbliżającym się dniem 8-marca Zarząd Głów­

ny Ligi Kobiet ogłosił apel do kobiet polskich, w którym czy­
tamy m. in.:

Doświadczenia. ZSRR w budow nictw ie  
socja listycznym  — przyk ładem  

dla now ych C h in
Oświadczenie Mao Tse-tunga przed opuszczeniem Moskwy

przez delegację chińską 
M O S K W A  (P A P ).— 17 lutego opuścili Moskwę: przewod­

niczący Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Lu­
dowej Mao Tse - tung i premier Państwowej Rady Admini­
stracyjnej i minister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej — Czou En-lai wraz z członkami delegacji chińskiej.

Odjeżdżających żegnali na 
dworcu Jarosławskim: wicepre 
mierzy rządu ZSRR — W. Mo­
łotow, A. Mikojan, M. Bułga­
nin, minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Wyszyński, mi­
nister handlu zagranicznego 
M. Mienszykow, wiceminister 
spraw zagranicznych A. Gro­
myko, ambasador ZSRR w 
Chińskiej Republice Ludowej 
Roszezyn, przewodniczący mo­
skiewskiej Rady Miejskiej M. 
Jasnow, komendant miasta Mo­
skwy generał K. Siniłow i wyż­
si urzędnicy Ministerstwa 
Spraw zagranicznych ZSRR.

Odjeżdżających żegnali tak­
że członkowie ambasady Chiń­
skiej Republiki Ludowej w Mo­
skwie z ambasadorem Wan 
Czia-sianem na czele, ambasa­
dor Republiki Czechosłowac­
kiej G. Lastowieka, ambasador 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej Diu En- 
ha, ambasador Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej Błagojewa, 
ambasador Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej G. Bughici, am­
basador Węgierskiej Republi­
ki Ludowej G. Szobek, poseł 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej G. Idamian, poseł Albań­
skiej Republiki Ludowej G. 
Natanaili, szef misji dyploma­
tycznej Niemieckiej Republiki

Przodujące zespoły budowlane

W Domu Kultury w Warszawie odbyło się wręczenie nagród przechodnich zwymę 
skim zespołom robotniczym które wyróżniły się we współzawodnictwie pracy mię 
dzy oddziałami Zjednoczenia Warszawskiego Państwowych Przedsiębiorstw Ku/dow 
lanych. Załoga l Oddziału PPB otrzymała proporzec przechodni. Nagrodę otrzy­
mali również robotnicy IV Oddziału robót elektrycznych. Ha zdjęciu dtlegacje przo­

dujących zespołów go to  A R

Demokratycznej R. Appeit i 
charge d'affaires Rzeczypospo­
litej Polskiej J. Zambrowicz.

* Oświadczenie 
Mao Tse-tunga

Przed odjazdem przewodni­
czący Centralnego Rządu Lu­
dowego Chińskiej Republiki Lu 
ńowej, Mao Tse-tung, wygło­
sił przed mikrofonjm następu­
jące przemówienie:

— Drodzy Towarzysze i 
Przyjaciele!

W czasie pobytu w Moskwie 
ja i tow. Czou En-lai oraz 
członkowie chińskiej delegacji 
odbyliśmy rozmowy z Genera­
lissimusem Stalinem i członka­
mi rządu radzieckiego.

Trudno wyrazić słowami peł­
ne wzajemne zrozumienie i 
głęboką przyjaźń, jakie osią­
gnięte zostały w oparciu o za­
sadnicze interesy naszych wiel 
kich narodów Chin i Związku 
Radzieckiego.

W szyscy zdają sobie jasno 
sprawę, że zespolenie wielkich 
narodów Chin i Związku Ra­
dzieckiego .-utrwalone przez u- 
kład jest wieczne, niezmienne i 
niezachwiane.

Zespolenie to w sposób ko­
nieczny wpłynie nie tylko na 
rozkwit obu wielkich mocarstw 
— Chin i ZSRR, lecz także na 
przyszłość całej ludzkości i do 
prowadzi do zwycięstwa spra­
wiedliwości i pokoju na całym 
świecie.

Podczas naszego pobytu w 
ZSRR zwiedziliśmy szereg fa­
bryk i kołchozów. Widzieliśmy 
olbrzymie sukcesy robotników, 
chłopów i inteligencji Związku

Radzieckiego w dziele budowy 
socjalizmu, widzieliśmy styl 
pracy narodu radzieckiego, łą­
czącego rozmach rewolucyjny 
z rzeczowym podejściem, styl 
wypracowany pod kierowni­
ctwem towarzysza Stalina i 
Wszechzwiązkowej Komunisty, 
cznej Partii (bolszewików).

Wszystko to potwierdza 
przekonanie, które zawsze mie 
li komuniści chińscy: doświad 
ozenie budownictwa gospodar­
czego i kulturalnego oraz do­
świadczenie budownictwa w 
innych najważniejszych dziedzi 
nach pracy Związku Radziec­
kiego stanie się przykładem 
dla budowy nowych Chin.

Podczas pobytu w stolicy 
ZSRR — w Moskwie oraz w 
mieście, gdzie narodziła się 
Rewolucja Październikowa — 
w Leningradzie, podejmowano 
nas z niezwykle serdeczną go­
ścinnością. Opuszczając wielką 
stolicę socjalistyczną, wyraża­
my szczerą, serdeczną wdzięcz­
ność Generalissimusowi Stali­
nowi, rządowi radzieckiemu 1 
narodowi radzieckiemu.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
i wieczna współpraca Chin i 
Związku Radzieckiego!

Niech żyją narodu Związku 
Radzieckiegol

Niech tyje. nauczyciel rewo- 
iucji na całym świecie, naj­
lepszy przyjaciel narodu chiń­
skiego towarzysz Stalinl

Po przemówieniu Mao Tse • 
tunga, kompania honorowa 
sprezentowała broń, a orkie­
stra odegrała hymny państwo­
we Chińskiej Republiki Ludo­
wej i Związku Radzieckiego.

Do granicy radziecko - chiń­
skiej, przewodniczącemu Mao 
Tse-tungowi i ministrowi Czou 
En-lai‘owi towarzyszą — wice­
minister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Ławrentiew i naczel­
nik wydziału protokólarnego 
F. Mołoczkow.

Wielkie osiągnięcia bydgoskiej 
brygady parowozowej.

(Koresp. wł.). Czołowi ma­
szyniści Parowozowni w Byd­
goszczy — towarzysze Czap- 
czyk, Krygier i Szwarc oraz 
ich pomocnicy — Krampa, 
Kranc i Margoński podjęli 
28 października 1949 r. zobo­
wiązanie zwiększenia przebie­
gu obsługiwanego przez nich 
parowozu Pm2 — 5 do 90 tys. 
km bez naprawy ( mycia kotia 
(podczas gdy norma przedwo­
jenna wynosiła 3 tys. km) oraz 
zwiększenia przebiegu na do­
bę do ponad 500 km przy prze­
ciętnej dotychczasowej nor­
mie 220 km.

Dzielne drużyny parowozo­
we osiągnęły do dnia dzisiejsze 
go przebieg 67,3 tys. km 
Oszczędności na samym myciu 
i naprawie wyniosły w tym 
czasie 769 tys. zl, nie licząc 
oszczędności, wynikających z 
przedłużenia przebiegu dobo­
wego parowozu. Po każdych 
30 tys. km przebiegu odbywa

się komisyjny przegląd paro­
wozu, jego kotła i urządzeń. 
Przegląd dokonany 6 lutego po 
przebiegu 60 tys. km wyka­
zał dobry stan parowozu.

24 drużyny' maszynistów pa­
rowozowni w Bydgoszczy ob­
sługujące parowozy typu Pm2. 
podjęły również podobne zobo­
wiązania.

Ruch współzawodnictwa o 
przedłużenie przebiegu dobo­
wego i międzyremontowego pa­
rowozów objął także kolejarzy 
dyrekcji katowickiej — paro­
wozowni w Tarnowskich Gó­
rach, Katowicach, Pyskowicach 
i Kędzierzynie. Jeden z przo­
dujących maszynistów okręgu 
katowickiego tow. Wiktor Fo- 
rajter, obsługujący parowóz 
Ok 1 zobowiązał się osiągnąć 
przebieg 100 tys. km bez na­
prawy bieżącej, używając przy 
spalaniu 80 proc. węgla nisko- 
gatunkowego. (G)

Na całej kuli ziemskiej, od 
Kantonu do Paryża, w Euro­
pie, w Azji i w Ameryce zwie 
rają się szeregi obrońców po­
koju wokół Wielkiego Związku 
Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej. Zwierają się 
szeregi milionów prostych lu­
dzi, którzy nienawidzą wojny, 
którzy pragną. ze wszystkich 
sił udaremnić szaleństwo zbrod 
niczych zamierzeń królów do­
lara — handlarzy śmierci.

Miejsce nasze — kobiet pol­
skich i kobiet innych narodów 
jest w tym potężnym obozie 
pokoju i wolności — nadziei 
wszystkich uczciwych ludzi — 
przyszłości naszych dzieci.

W dniu 8 marca my, kobiety 
polskie, w wolnej Ojczyźnie, 
budującej nowe, radośniejsze 
życie— pomnażamy naszą pr* 
cą, naszą jednością i naszym 
patriotyzmem pokojowy wysi­
łek Polski Ludowej.

Następnie apel mówi o no­
wej roli kobiety w Polsce bu­
dującego się socjalizmu 1 
stwierdza m. in.:

Lata, które nadchodzą, wzy 
wać będą setki tysięcy kobiet 
do udziału w produkcji, wyma 
gać będą dziesiątek tysięcy ko. 
biet — techników, kobiet — le 
karzy, kobiet — agronomów, 
kobiet — traktorzystów, kobiet 
— specjalistów wszystkich za­
wodów.

Lata, które nadchodzą, wy­
magać będą od nas ofiarności 
i świadomej woli służenia spra

wie budowy jasnego Jutra dla 
nas i dla naszych dzieci.

Rzucając z kolei hasła wzmo 
żenią wysiłków produkcyjnych 
i czynnej walki o lepsze jutro 
na wszystkich odcinkach życia 
społecznego, apel kończy się 
następującym wezwaniem: 

Kobiety Polski Ludowej! 
Stańcie w szeregach Ligi Ko 

biet, w szeregach Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko- 
biet, skupiającej dziesiątki mi­
lionów kobiet pod sztandarem 
pokoju.

Zacieśniajcie więzy serdecz­
nej przyjaźni z naszymi sio­
strami — bohaterskimi kobie­
tami Związku Radzieckiego, 
kobietami krajów demokracji 
ludowej 1 Chin Lndowych, z 
kobietami Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej, Francji ł 
Wioch, z kobietami całej kuli 
ziemskiej.

Umacniajcie światowy front 
pokoju pod przewodnictwem 
Kraju Socjalizmu.

Niech żyje 8 marca — Mię­
dzynarodowy Dzień Kobietl

Niech żyje i rozkwita nasza 
ukochana Ojczyzna — Polska 
Ludowal

1.500 robotnic przemysłu 
jedwabniczego przystąpiło 

do pracy na 2 warsztatach
W Gdańsku odbyła się nara­

da wojewódzkiego aktywu Ligi 
Kobiet. Złożone na konferencji 
sprawozdania wykazały, że w 
woj. gdańskim już ponad 10 
tys. kobiet podjęło specjalne zo 
bowiązania produkcyjne, w ce­
lu uczczenia dnia 8 marca. M 
in. 1.500 robotnie przemysłu 
jedwabniczego przystąpiło do 
pracy na dwóch warsztatach.

*
Robotnice Zasładów Przemy, 

słu Odzieżowego w Poznaniu 
wykonają ponad plan w lutym 
800 spódnic.

*
Pracownice, zatrudnione w

przetwórni konserw Centrali

Rybnej na Wybrzeżu „Oko“, 
zobowiązały się wykonać rocz­
ny plan produkcji w ciągu 10 
miesięcy.

*

Na zebraniu kobiet, zatrud­
nionych w Państw. Zakładach, 
Przemysłu Jedwabniczo - Ga­
lanteryjnego Łódź — Południe, 
postanowiono podnieść produk­
cję do ,108 proc. oraz ilość pri- 
my do 98 proc.

*
Pracownice sortowni kopaliy 

Brzeszcze, dla uczczenia Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet, 
zobowiązały się zmniejszyć za­
nieczyszczenie węgla o 2 proc.

W alka o dem okratyczne, poko jow e 
jedno lite  i  niezależne N iem cy

Program Narodowego Frontu Niemiec Demokratycznych 
B ER LIN  (P A P ). — N a  ostatnim posiedzeniu Rady Naro­

dowego Frontu Niemieckiej Republiki Demokratycznej uchwa­
lono program Narodowego Frontu. Program stawia przed na­
rodem niemieckim zadanie walki o trwały pokój, o przywróce­
nie jedności demokratycznych Niemiec, o zawarcie sprawie­
dliwego traktatu pokojowego i o wycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych oraz wskazuje drogę do zdobycia niezależności 
narodowej.

Program stwierdza, że utwo­
rzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oraz Narodo­
wego Frontu uniemożliwiło raz 
na zawsze imperialistom anglo- 
amerykańskim ujarzmienie ca­
łych Niemiec.

Program podkreśli, że zjed­
noczenie wszystkich sił patrio­
tycznych we Froncie Narodo­
wym zabezpieczy pokój w Eu­
ropie środkowej oraz niezalei- 
ność demokratycznych Nie­
miec.

Za swe główne zadanie Na­
rodowy Front Niemiec Demo­
kratycznych uważa mobilizację 
wszystkich Niemców do walki 
o wyzwolenie Niemiec spod pa­
nowania anglo - amerykań­
skich imperialistów.

Program wysuwa następują­
ce główne cele Narodowego 
Frpntu:

1) Utworzenie zjednoczo­
nych, demokratycznych, poko­
jowych i niezależnych Niemiec 
oraz przywrócenie politycznej i 
gospodarczej jedności Berlina 
jako stolicy całych Niemiec.

2) Zniesienie statutu okupa 
cyjnego i statutu Zagłębia Ru 
hry, likwidacja tzw. „wojsko­
wej rady bezpieczeństwa" i 
tzw. autonomii Zagłębia Sa- 
ary. Walka przeciwko przymu­
sowemu werbunkowi młodych 
Niemców do Legii Cudzoziem­
skiej.

3) Walka przeciwko tworze­
niu niemieckiej armii najem­
nej, przeciwko remilitaryzacji

Niemiec zachodnich oraz prze­
ciwko włączeniu ich do agre­
sywnego paktu atlantyckiego i 
do tzw. „Rady Europejskiej".

4) Ogłoszenia w Niemczech 
zakazu propagandy wojennej 
oraz propagandy rasistowskiej

5) Walka przeciwko demonta 
iowi i wyprzedaży przez an­
glo - amerykańskich i francu­
skich imperialistów niemiec­
kich przedsiębiorstw przemysło 
wych; walka przeciwko hamo­
waniu rozwoju niemieckiej go­
spodarki pokojowej. Walka 
przeciwko przynoszącej szkodę 
gospodarce niemieckiej emigra 
eji Niemców.

6) Walka przeciwko narasta 
jąeemu w Niemczech zach. kry 
zysowi gospodarczemu przez 
zapewnienie całkowitej wolno­
ści niemieckiemu handlowi za­
granicznemu, przez zniesienie 
wszelkich ograniczeń wprowa­
dzonych przez imperialistów za 
chodnich oraz przez zniesienie 
kontroli handlu Niemiec z 
ZSRR, Chińską Republiką Lu­
dową i krajami demokracji lu­
dowej.

7) Rozwój handlu między 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną a Niemcami zachodni­
mi, pomimo przeszkód stawia­
nych przez kapitalistów amery 
kańskich.

8) Walka o demokratyzację 
Niemiec zachodnich i walka 
przeciwko ponownej hitleryza- 
cji Niemiec prowadzonej syste­
matycznie przez imperialistów

anglo - amerykańskich, którzy 
powołali do władzy dawnych 
militarystów, hitlerowców, mo 
nopolistów i junkrów oraz dą­
żących do wojny generałów i 
ich wspólników.

9) Walka przeciwko wzrasta 
jąeemu wyzyskowi ludności Nie 
mieć zach. przez anglo - ame­
rykańskich imperialistów i ich 
wspólników — dawnych właści 
cieli koncernów, wielkich ban­
kierów niemieckich i junkrów.

10) Obrona kultury w Niem­
czech zachodnich i w zachod­
nim Berlinie przed barbarzyń­
stwem anglo - amerykańskich 
imperialistów.

Program podkreśla, że głów­
ną ostoją Frontu Narodowego 
jest Niemiecka Republika De­
mokratyczna. Program poświę­
ca wiele uwagi zadaniom sto­
jącym przed Komitetami Zwo­
lenników Pokoju i Komitetami 
Frontu Narodowego w Niem­
czech zachodnich. Program po. 
święcą również wiele uwagi za 
daniu wykonania i przekrocze­
nia planu gospodarczego Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej na rok 1950.

(D alszy ciąg na str. 2)

DZIŚ W NUMERZE ?

W Z A C H A R Ó W  — P artia  
bolszew ików — siła k ie ­
rownicza państwa radziec  
kiego.

G R N O E  G E R O E , c z ło n e k  B lu  
ra Politycznego W ig ie r • 
sklej P a rtii Pi a cu 'a ry  en 
— K ap ita ł am erykański o- 
panow uje  gospodarkę Ju ­
gosław ii.

JER ZY R A W IC Z  — Potrze­
ba nam  wiece) lekarzy.

IR F N A  M E R Z  -  n im  -  
dzieło sztuki (30 lat ki 
nem ato graftł radzieckiej)

Z . A R T Y M O W S K A  -  F ili­
p iny — m odel am erykań ­
skiego ko lon ia lizm u .
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Udaremniona 
, dywersja

O skarżeni w  procesie buda - 
fceszteńskim  szpiedzy am e ry ka ń - 
scy 1 angielscy — to w rogow ie  
d e m o k ra c ji, k tó rzy  d z ia ła li na 
szkodę R e p u b lik i W ęg iersk ie j, 
d  > w rogow ie, k tó rz y  zorganizo­
w a li w o kó ł siebie s iatkę szpie­
gow ską, k tó rz y  zorgan izow ali 
grup ę  sabotażystów gospodar­
czych.

G ru p a  ta  pracu jąca  d la  ang lo - 
lu nerykańskieg o  w y w iad u  — m ia ­
ła  jasno w y tk n ię te  cele: p rze ­
szkodzić w y k o n a n iu  p lan u  go - 
spodarczego W ęg ier, zaszkodzić  
Ich  gospodarce, a ty m  sam ym  

»— na swoim  odcinku — ugodzić  
w  obóz k ra jó w  d e m o k ra c ji i  w  
^ w ią z e k  R adziecki.'

Anglosascy agenci o p ie ra li ćię 
n a  ludziach ty p u  G eigera , k tó ­
r y m i pow odow ała n ienaw iść do 
Z S R R  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji ludo­
w e j. N a  w rogach lu d u , w c iska­
ją c y ch  się na odpow iedzia lne sta 
now iska w  aparacie  gospodar - 
czym , aby ty m  ła tw ie j szkodzić 
w łasnem u k ra jo w i.

Anglosascy szpiedzy — ja k  San­
ders czy V og eler — w d ziew a li 
m askę przeds taw ic ie li hand lo ­
w y c h , by  ty m  ła tw ie j móc de­
zorgan izow ać gospodarkę W ę -  
g ie r.

A le  p rze lic zy li się w  swych ra ­
chub ach .

F ía n  gospodarczy W ęg iersk ie j 
R e p u b lik i L u d o w ej w ykonany  
został z nad w yżką . N ie  zdo ła li 
faham o w ać  tw órczego rozpędu  
mas w ęgierskich  nasłani 1 z a ­
p rzedan i w rogom  szpiedzy. W ła ­
dze bezpieczeństwa zdem askow a­
ły  i  ud are m n iły  ich w rogą dzia­
ła ln o ś ć

I  choć dzisiaj rządy  S tanów  
Z jed noczon ych  i W ie lk ie j B ry  -  
ta n ii s tają  w  obronie szpiegów  
I  n ie  szczędzą frazesów  o „ p ra ­
w ach  człow ieka“  — lu d  p ra cu ją ­
cy W ęgier n ie  da się uśpić fra ­
zesom. M asy robotnicze W ęgier  
1 k ra jó w  d em o krac ji lu dow ej 
rządzą  się słusznym  praw em : 
gospodarzenia u siebie i tęp ien ia  
w rog ów , k tó ry  chcą przeszkodzić  
w  budow aniu  nowego życia.

D em o k ra c je  ludow e w yko n u ją  
I b iją  p lan y  w b re w  Zakusom  im ­
perialistów - zachodu.

W y k o n u ją  p lan y , w zm aga ją  
czujność, dem askują  agentów .

Proces budapeszteński Jest 
jeszcze jedn ą  przestrogą dla  
tych , k tó rzy  chcie liby  za wszel­
k ą  cenę pow strzym ać Je na te j 
drodze.

Z A

Wicepremier ZSRR 
Saburow odznaczony 

orderem Lenina
MOSKWA (PAP). — Pre­

zydium Rady Najwyższej 
ZSRR wydało dekret, stwier­
dzający, że zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR i przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Planowa­
nia przy Radzie Ministrów 
ZSRR Maksym Saburow, w 
związku z 50 rocznicą jego U- 
rodzin i ze względu na jego za 
sługi w dziedzinie budownictwa 
gospodarczego, zostaje odzna­
czony orderem Lenina.

Strajk brytyjskich 
robotników 
portowych

LONDYN (PAP). W porcie
Hulł trwa od kilku dni strajk 
mechaników na statkach rybac 
kich, który unieruchomił oko­
ło 20 statków. W Belfaście ( I r ­
landia północna) strajkują 
dokerzy i  robotnicy transporto

Strajk w Atenach
_ BUKARESZT (PAP). Agen­

cja Elefteri Elladą donosi, że 
w Atenach trwa od 18 dni 
strajk drukarzy i porsonełu re 
dakcyjnego dzienników.

Ostatnio przyłączyli się rów 
nież do strajku pracownicy, ob 
sługujący czasopisma. Od czte 
rech dni strajkują rzeźnicy a- 
teńscy.

W odpowiedzi na wezwanie tow. Markiewki

Strajk w Oranie
GENEWA (PAP). — Z 0- 

ranu donoszą, że tamtejsi robot 
nicy portowi rozpoczęli strajk 
protestując przeciwko odebra­
niu kart pracy towarzyszom,, 
którzy odmawiali przeładunku 
broni. Na znak solidarności 
wstrzymali również pracę ko­
lejarze, robotnicy stoczni, ga­
zowni i  elektrowni.

Akcja sprawozdawczo- 
wyborcza ZMP

Zgodnie ze statutem — Zwią 
zek Młodzieży Polskiej przepro 
wadza coroczne wybory do 
władz organizacji. W roku bie 
żącym kampania sprawozdaw­
czo - wyborcza rozpoczęła się 
15 bm. i obejmuje wszystkie 
ogniwa organizacyjne.

Koła robotnicze, miejskie i 
szkolne na zebraniach przepro 
wadzają ocenę swej dotychcza 
sowej pracy, nakreślają pro­
gram działania na przyszłość 
oraz wybierają nowe władze.

Komunikat 
ambasady ZSRR 

w Warszawie
Ambasada ZSRR w Warsza­

wie podaje do wiadomości 
wszystkim zainteresowanym, 
że z dniem 1 marca 1950 r. 
Wydział Konsularny Ambasa­
dy (Warszawa, Al. I Armii 
W. P. 2/4) będzie przyjmować 
interesantów trzy razy w ty­
godniu: w poniedziałki, środy 

I i  piątki od godziny 9 — 12.

Załoga elektrowni w Łaziskach 
Górnych skróci czas remontów 

i zaoszczędzi 20 proc. paliwa
N a wezwanie górnika tow. W . Markiewki — do podejmo­

wania długofalowych zobowiązań produkcyjnych, odpowiada­
ją coraz to nowe zastępy robotników wszystkich gałęzi nasze­
go przemysłu. Do współzawodnictwa długofalowego włączyła 
się również załoga elektrowni w Łaziskach Górnych, elektry­
cy Wojskowego Przedsiębiorstwa Budowlanego i robotnicy 
Państw, Żeglugi Śródlądowej, D o dnia dzisiejszego wpłynęło 
już 277 zespołowych zobowiązań robotników budowlanych.

Załoga elektrowni w Łazis­
kach Górnych pierwsza spoś­
ród zakładów energetycznych 
podjęła hasło współzawodni - 
ctwa długofalowego i zobowią­
zała się w ciągu całego roku 
bież. do skrócenia czasu remon 
tów i napraw jednostek prądo­
twórczych o 10 proc., zmniej­
szenia jednostkowego zużycia

paliwa o 20 proc. oraz zmniej­
szenia zużycia energii na po­
trzeby własnej elektrowni o 30 
proc.

Pierwsi elektrycy, którzy 
podjęli apel tow. Wiktora Mar­
kiewki — to załoga Wojskowe 
go Przedsiębiorstwa Budowla­

nego oddział robót elektrycz­
nych. Zobbwiązali się oni wy­
konać roczny plan produkcji w 
150 proc. Ponadto zgłosili oni 
kilkanaście zobowiązań indy - 
widualńych.

Podejmując apel Markiewki 
robotnicy i dyrekcja przedsię­
biorstwa zobowiązali się do 
dnia 1 maja br. objąć ruchem 
współzawodnictwa całą zało­
gę.

♦
WARSZAWA. Do Zarządu 

Głównego Zw. Zaw. Budowla­
nych wpłynęło już 277 zespo­
łowych meldunków o podjęciu 
długofalowego współzawodni - 
ctwa. Łącznie z indywidualny-

U kład radz iecko -ch insk i— his to rycznym  
w kładem  do sprawy u trw a len ia  poko ju
Prasa krajów demokracji ludowej o układach radziecko-chmskich

Cała prasa w krajach demokracji ludowej zamieszcza na 
czołowych miejscach pełny tekst umów radziecko - chińskich. 
Wszystkie pisma zgodnie podkreślają olbrzymie znaczenie 
tych układów dla utrwalenia pokoju na całym świecie, 

CZECHOSŁOWACJA
PRAGA (PAP). — Dziennik 

„Rude Pravo“  podkreśla histo­
ryczne znaczenie tych umów 
dla sprawy pokoju światowego 
i stwierdza, że są one ostrzeże­
niem dla wszelkiego rodzaju 
szaleńców, którzy niepomni lo­
su włoskich, hitlerowskich i  ja ­
pońskich faszystów, pragną 
sparaliżować wysiłek odbudowy 

zamknąć narodom drogę do 
wolności.

Dziennik „Svobodne Slovo“ 
pisze: „Dziś podżegacze wojen­
ni wiedzą już, że ktokolwiek 
zaatakowałby ZSRR albo Ludo 
we Chiny, spotkałby się z siłą 
wojskową obu tych krajów“ .

RUMUNIA
BUKARESZT (PAP). Cen­

tralny organ Rumuńskiej Par­
tii Robotniczej „Scanteia“  pi- 
sze: „Wielka sprawa pokoju i 
dobrego współżycia narodów 
odniosła nowe, wspaniałe zwy­
cięstwo. Największe mocarstwo 
świata — ZSRR i kraj o naj­
liczniejszej ludności na świecie 
— Chiny, wniosły historyczny 
wkład do sprawy pokoju i wy­
zwolenia ludów“ . „Sojusz ra­
dziecko - chiński stwarza źró­
dło potężnej siły moralnej i ma 
terialnej dla obozu pokoju i so­
cjalizmu“ .

WĘGRY
BUDAPESZT (PAP). — Cen 

tralny organ Węgierskiej Par­
tii Pracujących „Szabad Nep“ . 
podkreśliwszy historyczne zna­

czenie^ zawartego układu dla 
umocnienia pokoju światowego, 
pisze: „Układ ten, jest pochod­
nią, oświetlającą drogę uciska­
nym jeszcze ludom Azji, które 
czerpać z niego będą naukę, co 
oznacza przyjaźń i  poparcie 
ZSRR“ .

BUŁGARIA
SOFIA (PAP). — Dziennik 

„Robotnicżesko Dieło“  pisze: 
„Amerykańscy imperialiści u- 
czynili wszystko, aby stworzvć 
z Niemiec zachodnich i Jzpo- 
nii bazy imp-.rialistycznej agre 
sji. Obecnie sytuacja ulega za- 
zasadńiczej zmianie. Przyjaźń 
chińsko - radziecka stanowi 
nur, którego napastnicy impe­
rialistyczni nie przeskoczą".

ALBANIA
TIRANA (PAP), — Jak do­

nosi albańska agencja telegra­
ficzna — wszystkie dzienniki 
albańskie zamieściły na czoło­
wym miejscu tekst komunikatu 
o zawarciu umów radziecko- 
chińskich, pełny tekst umów 
oraz tekst przemówień Wyszyń 
¿kiego i Czou >En-lai.

KOREAŃSKA REPUBLIKA 
LUDOWO- 

DEMOKRATYCZNA
MOSKWA (PAP). — Agen­

cja TASS donosi z Phenianu: 
Dziennik „Nodon Simum“  w 
artykule wstępnym pt. „Jedno 
z największych wydarzeń w 
historii ludów Wschodu“  pisze, 
że układ radziecko - chiński

ma szczególne znaczenie dla 
wszystkich ludów Wschodu, 
które walczą o niepodległość 
narodową, pokój i demokrację 
przeciwko wszelkim zakusom 
imperializmu japońsk ie j, oraz 
reakcji międzynarodowej.

MONGOLSKA REPUBLIKA 
LUDOWA

MOSKWA (PAP). — Agen­
cja TASS donosi z Ułan Bato­
ra: Dziennik „Unen“  stwierdza, 
że „dokumenty, te, stanowiące 
nową i godną uwagi kartę w 
dziejach stosunków radziecko- 
chińskieh, mają ogromne zna­
czenie dla cąłego świata i przy 
jęfe zostały z uczuciem głębo­
kiej radości , przez cały naród 
mongolski“ .

Dziennik podkreśla, że roz­
mowy moskiewskie potwierdzi­
ły raz jeszcze stalinowską tro­
skę o rozwój i rozkwit niepod 
ległej Mongolskiej Republiki 
Ludowej.

Radość w Pekinie
PEKIN (PAP). — Nadzwy­

czajne wydania prasy pekiń­
skiej o zawarciu umów chińsko 
radzieckich były rozchwytywa­
ne przez ludność Pekinu. Przed 
gmacherri ambasady radzieckiej 
zebrały się liczne tłumy. Mani­
festanci nosili portrety Stali­
na i Mao Tse-tunga.

Całe miasto, ozdobione czer­
wonymi sztandarami — cechu­
je nastrój-radości. W poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach, n- 
‘rzędach, uniwersytetach, w jed 
nostkach wojskowych odbyły 
się uroczyste zgromadzenia, na 
których ludność pracująca da­
ła- wyraz swej radości z powo­
du podpisania umów radziecko- 
ehińskieł.

Agenci anglosascy opow iadają 
o swej zbrodniczej dz ia ła lności.
Drugi dzień procesu szpiegowskiego w Budapeszcie 

B U D A P E S Z T  (P A P ). — W  dalszy in ciągu rozprawy„piąt­
kowej i podczas rozprawy sobotniej przeciwko bandzie sabo­
tażystów i szpiegów, działającej na szkodę Republiki W ęgier­
skiej, zeznawali: Zoltan Redo, Edgar Sanders oraz Robert V o ­
geler.

Zoltan Redo przebywał w
czasie wojny na emigracji w 
Londynie i tam za pośrednic­
twem kół trockistowskich, 
wszedł w kontakt z Inteligence 
Service, na której rozkaz po­
wrócił w 1945 r. na Węgry i 
wstąpił do partii komunistycz­
nej. Wiedział o tym poseł USA 
w Budapeszcie — Chapin. Na­
stępnie oskarżony w roku 1948 
przeszedł na żołd wywiadu ame 
rykańskiego.

Objąwszy czołowe stanowi­
sko w węgierskim minister­
stwie przemysłu, oskarżony 
przekazywał zrazu meldunki 
wyższemu funkcjonariuszowi 
Standard — Pianey'owi, potem 
jednemu z członków British 
Council, a wreszcie attache han 
dlowemu tego poselstwa — 
Sothby. Przekazywał również 
dane szpiegowskie Vogelerowi 
oraz Geigerowi.

Dane te dotyczyły budowy 
ważnych obiektów przemysło­
wych, poufnych informacji o 
eksporcie, kolei żelaznych i po­
czty, produkcji sprzętu telegra­
ficznego i telefonicznego, pre­
cyzyjnych narzędzi mechanicz­
nych i  optycznych oraz pew­
nych aktów rządu węgierskie­
go. ' *  .

Oskarżony wyjaśnia, że dzię­
ki działalności Vogelera i San- 
dersa produkcja zakładów Stan 
dard zredukowana została do 
50 proc.

Zeznania Sandersa
Z zeznań obywatela b ryty j­

skiego — Edgara Sandersa, 
wynika, że jeszcze w maju 1940 
r. przeszedł on w W. Brytanii 
specjalne wyszkolenie szpie­
gowskie. Działalność szpiegow­
ską uprawiał kolejno: w Egip­
cie, we Włoszech i w Austrii 
W roku 1946 przybył na Wę­
gry, gdzie początkowo praco­
wał w brytyjskiej misji woj­
skowej.

Głównym zadaniem Sanders» 
na Węgrzech było .szpiegostuhi 
wojskowe, zdobywanie danych 
o oddziałach węgierskich i ra­
dzieckich, ich liczebności, rodzą 
ju  i uzbrojeniu.

Sanders Znalazł się następ­
nie również w służbie wywiadu 
amerykańskiego, z którym 
współpracował za pośrednic­
twem Vogelera.

Na zapytanie przewodniczą­
cego oskarżony wyjaśnia, że 
służył dwum wywiadom, ponie­
waż „oba zmierzały do jednego 
celu“ .

Sanders utrzymywał kontak 
ty szpiegowskie z attaché 
handlowym poselstwa amery. 
kańskiego Smithem i zastępcą 
attaché wojskowego ppik Foy- 
le.*Vogeler domagał się głów­
nie danych wojskowych.

Oskarżony wydawał instruk­
cje w kierunku zmniejszenia 
zdolności produkcyjnej zakła­
dów Standard.

Nowe centrum 
wywiadu USA

W sobotę zeznawał oskarżo­
ny Robert Vogeler obywatel 
amerykański i kierownik zakła 
dów Standard na Wschodnią 
Europę z siedzibą w Wiedniu.

Vogeler pozostawał w służ­
bie szpiegowskiej od 1940 r 
po ukończeniu specjalnej szko­
ły Federalnej Biura Śledczego 
(FB I). Jeden z kierowników 
koncernu ‘ Standard — płk Boyn 
— zajmujący zarazem wy­
sokie stanowisko w amerykań­
skiej hierarchii szpiegowskiej, 
zlecił mu pracę szpiegowską w

Europie w ścisłej * łączności z 
amerykańskimi placówkami 
szpiegowskimi. W tym czasie 
koncern ten wysłał do Europy 
20 takich agentów.

Od 1947 r. w związku ze 
zwrotem polityki amerykań­
skiej, praca wywiadu stawała 
się coraz bardziej agresywna, 
zwłaszcza na odcinku wojsko­
wym. Stworzono wówczas, obok 
ogólnej amerykańskiej służby 
wywiadowczej CIC, nowe cen­
trum szpiegowskie ODI (Office 
Director of Inteligence) z sie­
dzibą w Wiedniu. Oskarżony, 
jako inżynier - elektryk, pra­
cował w wydziale technicznym 
ODl, mianowany w tym cza- 
si pułkownikiem.

W październiku 1948 r. przy 
był wraz z płk Boynem na Wę­
gry i tam na poufnym zebra­
niu, w którym uczestniczył San 
ders, Boyn udzielił instrukcji, 
sprowadzających się do wydat 
nego ograniczenia produkcji 
wytwórni, jak również ekspor 
tu je j wytworów do krajów de 
mokracji ludowej oraz pokry­
wania wszelkich wydatków, 
związanych z działalnością a- 
gentów wywiadu na Węgrzech, 
przez Standard.

Oskarżony stwierdził,_iż jest 
mu wiadome, że również am­
basady i poselstwa St. Zje 'To­
czonych w innych krajach de­
mokracji ludowych przesyłały 
meldunki do centrali szpiegow­
skiej ODI w Wiedniu oraz. żc 
oddziały innych koncernów, 
działające w tych krajach, pra 
cowały w sposób podobny, co 
Standard.

Rozprawa trwa.

Program Narodowego Frontu 
Niemiec Demokratycznych

Dokończenie ze str,- |
Program stwierdza następ­

nie, że walka Narodowego 
Frontu Niemiec demokratycz­
nych i zwycięstwo w tej wal­
ce możliwe są jedynie pod wa­
runkiem trwalej i niezachwia­
nej przyjaźni ze Związkiem Ra 
dzieckim. Walka przeciwko 
wrogom pokoju i wrogom naj­
lepszego przyjaciela narodu 
niemieckiego — Związku Ra­

dzieckiego — musi być nieprze 
jednana.

Następnie program wylicza 
praktyczne zadania Narodowe­
go Frontu Niemiec demokra­
tycznych, po czym stwierdza, 
że Narodowy Front, będący 
zjednoczeniem wszystkich de­
mokratycznych, pokojowych i 
patriotycznych sil niemieckich 
wyraża żywotne interesy całe­
go narodu i zwycięży w walce 
o wyzwolenie całych Niemiec.

mi zobowiązaniami odpowiedzią 
ło na apel Religi, Markowa i 
Poręckiego około 6 tys. pra - 
cowników budownictwa.

*
Na naradzie w oddziale Pań­

stwowej Żeglugi Śródlądowej 
w stolicy liczni przodownicy 
pracy podjęli poważne zobowią 
zania produkcyjne.

Mechanik statku „K iliński“ 
Strzałkowski zobowiązał się u- 
kończyć reftiont maszyn głów­
nych i pomocniczych do dnia 
25 marca br„ a mechanik stat­
ku „Ludwik Waryński“  — Bie 
lawski zobowiązał się poza 
przygotowaniem swego statku 
do żeglugi, dodatkowe przepro­
wadzić remont statku „Żerom­
ski“ .

*
TORUŃ. Pracownicy Kura - 

torium Toruńskiego, w odpo - 
wiedzi na apel tow. Wiktora 
Markiewki, zobowiązali się zli­
kwidować analfabetyzm w swo 
im okręgu do dnia 31 maja 
1951 roku. Ponadto pracowni­
cy pedagogiczni i administra­
cyjni podjęli szereg zobowią­
zań, które usprawnią i  przy­
śpieszą załatwianie spraw we 
wszystkich wydziałach Kurato­
rium.

*
WAŁBRZYCH. Między licz­

nymi zobowiązaniami długofalo 
wego współzawodnictwa robot­
ników okręgu wałbrzyskiego 
znajduje się szereg zobowiązań 
pracowników Państwowych Za 
kładów Lin i Powrozów Nr. 2.

Brygada Franciszka Gdów - 
skiego, postanowiła wykona'ć 
plan roczny do 15 listopada br„ 
a brygada Michała Dymitra - 
wieża do 30 listopada br. Licz­
no zobowiązania podjęły rów - 
nież kobiety. Zespoły Felicji 
Foltin i Józefy Matli wykonają 
plan roczny do dnia 1 listopada 
br.

♦
LUBLIN. W odpowiedzi na 

apel tow. Markiewki Oddział 
Mechaniczny Warsztatów Ko­
lejowych w Lublinie podpisał 
umowę o długofalowym współ­
zawodnictwie z oddziałem mę 
chanicznym w Skarżysku.

O zwycięstwie zadecyduje i- 
iość kilometrów przejechanych 
przez wyremontowane parowo­
zy i tonaż przewiezionych ła­
dunków. Podobne zobowiążą - 
r.ia podpisali kolejarze warszta 
tów w Chełmie i Zamościu.

Ponadto maszyniści, Wlazł:!; 
i Tatara zobowiązali się prze­
jechać bez remontu 70 tys 
km. na swoich parowozach o- 
raz podjęli współzawodnictwo 
w zakresie przebiegu przez pa 
rowóz jak najdłuższej .trasy 
hez obniżenia jego sprawności 
technicznej.

Konferencja 
pisarzy poîskich
Dokończenie jce str. I

lat do tego, co ich otacza, nie 
raz zaledwie na odległość wy­
ciągniętej ręki, a — co na­
zywa się życiem codziennym 
kraju, budującego socjalizm.

A jeśli o to chodzi, to waż­
ne jest nie tylko samo dotar­
cie do węzłowych punktów te­
go budownictwa — do wsi 
spółdzielczej, do fabryki, do 
Domu Towarowego. Ważna 
jest również umiejętność do-' 
strzeżenia w każdym z nich 
— całości sprawy, przełamują 
cej się w je j poszczególnych 
elementach: głównego nurtu 
naszej rewolucji społecznej, 
nurtu zaciętej walki klasowej, 
nurtu przemian w samym człp 
wieku, nurtu konfliktów socjali 
stycznych i codziennych socja­
listycznych zwycięstw“ .

Kończąc tw e przemówienie 
mówca, podkreślił 3 zasadnicze 
warunki, konieczne dla twór­
czości pisarza realisty. Są ni 
mi: „Znajomość tworzywa czy­
li obcowanie z życiem, me­
toda myślenia, czyli zdol­
ność interpretowania zjawisk 
i świadomego wpływania na 
ich rozwój, i  wreszcie to, 
co Lenin określ-'!, jako „szero 
ką przestrzeń dla własnej in i­
cjatywy i indywidualnych 
skłonności, przestrzeń dla my 
śli i fantazji, zarówno w fo r­
mie jak i w treści“ .

Po przehiówieniu tow. Leon 
Kruczkowski zaprosił do pre­
zydium zjazdu: podsekretarza 
stanu w Prezydium Rady Mini 
strów tow. J. Bermana, tow. 
min. S. Jędrychowskiego, tow. 
wicemin. W. Sokorskiego, 
tow. pos. J. Albrechta oraz 
członków Zarządu Głównego 
Zw. Literatów: E. Szelburg - 
Zarembinę. J. Iwaszkiewicza i 
tow. J. Lewina.

Następnie zabrali głos pod­
sekretarz stanu w Prezydium 
Rady Ministrów tow. J. Ber­
man i tow. min. Jędrychowski.

W ożywionej dyskusji wzięli 
udział liczni literaci, poeci 1 
publicyści. Dyskusję podsumo 
wał tow. min. Berman.

Duże postępy planowego skupu zboża
Do dnia 15 lutego br. planowy skup zboża przyniósł 112 

tys..ton. Systematycznie przekracza się dziennie plany skupu 
w województwach: rzeszowskim, krakowskim, białostockim 
i lubelskim, W  granicach od 90 do 100 proc. wykonują plan 
województwa: warszawskie, poznańskie, kieleckie, pomorskie 
i łódzkie.

Charakterystycznym zjawis­
kiem jest poważny wzrost po­
daży zboża, który nastąpił pod 
naciskiem mas pracującego 
chłopstwa i akcji „tró jek“ w 
gromadach i gminach o dużym 
odsetku bogaczy wiejskich. 
Skok w podaży nastąpił no. w 
całym powiecie aleksandrow­
skim (woj. pomorskie), który 
w ub. miesiącu nie przekraczał 
30 proc. planuj obećnie zaś re­
alizuje planowe dostawy na po 
ziomie 120 proc. Podobne zja­
wisko obserwowane jest m. in. 
w gminie Sojki, pow. Kutno o-

raz w kilku gminach powiatu 
łowickiej*'-.

*
Skuteczna praca „tró jek“ 

gromadzkich i gminnych oraz 
współzawodnictwo, prowadzone 
przy skupie zboża przez gmin­
ne spółdzielnie woj. lubelskie­
go dają pomyślne wyniki.

'Przodujące mięjsce w skupie 
zboża zajmują gminy i groma­
dy, zamieszkałe w olbrzymiej 
większości przez chłopów ma­
ło i średniorolnych. Przykła­
dem tego są powiaty: biłgoraj­
ski, który wykonał 124,2 proc.

planu skupu styczniowego, po­
wiat radzyński — 107,7 proe. 
planu, powiat bialski — 101,8 
proc. planu i powiat tomaszow 
ski — 100 prac. planu.

Na obszarze Lubelszczyzny 
dostawy zbóż wzrastają nieu­
stannie. W związku z tym 
zwiększone zostały kredyty dla 
spółdzielni gminnych w celu za 
pewnienia wypłat dostawcom.

*
Plan skupu zboża w woj. kra 

kowskim wykonany został w 
styczniu br. w 102,8 proc. Czo­
łową rolę przy dopilnowaniu 
termirowej realizacji planu od 
grywają „tró jk i“  gromadzkie.

Praca „tró jek“ pozwala chło 
p' m mało i średniorolnym na 
ujawnianie wielkich zapasów 
zboża u bogaczy i spekulantów 
wiejskich.

Coraz więcej oddziałów  terenowych
zrzeszenia „C aritas46 przystępnie do pracy

Na odbywających się w dalszym ciągu zebraniach w spra­
wie „Caritas“ , duchowieństwo i działacze katoliccy wyrażają 
gorące pragnienie jak najszybszego uregulowania stosunków 
między Kościołem a Państwem. Coraz więcej oddziałów tere­
nowych zrzeszenia „Caritas“  przystępuje już do normalnej 
pracy.

dium konferencji — ;ks. Bo­
rowczyk Stanisław.Depesza księży 

i dzia łaczy kato lickich  
do Prezydenta RP
Prezydent RP otrzymał od 

księży i działaczy katolickich 
zebranych na konferencji po­
wiatowej w Jeleniej Górze na­
stępującą depeszę:

„My, księża i działacze kato­
liccy, zebrani na konferencji 
powiatowej w Jeleniej Górze, 
przesyłamy Ci, Obywatelu Pre 
zydencie, pozdrowienia i za­
pewniamy Rząd Polski Ludo­
wej, że księża wraz z całym 
społeczeństwem katolickim z 
zadowoleniem przyjmują decy­
zję Rządu o uzdrowieniu sto­
sunków w „Caritas“ . *

W zrozumieniu ważności, 
chwili zapewniamy, że wytycz­
ne Rządu będziemy w pełni 
realizować, by zabezpieczyć po­
kój i dobrobyt ludziom dobrej 
woli.“

Depeszę podpisał za prezy-

Narada inteligencji 
katolickiej w Toruniu
W Toruniu odbyła się konfe­

rencja inteligencji katolickiej 
i działaczy „Caritas“ , poświę­
cona omówieniu spraw, zwią­
zanych z działalnością „Cari­
tas“ .

Referat sprawozdawczy z 1 
Krajowej Narady „Caritas“ 
wygłosił dr Piechocki, podkre­
ślając, że stała się ona wielką 
manifestacją kleru polskiego 
na rzecz porozumienia i współ­
pracy z rządem Polski Ludo­
wej.

Narada wykazała, że kato­
licka inteligencją Torunia zde­
cydowanie życzy sobie uregulo­
wania stosunków między Pań. 
stwem a Kościołem na platfor­
mie oświadczenia Rządu RP.
• Z prac nowej centrali 

„Caritas“
Centrala „Caritas“  przyjęła 

ostatnio sprawozdania i  do-

Protest ŚFZZ przeciwko 
prześladowaniom związkowców 

Libanu
Światowa Federacja Zw. 

Zaw. przesłała do CRZZ infor­
macje o dalszej akcji protesta- 
cyjnej przeciwko bezpodstaw­
nemu aresztowaniu i śkazaniu 
działaczy związkowych Liba­
nu: Mustafy L. Ariss — człon­
ka komitetu .wykonawczego 
ŚFZZ i przewodniczącego Fe­
deracji związków zawodowych 
Libanu, Eliasa Bueri członka 
Rady Federacji ZZ Libanu i 
Esbera Samna — przewodni­

czącego Zw. Zaw. Budowlanych 
Libanu.

ŚFZZ wystosowała do prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
Republiki Libańskiej obszerny 
list, w którym wskazuje, że po­
stępowanie władz libańskich w 
stosunku do związkowców sta­
nowi pogwałcenie najelemen- 
tarniejszych praw człowieka.

ŚFZZ domaga się zwolnienia 
aresztowanych i skazanych 
działaczy związkowych:

Górnicy amerykańscy 
trwają w walce strajkowej

NOWY JORK (PAP). — W
Stanach Zjednoczonych trwa 
strajk górników. Wbrew zarzą 
dzeniu sądu wszczęcia pracy, 
strajkujący, nie bacząc na Cięż 
ką sytuację materialną ich ro­
dzin, trwają przy swych postu­
latach.

Jak donosi agencja Associa­
ted Press, rodziny górników 
głodują w dosłownym tego 
słowa znaczeniu. W stanie Pen 
sylwania rodziny górnicze ży­
wią się wyłącznie ziemniaka­
mi. W podobnej sytuacji znaj­
duje się 53 tysiące górników w 
innych rejonach. Przekupione 
przez właścicieli kopalń ele­
menty dokonują ataków zza 
węgła na pikiety strajkują­

cych. W stanie Zachodnia W ir­
ginia odniosło rany 5 górni- 
ków, w tej liczbie przewodni­
czący miejscowego wydziału 
związku zawodowego górni­
ków.

Zdecydowana i uparta wal­
ka górników amerykańskich 
spotyka się z solidarnością wie 
lu organizacji związkowych w 
Stanach Zjednoczonych, które 
udzielają strajkującym pomo­
cy materialnej.

^Komunistyczna Partia Sta­
nów 'Zjednoczonych zwróciła 
sie z apelem do wszystkich zor 
ganizowanyeh robotników, wzy 
wająę ich do wyrażenia zdecy­
dowanego protestu przeciwko 
ustawie Tafta - Hartley‘a.

tychczasowego stanu prac oraz 
projekty pracy na miesiąc ma­
rzec, od nowomianowanyeh dy­
rektorów oddziałów diecezjal­
nych z następujących miast: 
Białystok, Częstochowa, Gniez­
no, Gorzów, Grudziądz, R-elce, 
Katowice, Lublin, Łomża, Łódź, 
Olsztyn, Poznań, Przemyśl, 
Gdańsk. Tarnów, Włocławek, 
Warszawa, Siedlce, Sando­
mierz i Opole.

Biuro Centrali „Caritas“  w 
Warszawie wydało pierwsze 
wytyczne, normujące zasady 
rozdziału posiadanych w ma­
gazynach „Caritas“  zapasów 
odzieży, żywności, leków ora* 
sprzętu liturgicznego.

Skandaliczne nadużycia 
wykryła kontrola 

społeczna w „Caritas“ 
woj. szczecińskiego

Z terenu woj. szczecińskiego 
napływają dalsze szczegóły 
skandalicznej gospodarki prze­
znaczonymi dla najuboższych 
funduszami „Caritas“ .

W działającej na terenie 
Drawska „Caritas“ księgo­
wość prowadził osobiście ks. 
Lis Franciszek.

Praktyki ks. Lisa i kierow­
nictwa drawskiej „Caritas“  nie 
ograniczały się do rozchodo­
wania nie wydawanych niko­
mu, a wręcz przeciwnie, przy­
właszczanych sobie artykułów 
tekstylnych, żywnościowych i  
większych sum pieniężnych, a- 
le również świadomie fałszo­
wano podpisy osób, które rze­
komo otrzymywały zapomogi.

Ponadto ks. Lis systematycz­
nie, prawie co dzień kwitował 
za kogoś pobranie kilku tysię­
cy złotych. Poza tym na bardzo 
wielu asygnatach widnieją też
takie napisy: '„Dla 
soby — ks. Lis“ .

pewnej o-

MOD w obronie
ludów kolonialnych
PRAGA (PAP). Urzędujący 

w Pradze sekretariat Między^ 
narodowej Organizacji Dzienni 
karzy ogłosił proklamację, w 
której '  deklaruje udział w 
„Dniach walki w obronie lu - 
dów kolonialnych“  i  wzywa 
wszystkich postępowych dzien­
nikarzy, by wzmogli poparcie 
narodowego ruchu wyzwoleń­
czego w tych krajach.

D

Ludność parafii Ostromęcko 
protestuje przeciwko represjom 

biskupa Kowalskiego
Ludność parafii Ostromęcko 

ostro protestuje przeciwko re­
presjom, jakie zastosował ks. 
biskup Kowalski, usiłując usu­
nąć bezprawnie z parafii Ostro 
męcko ks. proboszcza, Ignace­
go Chmurzyńskiego,

Ks. Chmurzyński pochodzi z 
rodziny chłopskiej i od dwóch 
lat jest proboszczem w Ostro- 
męcku, gdzie swoim postępowa 
niem zdobył sobie powszechny 
szacunek i przywiązanie dwu­
tysięcznej rzeszy parafian.

W dniu 12 bm. parafianie w 
Ostromęcku samorzutnie zor­
ganizowali zebranie, uchwala­
jąc rezolucję do Kurii Bisku­
piej w Pelplinie, w której ostro 
protestują przeciwko niesłusz­
nemu przeniesieniu dobrego i 
sprawiedliwego pasterza.

Rezolucję tę podpisało ponad 
400 parafian, którzy oświad­
czyli równocześnie, że nie 
wpuszczą do parafii nowe­
go proboszcza, wyznaczonegov 
przez biskupa Kowalskiego.

Odprawa przewodniczących 
i sekretarzy Zw. Zaw. w CRZZ
W gmachu CRZZ odbyła się 

ostatnio odprawa przewodniczą 
cych i sekretarzy Zarządów 
Głównych Zw. Zaw. oraz 
ORZZ. Przewodniczył odpra­
wie tow. Al. Zawadzki, który 
zapoznał zebranych z przebie­
giem wizyty związkowców poi 

( kich u związkowców radziec­
kich, gdzig delegacja polska by 
la niezwykle serdecznie podej­
mowana. .

Na odprawie omówiono m. 
in. działalność Zarządu Głów­
nego^ Związku Zawodowego 
Robotników i Pracowników 
Rolnych. Przewodniczący CRZZ 
stwierdził, że w Zarządzie 
Głównym tego Związku za- ]

gnieździło się dygnitarstwo, 
kumoterstwo, przy jednocze­
snym braku pracy kolektyw, 
nej. Błędy te wynikły z braku 
czujności klasowej i samokry 
tyki oraz uniemożliwienia kry 
tyki. Winę za taki stan rzeczy 
ponosi prezydium, które tole­
rowało szkodliwą działalność 
przewodniczącego — Centkow 
skiego.

Plenarne posiedzenie Żarz 
Gł. Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Rolnych jedno 
myślnie uchwaliło usunięcie z 
Zarządu dotychczasowego przi 
wodnieząeego Centko wskiegi 
oraz skarbnika Grajnerta.
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PRZED 32 ROCZNICĄ
ARMII RADZIECKIEJ

MOSKWA. — Zbliża się 
32 rocznica Armii'-Radzieckiej 
(23 lutego). W garnizonach 
wojskowych, wojskowych za­
kładach naukowych i instytu­
cjach wygłaszano są referaty i  
odczyty: „Arm ia Radziecka — 
armia państwa socjalizmu, o- 
brończyni zdobyczy Wielkiej 
Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej“ , „Lenin i Stalin 
— organizatorzy i wodzowie 
Radzieckie!} Sił Zbrojnych“ itp.

Na akademiach, które odbę­
dą się w dniach 20—23 lutego 
we wszystkich garnizonach woj 
skowych, zakładach naukowych 
i instytucjach wojskowych 
wystąpią artyści teatrów » 
im. Wachtangowa, im. Mos- 
sowieta, im. Stanisławskie­
go i Niemirowicza - Danczenki 
oraz innych teatrów, które 
sprawują protektorat nad po­
szczególnymi garnizonami woj­
skowymi.

UNIWERSYTET
MOSKIEWSKI PRACUJE 

NAD PLANEM ZALESIENIA
Plan prac naukowo-badaw­

czych Moskiewskiego Uniwer­
sytetu im. Łomonosowa na rok 
1950 przewiduje przeprowadze­
nie licznych badań, związanych 
z aktualnymi zagadnieniami i  
potrzebami gospodarki radziec 
kiej. Profesorów . Universyte_ 
tu Moskiewskiego przeprowa­
dzą m. in. badania nad ukształ­
towaniem terenów, objętych 
Planem Zalesienia, nad właści­
wościami ich glelfy oraz zbada- 
ią ich florę i faunę.

MIASTECZKO NAUKtłW E 
POD MOSKWĄ

W pobliż1 Moskwy trwają 
prace przy budowie wielkiego 
iśrodka instytutów badawczy h 
i uaiAowych Akademii Nauk 
oSRR oraz przy budowie głna- 
’ hów mieszkał.ych dla uczo- ' 
nych radzieckich.
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Kandydat moskiewskiej fabryki „K a lib r* Przed wyborami do Rady Najwyższej ZSRR

Partia bolszewików—siła kierownicza
państwa radzieckiego

W. Zacharów

Robotnicy moskiewskiej fabryk i „ Kalibr“  zgłosili kandydaturę starszego majstra 
N. Rossyjskiego na delegata do Rady Najwyższej ZSRR. Na zdjęciu majster Rossyj- 

ski w rozmome z robotnicą fabryki „ Kalibr“  Foto Sib  -  Moskwa

O współpracę służby zaopatrzenia 
z dzia łam i produkcyjnym i

Dotychczas jeszcze znaczna część zapotrze­
bować sporządzana jest przez działy zaopa­
trzenia poszczególnych zakładów bez udziału 
pracowników komórek produkcyjnych lub tech­
nicznych, które zużytkowują bezpośrednio za­
mówiony materiał. Ci ostatni uważają niekiedy 
niesłusznie, że sporządzanie zapotrzebowań jest 
pracą należącą wyłącznie do służby zaopatrze­
nia.

Dlatego też zapotrzebowania sporządzane 
pTzez pracowników nieodpowiednio przygoto­
wanych technicznie zostają wysyłane do wła­
ściwych biur sprzedaży, które z kolei — czę­
sto nie analizując nawet zamówień — prze­
syłają je do zakładów produkcyjnych.

Gdy zachodzi już konieczność użycia zamó­
wionych materiałów, komórki produkcyjne lub 
techniczne zaczynają się dopiero interesować 
czy potrzebne im artykuły zostały uwzględ­
nione w planie zaopatrzenia, co zaopatrze­
niowcy robią aby przyśpieszyć realizację za­
mówień itd.

Wówczas często wychodzi na jaw, że służba 
saopatrzenia zaplanowała i  zamówiła niewła­
ściwe materiały.

Zaopatrzeniowiec wysyła wtedy szereg l i ­
stów do poszczególnych central handlowych, 
biur sprzedaży, czy innych ogniw aparatu 
zbytu, w których odwołuje poprzednie zamó­
wienia lub podaje nowe warunki, którym ma 
odpowiadać określony materiał.

Ogniwa aparatu zbytu zlecają z kolei wy­
konanie tych zamówień poszczególnym zakła­
dom produkcyjnym.

Wejdźmy teraz w położenie tego zakładu 
produkcyjnego, któremu zlecono wykonanie 
tych zmienionych zamówień.

Jak wiadomo suma wszystkich zapotrzebo­
wań składa się na plan produkcyjny. Zakład 
produkcyjny dla wykonania tych zamówień 
mobilizuje wszystkie potrzebne środki.

Zmiana zaś rodzaju zamówień wprowadza 
zamęt w zakładzie produkcyjnym: powoduje

konieczność organizowania nowego materiału, 
konieczność zmiany narzędzi itd., doprowa­
dzając w rezultacie do opóźnienia terminu do­
stawy, marnotrawstwa materiału, czasu 
i pracy.

Oto typowy przykład, świadczący o niedo­
statecznej współpracy aparatu zaopatrzenia 
z odpowiednimi działami produkcyjnymi, zu- 
żytkowującymi bezpośrednio zamówiony ma­
teriał.

Dział zaopatrzenia pewnej budującej się 
obecnie fabryki zgłosił zamówienie na zasuwy 
ognioodporne.

Zaopatrzeniowcy, nie orientujący się w prze­
znaczeniu tych zasuw, nie podali w zamówie­
niu szczególnych wymogów w zakresie składu 
chemicznego tego materiału.

Skutek był taki, że fabryka armatur wy­
produkowała zasuwy o niewłaściwym dla da­
nych celów składzie chemicznym.

Trzeba było w ostatniej chwili zmieniać 
zapotrzebowanie i zasuwy produkować od 
nowa.

Tym samym opóźnił się termin dostawy 
zasuw, zmarnowano cenny materiał, pracę 
i  czas — realizacja planu inwestycyjnego bu­
dującej się fabryki i realizacja planu produk­
cyjnego fabryki armatury, uległy pewnemu 
zahamowaniu.

Jakie stąd wnioski?
Aby uniknąć wypadków zamawiania niewła­

ściwych materiałów — wszystkie sporządza­
ne przez służbę zaopatrzenia zapotrzebowa­
nia, powinny być wynikiem stałej, ścisłej 
i bezpośredniej współpracy zaopatrzeniowców 
z odpowiednimi komórkami technicznymi, ma­
jącymi ten materiał zużytkować.

Aby uniknąć niewłaściwych zamówień, pra­
cownicy aparatu zbytu powinni, po otrzyma­
niu zamówień od poszczególnych komórek 
zaopatrzenia — sprawdzić czy zamówienia są 
zgodne z istotnymi potrzebami danego za­
kładu.

Wszechzwiązkowa Komuni­
styczna Partia (bolszewików)
— jest kierowniczą siłą pań­
stwa radzieckiego. Przebyła o- 
na długą i pełną chwały dro­
gę od maleńkich kółek robot­
niczych, które zaczęły się two- 
rzyć w Rosji pod koniec u- 
biegłego wieku aż do wielkiej 
partii, kierującej dziś pierw­
szym ńa świecie państwem so­
cjalistycznym — będącym po­
tężną ostoją pokoju, socjali­
zmu i demokracji.

Wielcy twórcy bolszewizmu, 
Lenin i Stalin organizowali 
partię bolszewicką, jako czo­
łowy i świadomy oddział kla­
sy robotniczej, zbrojny w zwy­
cięską naukę marksizmu - le- 
ninizmu, mobilizujący masy 
pracujące i prowadzący je do 
walki. Budowali oni partię, ja 
ko zorganizowany oddział kla­
sy robotniczej, scementowany 
żelazną dyscypliną i ściśle zwią 
zany z szerokimi masami lu­
du pracującego.

Partia związana 
z narodem

Partia Lenina — Stalina 
przepoiła naród niezłomną 
wiarą w zwycięstwo socjali­
zmu w kraju radzieckim. Bez­
litośnie rozbiła ona i zlikwi­
dowała wrogów ludu, którzy 
usiłowali zepchnąć partię i 
klasę robotniczą z drogi leni­
nowskiej. Robotnicy 1 chłopi, 
stając się gospodarzami swego 
losu, pod kierownictwem partii, 
w niesłychanie krótkim czasie 
przeobrazili Rosję z kraju za­
cofanego i słabego, jaką była 
ona przed Rewolucją Paździer 
nikową, w najsilniejsze socja­
listyczne mocarstwo świata.

Pod kierownictwem partii 
bolszewickiej naród radziecki 
dokonał cudów pracy twórczej, 
zrealizował leninowsko - sta­
linowski program uprzemysło­
wienia kraju i kolektywizacji 
rolnictwa, przeprowadził re­
wolucję kulturalną. Zwycięs­
two socjalizmu w Kraju Rad 
jest całkowite i nieodwracalne. 
Pod kierownictwem partii boi 
szewiekiej została zrealizowa­
na leninowsko - stalinowska 
polityka narodowościowa. W 
braterskiej rodzinie narodów 
radzieckich, uciśnione dawniej 
narody osiągnęły dzięki pomo­
cy państwa radzieckiego i wiel 
kiego narodu rosyjskiego nie­
słychany rozkwit polityczny, 
gospodarczy i kulturalny.

W czasie Wielkiej Wojny 
Narodowej partia z Józefem 
Stalinem na czele była źródłem 
natchnienia i organizatorem 
walki całego narodu przeciw­
ko najeźdźcom faszystowskim. 
W czasie wojny, partia ko­

munistyczna bardziej jeszcze 
zespoliła się z narodem, ściślej 
związała się z szerokimi masa­
mi ludu pracującego. W o- 
czach szerokich mas ludowych 
komuniści są symbolem nieu­
giętej woli, która prowadzi do 
jednego celu — do zbudowania 
komunizmu.

Wspaniałe słowa Stalina, że 
„nie ma takich twierdz, któ­
rych by bolszewicy zdobyć nie 
mogli“ , znają i pamiętają mi­
liony budowniczych socjaliz­
mu.

Ludzie radzieccy miłują par­
tię Lenina — Stalina, jako 
partię bliską i drogą im, nie­
rozerwalnie związaną z szero­
kimi masami pracującymi, par 
tię, która zawsze bacznie i 
uważnie przysłuchuje się gło­
sowi mas.

Naród radziecki głęboko sza­
nuje partię bolszewicką za to, 
że nigdy nie zadowala się ona 
tym, co zostało osiągnięte, nie 
godzi się z niedociągnięciami, 
odważnie rozwija bolszewicką 
krytykę i samokrytykę, usu­
wając i naprawiając to wszy­
stko, co hamuje marsz społe­
czeństwa radzieckiego na­
przód.

Partia bolszewicka otacza 
troską i gorąco popiera to 
wszystko, co nowe, przodujące, 
postępowe, prowadząc równo­
cześnie zdecydowaną watkę z 
tym, co skostniałe i wsteczne. 
Partia żąda od Komunistów, 
aby zaw.sze i wszędzie byli w 
awangardzie, na czele polity­
cznego, gospodarczego i kultu­
ralnego życia kraju, by wnikli­
wie i serdecznie odnosili się do 
potrzeb mas pracujących i 
nieustannie wychowywali je w 
duchu komunistycznym.

K a p ita ł am erykański opanowuje 
gospodarkę Jugosławii

Erno GeroNarada- Biura Informacyj­
nego Partii Komunistycznych 
i  Robotniczych odbyta w l i ­
stopadzie 1949 r. na Węgrzech 
stwierdziła, że „rząd jugosło­
wiański pozostaje w całko­
w ite j zależności od obcych kól 
imperialistycznych i  przekształ 
c ił się w narzędzie agresywnej 
polityki...“  oraz że „klika Ti- 
to - Rankowicza stworzyła sze­
rokie możliwości penetracji 
kapitału zagranicznego do 
gospodarki kraju, oddała ją 
pod kontrolę nłonopoli kapi­
talistycznych“ .

Wypadki, jakie zaszły  ̂ od 
Narady Biura Informacyjne­
go, nie tylko w pełni potwier­
dzają słuszność tych tw ier­
dzeń, lecz dowiodły również, 
że penetracja kapitału zagra 
nicznego do gospodarki ju ­
gosłowiańskiej wzmaga się 
coraz bardziej. Wśród roz­
maitych grup monopolistycz­
nych pierwsze miejsce zajmu­
je imperializm amerykański 
amerykańskie grupy monopo­
listyczne, które w coraz więk­
szym stopniu podporządkowują 
swej kontroli życie gospodarcze 
Jugosławii. Równocześnie z pe­
netracją gospodarczą i  jako 
je j organiczną część składową 
imperializm amerykański two­
rzy w Jugosławii pozycje stra 
tegiczne które mają służyć ce­
lom agresywnej wojny prze 
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji lu 
dowej.

Już przed drugą wojną świa­
tową kapitał zagraniczny zaj 
mował dość poważne pozycje w 
gospodarce jugosłowiańskiej.
i\V 1939 r. zagraniczne inwesty*.
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cje kapitałowe w Jugosławii l nakże zagraniczne gazety bur
wynosiły 7.375 miln. dynarów 
i stanowiły przeszło 50 proc. 
ogółu inwestycji. Chociaż 
mniejszą jedynie część tej su­
my stanowiły kapitały rze­
czywiście przywiezione z za­
granicy, a większą część impe­
rialiści zdobyli w drodze wy­
zysku jugosłowiańskich mas 
pracujących, klika Tito uzna­
ła wszystkie te inwestycje ka­
pitałowe za mienie zagranicz­
ne. Szczególną uprzejmość 
okazała banda Tito wobec im­
perialistów amerykańskich, któ 
rym w charakterze odszkodo­
wania wypłaciła już około 20 
milionów dolarów. Równo­
cześnie klika Tito uznała za 
obowiązujące dawne jugosło­
wiańskie długi państwowe, w 
tej liczbie również dług wobec 
Stanów Zjednoczonych w wy 
sokości 2 mild. dynarów (38,5 
miln. dolarów).

Banda Tito wszelkimi do­
stępnymi sobie środkami stara 
się ukryć przed ludem pracu­
jącym Jugosławii i  demokra­
tyczną opinią światową fakt, że 
zaprzedała ona kraj imperia 
listom. Prasa jugosłowiańska 
z reguły nie wspomina ani sło­
wem, jaką działalność rozwija­
ją w Jugosławii przedstawicie 
le rozmaitych grup imperiali- 
styczno-monopolistycznych. Co 
więcej, prasa jugosłowiańska 
przemilcza nawet fak t prze 
bywania w Jugosławii przed 
stawicieli i kierowników trus- 
stów kapitalistycznych. Jed-

żuazyjne niejednokrotnie mi­
mo woli zdradzają fakty. Tak 
na przykład „Tribune des Na- 
tions“  w numerze z dnia 13 
stycznia 1950 r. opowiada, że 
przedstawiciel znanego amery­
kańskiego trustu stalowego 
„Bethlehem Steel“  przybył do 
Jugosławii, jednakże „dziw­
nym trafem n ikt o jego wizy­
cie nie mówi, a prasa nawet 
nie wspomina jego nazwiska...“

W rzeczywistości w Jugosła­
wii roi się od przedstawicieli 
rozmaitych trustów i banków 
kapitalistycznych, a przede 
wszystkim od „specjalistów“ 
amerykańskich. Mają oni ża 
zadanie wyszukanie objek- 
tów, które najbardziej intere­
sują kapitał amerykański oraz 
znalezienie „gwarancji“ , któ­
rych titowcy udzielają zagra­
nicznym grupom kapitalistycz­
nym i państwom imperiali­
stycznym w zamian za zaciąg­
nięcie od imperialistów po­
życzki.

Niedawno w referacie wy­
głoszonym w parlamencie ju ­
gosłowiańskim Tito twierdzi) 
kłamliwie, że imperialiści bez­
interesownie, bez stawiania 
warunków politycznych udzie­
lają pożyczek jego faszystow­
skiej klice. Wiadomo pow­
szechnie, że imperialiści ame­
rykańscy zgadzają się na u- 
dzielenie pożyczek nawet ta­
kim państwom imperiali­
stycznym jak Anglia lub Fran­
cja jedynie pod warunkiem

Art. 126 Konstytucji Stali­
nowskiej — gtosi:

„Najbardziej aktywni i u-
świadomieni obywatele spośród 
klasy robotniczej i innych 
warstw ludu pracującego łą­
czą się w Wszechzwiązkowa 
Komunistyczną Partię (bolsze­
wików), będącą czołowym od­
działem mas pracujących w 
ich walce o umocnienie i roz­
wój ustroju socjalistycznego, 
oraz stanowiącą kierowniczy 
trzon wszystkich zarówno spo­
łecznych, jak i państwowych 
organizacji ludu pracy“ .

We wspólnym bloku 
z bezpartyjnymi

Towarzysz Stalin uczy, że 
dyktatura klasy robotniczej z 
punktu widzenia jej struktury 
i „mechanizmu“  składa się z 
zespolenia „dźwigni“ , „trans­
misji“  i „siły kierowniczej“ . 
Dźwignie lub transmisje — są 
to liczne masowe organizacje 
ludu pracującego: Rady, zwiaz 
ki zawodowe, kołchozy, spół­
dzielnie, związek młodzieży, 
różnorodne stowarzyszenia nau 
kowo - kulturalne, obronne i 
sportowe. Siłą kierowniczą jest 
partia komunistyczna, powoła­
na do kierowania wszystkimi 
organizacjami społecznymi i 
państwowymi i do skierowy­
wania ich działalności ku jed­
nemu celowi. Polityka partii 
Lenina — Stalina stanowi pod 
stawę życia społeczeństwa ra­
dzieckiego.

Cała władza w ZSRR kon­
centruje się w rękach Rad De 
legatów Ludu Pracującego. 
Partia Komunistyczna, będąc

partią kierowniczą nie wyko­
nuje funkcji Rad. Kieruje ona 
państwem poprzez swych człon 
ków w Radach i organach wy­
konawczych Rad. Partia repre 
zentuje interesy robotników, 
chłopów i inteligencji i cieszy 
się ogromnym autorytetem i 
zaufaniem bezpartyjnych.

Oto, czemu w wyborach do 
naczelnych organów władzy 
państwowej partia występuje 
nie sama, lecz w bloku z bez­
partyjnymi. Towarzysz Stalin 
mówi, że w warunkach radziec 
kich bezpartyjni i komuniści 
stanowią jeden wspólny kolek­
tyw łudzi radzieckich, którzy 
wspólnie walczyli z wrogami 
kraju i wspólnie osiągnęli zwy 
ciestwo. „Różnica między ni­
mi polega tylko na tym, ie 
jedni należą do partii, a inni 
nie. Jest to jednak różnica for 
malna. Ważne jest to, że i  ci 
i tamci tworzą jedno wspólne 
dzieto. Ula tego też blok komu­
nistów i bezpartyjnych jest 
sprawą naturalną, jest sprawą 
życia“ .

Na drodze do komunizmu
W mowie do wyborców Sta­

linowskiego okregn wyborcze­
go 9 lutego 1946 towarzysz 
Stalin nakreślił wspaniały pro 
gram powojennej odbudowy 1 
dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej Związku Radzieckie 
go na drodze stopniowego przej 
ścia do komunizmu.

Minęło mniej, niż 4 lata, a 
ludzie radzieccy mogli z ra­
dością oświadczyć swemu wo­
dzowi w dniu 70-lecia jego uro­
dzin, że postawione przezeń 
zadania są wykonywane z ho­
norem.

Potężnymi krokami posuwa 
się naprzód przemysł socjali­
styczny. Pod koniec 1949 roku 
globalna produkcja przemysłu 
przekroczyła poziom, ustalony 
przez plan pięcioletni na rok 
1950. Śmiało rozwijają się koł­
chozy i sowchozy. Globalna 
produkcja rolnictwa w r. 1949 
przekroczyła poziom przedwo­
jennego roku 1940.

Liczba robotników i pracow­
ników, zatrudnionych w gos­
podarce narodowej ZSRR prze­
kroczyła poziom przedwojenne­
go roku 1940 o 15 proc.

Nieustannie rośnie stopa ży­
ciowa i dobrobyt mas pracują­
cych — budowniczych socjali­
zmu.

Naród radziecki widzi, że 
wszystkie te sukcesy osiągnię­
te zostały dzięki trosce par­
tii bolszewickiej i osobiście to­
warzysza Stalina o dalszy 
wzrost dobrobytu narodu ra­
dzieckiego, o dalszy wzrost 
potęgi państwa radzieckiego. 
Naród radziecki wie, że pod 
genialnym przewodem Stalina 
— zostały zwycięsko wcielone 
w życie nakazy Lenina.

Przygotowując się do no­
wych wyborów do Rady Naj­
wyższej ZSRR, jako do wiel­
kiego święta narodowego, ma­
sy pracujące Związku Radziea 
kiego jeszcze ściślej zespolą 
się wokół partii bolszewic­
kiej i wielkiego wodza Stalina.

Naród radziecki, który roz­
winął nowe wspaniałe współ­
zawodnictwo socjalistyczne ku 
czci wyborów, pod kierowni­
ctwem wielkiej partii Lenina 
i Stalina niezłomnie kroczy na­
przód, do dalszych zwycięstw, 
do wielkiego, radosnego celu — 
do komunizmu.

Potrzeba nam więcej lekarzy
Przeciw „tolerancji egzaminowej“ na medycynie

Jerzy Rawicz

całkowitej kontroli nad ich 
gospodarką i  armią, nie mó­
wiąc już o tym, że krajom de­
mokracji ludowej imperialiś­
ci amerykańscy w ogóle nie 
udzielają żadnych pożyczek. 
Wiadomo również, że każdy 
bank amerykański może udzie­
lać pożyczek państwu obcemu 
jedynie za zgodą rządu amery­
kańskiego i  że rząd amerykań­
ski stawia jako jeden z wa­
runków udzielenia pożyczki 
żądanie, aby komisja rządu a- 
merykańskiego zbadała na 
miejscu sytuację ekonomiczną 
i finansową kraju. Jest przeto 
rzeczą jasną, że jeżeli magna­
ci amerykańscy udzielają po­
życzki klice Tito, to żądają za 
to określonej ceny. Ceną tą 
jest niepodległość Jugosławii 
i podporządkowanie gospodar­
ki kraju, całkowitej kontroli 
imperialistów amerykańskich.

Zresztą i inne konkretne fak­
ty, z którymi można się zapoz­
nać śledząc uważnie wypo­
wiedzi prasy państw kapitali­
stycznych, dowodzą, że banda 
Tito w zamian za otrzymane 
od USA pożyczki zaprzedała 
niepodległość kraju. Tak np. 
na łamach prasy szwajcarskiej 
można znaleźć nader interesu­
jącą informację o pożyczce w 
wysokości 20 milionów dola­
rów, którą na zlecenie Truma- 
na pozwolono wypłacić titow- 
com za pośrednictwem amery­
kańskiego Banku Eksporto­
wo - Importowego.

Jednakże, jak twierdzi jed­
na z gazet szwajcarskich, wa-
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Proporcja winna brzmieć 
1:1.000, tj. — 1 lekarz na 1.000 
ludności. Mamy w Polsce około 
8.500 lekarzy, a ludności około 
25 milionów. Łatwo obliczyć: 
proporcja u nas wypada 1:3000 

Poza tym rozmieszczenie 
lekarzy nie jest właściwe. W 
miastach wojewódzkich jest 
ich więcej, na prowincji — bar­
dzo mało.

Ustawa o obowiązkowym 
przemieszczeniu lekarzy dała 
pewne wyniki. Są jednak tacy 
lekarze w stolicy, w Krakowie 
i innych dużych miastach w 
pewnej mierze nasyconych le­
karzami — którzy nie są 
tam niezbędni, a na prowincji 
natomiast brak lekarzy odczu­
wa się w o wiele większym stop 
niu. Otóż — niektórzy z tych 
lekarzy wyszukują najro­
zmaitsze preteksty, byle uza­
sadnić konieczność swego po­
zostania w dużym mieście i bro 
nią się „rękami I nogami“ 
przed wyjazdem. To stwarza 
dodatkowe trudności.

Kształcimy obecnie dużą 
ilość studentów medycyny: w 
bieżącym roku akademickim 
studiuje medycynę 12.300 przy­
szłych lekarzy, latem nasze a 
czelnie medyczne winny dać 
około 1.800 absolwentów, któ­
rzy zasilą nasze szczupłe kad­
ry  lekarskie.

Faktem jest, że każdy no- 
woprzybywający lekarz — to 
zapełnienie poważnej luki, to 
podniesienie stanu zdrowot­
ności kraju. Im prędzej lekarz 
zacznie praktykować, tym 
większa korzyść dla społeczeń­
stwa. Nie możemy sobie poz­
wolić na tolerancję, na prze­
ciąganie studiów w nieskończo­
ność, ponieważ lekarze potrzeb­
ni nam są już dziś.

T^m bardziej jest rzeczą zu­
pełnie niezrozumiałą, że istnie­
je jeszcze kategoria tzw. „że­
laznych“ studentów, tj.  takich 
studentów medycyny, którzy 
odbyli w ciągu 5 lat studiów 
obowiązkowe ćwiczenia i  prze­
słuchali wykłady, ale nie zda­
li egzaminów i wskutek tego 
nie uzyskali dyplomu.

1.800 takich „żelaznych“ stu­
dentów chodzi po Polsce. 800 z 
nieb można uznać za „legal­
nych“ , ponieważ ukończyli stu 
dia dopiero latem 1949. Nato­
miast pozostałych 1.000 nie 
zdaje egzaminów bez żadnego 
uzasadnienia.

Przy liczbie 8.500 lekarzy w 
całej Polsce, ten tysiąc stano­
wi bardzo poważny odsetek.

Kto ponosi winę za ten stan 
rzeczy ?

Przede wszystkim sami stu­
diujący. Niejednokrotnie ma­
my tu do czynienia ze złą wo­
lą. Wiele instytucji Służby 
Zdrowia zatrudnia takich „że­
laznych“  studentów, którzy w 
ten sposób dobrze się urządza­
ją, pracują bowiem w dużych 
miastach, zarabiają, a jedno­
cześnie nie podlegają obowiąz­
kowi przemieszczenia, a w do­
datku korzystają z odroczenia 
służby wojskowej.

W Warszawie jest to zjawi­
sko nagminne. Już przy pobież­
nym przerzuceniu listy studen­
tów, którzy w łatach 1945 — 
1947 uzyskali absolutorium, a 
po dziś dzień nie złożyli 
wszystkich egzaminów, zwraca 
uwagę fakt, że najczęściej cho 
dzi tu o ludzi dobrze sytuowa­
nych, pochodzenia mieszczań­
skiego. W rubrykach dotyczą­
cych pochodzenia społecznego 
i sytuacji majątkowej tych stu­
dentów znajdujemy adnotacje: 
„współwłaścicielka księgarni“ , 
„ojciec - lekarz", „ojciec - wła­
ściciel składu perfumerii“  itd.

Dzieciom robotniczym i pra­
cującego chłopstwa zależy na 
jak najszybszym ukończeniu 
studiów i dlatego nie znajduje­
my ich wśród tej kategorii stu­
dentów.

Ale nie tylko studiujący po­
noszą winę za ten stan rzeczy. 
Trzeba stworzyć warunki u- 
niemożliwiające odraczanie do 
nieskończoności zdawanie egza­
minów. Poszczególne instytu­
cje Służby Zdrowia nie powin­
ny w żadnym wypadku zatrud­
niać „żelaznych“  studentów. 
Profesorowie winni skończyć 
z liberalizmem w stosunku do 
opóźniających się w zdawaniu 
egzaminów. A już zupełnie nie­
dopuszczalne są fakty wyzna­
czania przez profesorów zbyt 
odległych terminów zdawa­
nia egzaminów (a zdarzało się 
i to). Również ZAMP zbyt ma­
ło uwagi poświęca tej poważ­
nej sprawie.

Reforma studiów lekarskich, 
która weszła w życie na pod­
stawie rozporządzenia Mini­
sterstwa Oświaty w porozu­
mieniu z Ministerstwem Zdro­
wia z grtidnia 1948 roku, prze­
widuje zdawanie egzaminów 
po zakończeniu studiów z każ­
dego przedmiotu. Ale realiza­
cja tej reformy pomyślana jest 
stopniowo, obecnie obowiązu­
je już pierwszy i drugi rok stu­
diów — dla piątego wejdzie w 
życie dopiero w roku akade­
mickim 195253.

Ministerstwo Zdrowia przy­
gotowuje obecnie terminarz 
prekluzyjny dla zdawania egza­
minów przez studentów, w tej 
liczbie również dla tych stu­
dentów, którzy uzyskali abso­
lutorium w ubiegłych latach.

To'słuszne ustalenie termi­
nów prekluzyjnych winno, jak 
się wydaje, ulec jeszcze pew­
nym poprawkom. Dla studen­
tów, którzy uzyskali absolu­
torium do roku 1948, przewi­
dziany jest termin prekluzyj­
ny do końca 1950 r. Należa­
łoby tutaj odróżnić studentów, 
którym przyczyny obiektywne 
nie pozwoliły zdać egzami­
nów, od kalkulatorów, którzy 
złośliwie pozostawili sobie je­
den lub dwa egzaminy. A  są 
tacy.

Pierwszym należy pomóc 
materialnie (stypendia), by 
ukończyli studia, a drugim na­
leży termin prekluzyjny skró­
cić.

Również zbyt długi wydaje 
się termin prekluzyjny dla stu­
dentów, którzy uzyskali abso­
lutorium latem 1949. Przewi­
dziany termin składania osta­
tecznych egzaminów — 30
czerwca 1951 r. chyba można 
skrócić o pół roku.

Stanowcze rozstrzygnięcie 
tych spraw leży w interesie o- 
gółu. Państwo robi wszystko, 
co jest w jego mocy, by zapew­
nić masom pracującym kraju 
należytą opiekę lekarską. Bud­
żet państwa przeznacza olbrzy­
mie sumy na lecznictwo, 
kształcimy liczne rzesze przy­
szłych lekarzy i farmaceutów. 
Budujemy nowe szpitale, prze­
znaczamy poważne kwoty na 
akcje profilaktyczne i na zorga 
nizowaną walkę z chorobami 
społecznymi i  zawodowymi.

Państwo poszło wydatnie na 
rękę lekarzom, by poza zaję­
ciami w Społecznej Służbie 
Zdrowia, mogli również prak­
tykować prywatnie. Słowem — 
uczyniono wszystko, by zmniej 
szyć trudności na tym odcinku, 
wynikłe z zacofania i  braku 
troski o zdrowie społeczeństwa 
w okresie przedwrześniowym 
oraz z przetrzebienia kadr le­
karskich przez hitlerowskiego 
okupanta.

Nie wolno nam zaniedbać 
niczego, by pomoc lekarska do. 
tarła do wszystkich potrzebu­
jących. Tysiąc nowych lekarzy, 
którzy po ukończeniu studiów 
dodatkowo zasilą szczupłe na­
sze kadry — to cyfra, nad któ­
rą nie można przejść do po­
rządku.

Na marginesie

Uczyć się pływać, panowie!
Agencje*zachodnie podały, ie 

„51 członków nacjonalistyczne­
go rządu chińskiego na For­
mozie podpisało rezolucją to 
spraime postawienia w stan o- 
skarżenia chińskiego urzędu­
jącego prezydenta, gen. U  
Tsung-jena.„ Rezolucja będzie 
przedstaioiona na p l e n a r ­
n y m  posiedzeniu rządu i  po­
winna być zatwierdzona przez 
Zgromadzenie Narodowe“ ,

Autorzy tej wiadomości nie 
udzielili wyczerpującej in for­
macji na temat liczebności peł­
nego „rządu“  kuomintangow- 
ców. W każdym bądź razie je­
śli 51 „ministrów“  stanowi tyl 
ko grupę wnioskodawców, to 
rząd, ten musi liczyć przynaj­
mniej koto setki członków. Jak 
na tymczasowe administrowa­
nie uiyspy Formozy — liczba 
naprawdę imponująca.

Prawdopodobnie chodzi o to, 
że pensje ministerialne są do­
syć wysokie (płyną przecież z 
wiadomych źródeł), a kuomin- 
tangowska klika nigdy nie lu ­
biła się przepracoicywać, choć 
zawsze lubiła pieniądze.

W świecie kapitalistycznym 
tytu ł ministra wraca po tro­
chu do swego dawnego znacze­
nia. Minister po łacinie zna­
czy sługa. Ostatnio mnożą się 
pod patronatem Stanów Zje­
dnoczonych słudzy 1 departa­

mentu stanu w randze „m in i­
strów“ . Są tacy i  w polskim 
emigracyjnym błotku londyń­
skim. Znajdują się wśród 
przedstawicieli reakcji emigra­
cyjnej z innych krajów, • 
które zrzuciły jarzmo ka­
pitalizmu. Ta kategoria „m i­
nistrów“  to po prostu ct 
agenci departamentu stanu, 
którzy z tych czy z innych 
względów mają otrzymać wyż­
sze pobory.

Depesza stwierdza, że należy 
postawić w stan oskarżenia L i 
Tsung-jena, choć nie precyzuje 
dokładnie za co.

Ale chyba L i może być spo­
kojny. Po pierwsze siedzi wraz 
z dolarami w Ameryce i  nie 
przejmuje się. Po drugie, kon­
kurent jego Czang Kai-szek, 
mający również zabezpieczo­
ny byt — nie zechce się za­
pewne kłócić o krótkotermino­
wą posadę „prezydenta“  Chin 
urzędującego na Formozie. A l­
bowiem na Formozie „prezy­
dent“ , „ ministrowie“  i „posła 
wie“  nie wytrzymają zapewne 
dłużej, aniżeli wytrzymali na 
lądzie stałym. I

Nie ma co, panie „prezy­
dencie“ , trzeba się uczyć pły­
wać, A do Japonii, potl opie­
kuńcze skrzydła Mac Arthura  
— droga daleka.* _

—  TALE
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Zakończenie 
szczegółowych prac 
komisji sejmowych 

nad budżetem
Sejmowa Komisja Planu Go. 

Bpodarczego i  Budżetu zakoń­
czyła szczegółowe obrady nad 
preliminarzem budżetowym na 
rok 1950.

Na ostatnim posiedzeniu 
tow. poseł Motyka złożył spra­
wozdanie z zagadnień budżeto­
wych ministerstw: Obrony Na­
rodowej, Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, Spraw Zagranicz­
nych i Sprawiedliwości.

Poseł sprawozdawca zrefe­
rował szczegółowo wytyczne 
polityki Rządu na wszystkich 
tych odcinkach i scharaktery­
zował działalność oraz plany 
poszczególnych resortów, na­
wiązując do referatów i mate­
riałów z dyskusji, która toczy­
ła się podczas obrad fachowych 
komisji poselskich.

Referent podkreślił pokojo­
wy charakter budżetów oma­
wianych ministerstw, co wypły 
wa z ogólnej Unii polityki Pol­
ski Ludowej, jako istotnego og 
piwa w światowym obozie wal­
ki o pokój i postęp.

W dyskusji zabierało głos 
wielu posłów.

Odpowiedzi i  wyjaśnień u- 
dzielali członkom Komisji: kie­
rownik MSZ prof. Leszezycki, 
wicemin. O. N. gen. Jarosze­
wicz, wicemin. sprawiedliwo­
ści Rek oraz przedstawiciel 
MBP gen. Księżarczyk.

75 0  par obuwia 
dziennie wypuszcza 

automat
W fabryce nr 1 Poznańsko-

Pomorskich Zakładów Obuwia 
pracuje, uruchomiony po raz 
pierwszy w Polsce, automat do 
produkcji obuwia pasowego. 
Wydajność dzienna automatu 
wynosi 750 par obuwia. Auto­
mat uruchomiono dzięki sko­
ordynowanej wspólnej pracy 
wszystkich pracowników Fa­
bryki Obuwia nr 1. Załoga fa­
bryki przystąpiła do montowa­
nia, na wzór pierwszego auto­
matu, dalszych maszyn tego ro 
ózaju.

Konfident gestapo 
skazany na śmierć
Sąd Apelacyjny w Poznaniu 

rozpatrywał sprawę Piotra Pa- 
stuszaka i Jana Witta, oskarżo 
nych o współpracę z gestapo w 
czasie okupacji.

Oskarżeni donieśli w 1943 r. 
władzom niemieckim o groma­
dzeniu broni i przygotowaniu 
powstania przez Polaków w 
miejscowości Piłka w powiecie 
czarnkowskim. W następstwie 
donosu kilkunastu mieszkań­
ców Piłk i zostało aresztowa­
nych przez gestapo i osadzo­
nych w więzieniu lub w obo­
zach koncentracyjnych.

Po szczegółowym rozpatrze­
niu sprawy Sąd skazał Piotra 
Pastuszaka na karę śmierci i 
utratę praw publicznych, a Ja­
na Witta na karę dożywotnie­
go więzienia.

Słowa i czyny ks. biskupa Kowalskiego
A r ty k u ł „D z ie n n ika  B a łtyck iego64 o stosunkach w k u r i i  b iskup ie j

w P e lp lin ie

Spółdzielnia produkcyjna Nieszkowice

„Dziennik Bałtycki" w artykule pt. „Słowa ł czyny ks. bi­
skupa Kowalskiego" omawia stosunki, jakie panują w kurii 
biskupiej w Pelplinie oraz metody, jakimi biskup Kowalski za­
mierzał sterroryzować księży, którzy potępili nadużycia 
w „Caritas" i żądali uregulowania stosunków pomiędzy Pań­
stwem a Kościołem.

„Dziernik Bałtycki“  — pi­
sze m. in.:

Kontrola w zarządzie diecez- 
jalnym „Caritas“  w Grudzią­
dzu w toku zaledwie 2-godzin- 
negó przeglądu ksiąg i rachun­
ków wykazała, że w lipcu 1948 
r. biskup Kowalski otrzymał 
worek kawy, w ramach podzia­
łu, podczas którego członkowie 
zarządu rozdzielili między sie 
bie dalszych kilkadziesiąt kilo. 
gramów tego luksusowego ar- 
tykułu.

Dla kurii biskupiej wydano 
z magazynu „Caritas“ 14 no­
wych wełnianych płaszczy mes 
kich, 13 ubrań, 20 komnletów 
bielizny, pończochy. Były za­
rząd „Caritas“  przywłaszczył 
«obie w jednvm tylko miesiącu 
20 kompletów bielizny, różne 
artykuły żywnościowe jak ka­
kao, konserwy, herbatę i cu­
kier. ,

W tym samym czasie na po­
lecenie ks. biskupa ks. dziekan 
Myszewski z Gdyni otrzymał 
od „Caritas“  5 tys. zł, worek 
mąki i skrzynię konserw, w 
tym samym czasie ks. dyr.
Rydzkowski wydał z sum prze­
znaczonych na zapomogi 200 
tys. zł na kupno samochodu o- 
ćzywiście za wiedzą i  zezwole­
niem ks. biskupa.

Nie inaczej wyglądały miło­
sierne wyczyny ks. dyr. Jasia­
ka z Gdyni, którego nadużycia 
obejmowały zarówno śledzie, 
jak i buty, zarówno mąkę jak 
i kakao. Jak wykazały sfoto­
grafowane i .opublikowane do­
kumenty ks. biskup przydzielał 
sobie artykuły żywnościowe, da 
ry odzieżowe, pieniądze,
Czyż nie jest dowodem szcze­
gólnego upadku moralnegc 
kwit opiewający na sumę 
167.140 zł, którą to sumą po­
krył ks. Jastak z funduszów 
„Caritas“  zaległości podatkowe 
kurii na osobiste polecenie bis­
kupa.

Jak widać biskup Kowalski 
miał określone przyczyny, by 
sprzeciwić się uporządkowaniu 
„Caritas“ . Człowiekowi, przy­
zwyczaję/ r.t mu do obfitych re­
gularnych dostaw tak tanim 
kosz’, im  (bo cóż znaczy ludzka 
krzywda) trudno pogodzić się 
ze smutną świadomością, że 
skończyły się piękne dni. Z tym 
większą zaciekłością zwrócił 
się ks. biskup przeciw wszyst­
kim tym duchownym diecezii, 
którzy zgodnie z zasadami ety­
ki i sumienia ośmielili się przy­
łożyć rękę do zbożnego dzieła 
oczyszczenia tej jedynej w 
swym rodzaju stajni augia- 
.zowej.

Przeciw
księżom - patriotom

Było tych duchownych nie 
mało.

Ks. Rompa proboszcz z Ma­
łego Kącka pod Gdynią napi- 
iał w oświadczeniu przesłanym 
5 stycznia br. na naradę du­
chownym w Gdańsku: „Nie dzi­
wi mnie bynajmniej, że opinia

publiczna Wybrzeża jest obu­
rzona. Działalność „Caritas“ 
w Gdyni nie bardzo różniła się 
od tej, którą prowadzono we 
Wrocławiu.

Nie jest dziś również dla ka 
tolickiogo społeczeństwa Wy­
brzeża tajemnicą, że z polece­
nia i pod ścisłą kontrolą ks. 
Jastaka wożono do Pelplina 
dary przeznaczone d l- ubogich 
Wybrzeża.

Tych kilka wyjątków z o- 
świadczenia ks. Rompy określa 
dostatecznie przyczyny dla któ 
rych biskup Kowalski skiero­
wał przeciw temu księdzu pa­
triocie ostrze swego, jak mu 
się początkowo wydawało, 
wszechmocnego gniewu. Ks. 
biskup nadużycia w Gdyni i w 
Grudziądzu nie tylko świado­
mie tolerował, ułatwiał, nie 
tylko sam czerpał z nich ko­
rzyści ale jak wykazują dowo­
dy, bratu swemu p. Stanisła­
wowi Kowalskiemu posłał spo­
rą pakę konserw i lekarstw,

Wymuszanie podpisów
„Po zapoznaniu się w myśl 

nieodzownej i ogólnie przyję­
tej zasady „audiatur et alte- 
ra pars“  stwierdzam, że nie tyl 
ko zostałem przymuszony, lecz 
nadto w błąd wprowadzony w 
sprawie kościelnej instytucji 
„Caritas“ , dlatego niniejszym 
odwołuję swój udział w zebra­
niu — swoją deklarację (nie­
potrzebne skreślić)“ .

Ten oto dokument, oświad­
czenie zredagowane przez księ­
dza biskupa i przepisane na 
maszynie w Kurii Pelplińskiej 
w wielu egzemplarzach, stano­
wić miał instrument brutalnego 
przymusu, instrument gwałtu 
zadawanego sumieniom uczci­
wym.

Pod groźbą ostrych sankcji 
i kar ks. biskup przystąpił do 
wymuszania podpisów księży 
patriotów w swej diecezji pod 
zredagowane przez niego oś­
wiadczenia.

Ks. biskup zebrał aż... trzy
podpisy!

Wobec tego biskup zrezygno­
wał z dalszego zbierania pod­
pisów i przystąpił do stosowa­
nia represji...

Ks. biskup nie znalazł san­
kcji wobec winnego nadużyć ks. 
Jastaka, zabrakło jej wobec 
winnego nadużyć księdza Rydz- 
kowskiego. Natomiast nie za­
wahał się biskup przenieść pro­
boszcza w Ostromęcku, pow. 
chełmińskiego, ks. patrioty I- 
gnacego Chmurzyńskiego na 
stanowisko wikarego małej pa­
rafii wiejskiej w Stężycy, pow 
kartuskiego. Ks. dziekan Jagła 
zaś został zmuszony do udania 
się do Pelplina na kilkutygod­
niowe „leczenie“ .
Beztroskie lata okupacji

Ks. biskup Kowalski spędził 
ponure lata okupacji beztrosko 
i wygodnie w majątku Pelplin 
pod Jarosławiem, jako nadwor 
ny kapelan jaśniewielmożnego 
pana, księcia Czartoryskiego.

Sam książę Czartoryski, jak 
i ogromna większość arystokra 
cji, pozostawał pod przyjazną 
opieką okupanta. W majątku 
księcia Czartoryskiego, pod 
Przemyślem, spokojnie było i 
przytulnie Przyjeżdżali co 
prawda od czasu do czasu o fi­
cerowie i dygnitarze hitlerow­
scy, ale jedynie w charakterze 
gości.

Kiedy, spokój księcia i ka­
pelana mąciły odgłosy strza­
łów i łuny palonych wsi — za­
mykano okna, by nie psuć so­
bie humoru pacyfikacją nie­
sfornych chłopów.

Wśród najlepszych synów 
narodu, którzy stanęli do wal­
ki z okupantem, nie zabrakło 
i duchownych. Kapelan zaś 
jego książęcej mości wraz ze 
swoim chlebodawcą gotował 
się do krucjaty przeciw „czer­
wonemu niebezpieczeństwu“ .

Obaj pomylili się. Wolność 
dla • „niesfornych“  chłopów 
przyszła i to ze wschodu.

A w 1947 roku ksiądz Ko­
walski, zapewne z tytułu swej 
wypróbowanej nienawiści do 
ludu, zapewne jako mąż zaufa 
nia rozparcelowanej z woli na­
rodu arystokracji, został mia­
nowany biskupem - sufraga- 
nem diecezji chełmińskiej w 
Pelplinie.

Według książęcych 
wzorów

W Pelplinie zagrały w księ­
dzu biskupie wszystkie nawy­
ki, których nabrał w okresie 
wiernej służby u książąt. Daw 
ny kapelan nadworny — ks. 
biskup Kowalski zapragnął 
prześcignąć w zbytku swego 
byłego pana.

Dwadzieścia dwa luksusowe 
pokoje w pałacu zostały na no­
wo urządzone, wyłożone wspa­
niałymi dywanami.

Zakupiono olbrzymim kosz­
tem nowe, luksusowe meble. 
Całości dopełniają liczne kry­
ształy, drogocenne obrazy (w 
tym wiele o zgolą świeckiej 
treści), jedwabne zasłony, cie­
plarniane kwiaty.

Starannie wyszkolona służ­
ba, złożona, z kilku sióstr, ku­
charek, pokojówek, obsługuje 
ks. biskupa.

Hodujący w cieplarni wa­
rzywa ogrodnik ze sztabem po 
mocnie oraz tuczarnią drobiu 
zaopatrują kuchnię, aby zaspo­
koić potrzeby wydelikacone­
go ongiś na jaśnie książęcym 
wikcie podniebienia.

Od służby żąda się, aby nie 
zadawała się z byle kim, tak 
jak ongiś u Czartoryskich.

Niedaleko pałacu 
biskupiego nędza i głód
Niedaleko od tego pałacu 

stoją małe, odrapane domki. 
Przez malutkie okienka nie 
dociera promień słoneczny, ku­
chni nie ma, dzieci chorują od 
wilgoci, a trzy osoby muszą 
spać w jednym łóżktf.

Ponieważ mimo próśb, robot­
nicy nie otrzymują nawet naj­
nędzniejszych budynków gospo 
darczych, muszą trzymać pod 
wspólnym dachem swój ubogi 
dobytek — kaczki i kury.

Tak żyją robotnicy w ma­
jątku biskupim.

W Maciejowie, Antoni Le- 
man mieszka z 6-osobową ro­
dziną w jednej izbie. Deszcz 
pada na głowę 2-letniego dziec 
ka przez dziury w dachu, a 
ściany pokryte są grzybem. 
Podobnie jak Antoni Leman, 
mieszka tu 8 rodzin.

W sąsiednim majątku Pol­
ko, rodzina Drążków złożona 
z 5 osób przez 4 lata zamiesz­
kiwała izbę, w której pleśń 
przeżarła ściany, a zgniła nie 
tylko podłoga, lecz i łóżko.

Maż wdowy Nietkowskiej 41 
lat pracował w majątku bis­
kupim i umarł podczas pracy. 
Po półtorarocznych staraniach 
sterana życiem wdowa dosta­
ła zapomogę i nagrodę za pra­
cę: 20 kg pszenicy i tyleż jęez- 
m ienia(l), — opału nie dali — 
opowiada — spoglądając na 
zimny piec.

U staruszków Bartoszew­
skich o późnej. porze krząta 
się przy łóżku 80-letniego cho­
rego męża stara kobieta. Za 
światło nie ma czym zapłacić. 
Dożywocie wynosi 30 kg żyta 
miesięcznie i pół litra  mleka 
dziennie. Łzy spływają z oczu 
staruszki Bartoszewskiej, gdy 
przez malutkie okienko spoglą­
da na wysoki mur oddzielają­
cy park od czworaków folwar­
cznych.

Robotnicy majątku Polko nie 
otrzymali do dziś poborów za 
styczeń. Chlewy zawaliły się, 
ale ksiądz biskup odmówił zde­
cydowanie dostarczenia cegły.

Cegła była potrzebna na zbo 
dowanie muru, który jaskra­
wa czerwienia oddziela park 
biskupi. Ks. biskup uznał za 
niewskazane, by jego oczy ra­
ziła nędza lepianek.

Kiedy mur ten budowano, 
zdarzyło sie po . raz pierwszy 
że ks. biskup Kowalski raczył 
się iawić wśród swoich robot­
ników. Chodziło o przynaglę 
nie do roboty.

Siedmio i pół hektarowy 
park jest pusty i posępny. Na­
pis przy wejściu głosi: zwie­
dzanie dozwolone w każdą piey 
wszą niedziele miesiąca, od po­
łudnia do zachodu słońca. A 
mizerne twarzyczki dzieci skie 
rowane są na mur z tęsknotą 
i żalem.

Dla nieb miało wystarczyć 
błoto przed czworakami.

Ks. biskup Kowalski prze- 
ieżdża od czasu do czasu obok 
tego, jak gdyby żywcem ze 
średniowiecza przeniesionego 
obrazu, luksusowym samocho­
dem. Ma ich dwa. -Jeden z nich 
kunił niedawno droga nie zu­
pełnie legalnej transakcji za 
1.000 dolarów.

Wierząca ludność potępia 
„działalność" biskupa
Wymienione wyżej fakty nie 

wymagają komentarzy. Nie 
jest przypadkiem, że właśnie 
w samym Pelplinie ludzie naj­
głośniej wyrazili swe uznanie 
z powodu wyciągnięcia kon­
sekwencji wobec ks. biskupa 
za prowokacyjne naruszenie 
wolności sumienia. Oni nie zo­
stali zaskoczeni nadużyciami w 
„Caritas“ .

K a p ita ł am erykański opanowuje  
gospodarkę Jugosławii

^DÖKÖn CZLNIK ■$§ $TR. i *

runki, które postawił Bank Eks 
portowo - Importowy udziela­
jąc tej pożyczki, „stają się co­
raz bardziej wyraźne“ . Gaze­
ta stwierdza, że jednym z tych 
warunków -są wielkie koncesje 
w Słowenii, m. in. udzielenie 
amerykańskiemu trustowi 
„Anaconda Copper Mining 
Company“  koncesji na kopal­
nie w Kaminka w rejońie złóż 
rudy cynkowej i  ołowianej. 
Drugi warunek — to przyzna­
nie rządowi amerykańskiemu 
prawa wysyłania do najważ­
niejszych jugosłowiańskich 
przedsiębiorstw przemysło­
wych za pośrednictwem roz­
maitych grup monopolistycz­
nych „doradców-specjalistów" 
którym rząd jugosłowiański 
obowiązany jest stworzyć 
wszelkie warunki całkowite 
go zapoznania się z przedsię 
biorstwami. Innymi słowy 
klika Tito zgodziła się na od­
danie przemysłu jugosłowiań 
skiego pod kontrolę amery­
kańską. Wysyłanie „doradców 
specjalistów“  do Jugosławii 
jest w pełnym toku. Tak na 
przykład w końcu 1949 r. zna 
ny amerykański trust kapi 
talistyczny „Mackenzie Engi 
neering Co“ wysłał do Jugosła 
w ii liczną delegację „dorad 
ców - specjalistów“ . ,

W szystko to jednak ni< 
w yczerpu je d ług ie j lis ty  wa­
runków , w myśl których 
Jugosław ia gw aran tu je  spe 
cja lne prawa am erykańskiem u 
tow a rzys tw u  „Pan-Am erican 
Airways“ któ rem u oddano do

dyspozycji lotniska jugosło­
wiańskie. Umowę w tej spra­
wie podpisano w dniu 24 grud­
nia 1949 r.

Klika Tito zobowiązała się 
również popierać import „ku l­
tury“  amerykańskiej do Ju­
gosławii. Tak więc kina wy­
świetlają prawne wyłącznie 
amerykańskie film y, o czym 
może się przekonać każdy, 
przejrzawszy ogłoszenia w ga­
zetach belgradzkich. Warto 
przy okazji przypomnieć, że 
po zakończeniu drugiej wojny 
światowej Blum — „wódz“ 
Francuskiej Partii Socjali­
stycznej, który zjadł zęby na 
zdradzie, zawarł z imperiali­
stami amerykańskimi podob­
ne porozumienie. Porozumienie 
to nie tylko . podporządkowało 
kinematografię francuską Ame 
rykanom, ale równocześnie 
przyczyniło się do rozpow­
szechnienia wśród francuskich 
mas pracujących trucizny im­
perialistycznej. Jednakże za­
warta przez klikę Tito umowa 
w sprawie rozpowszechnieni: 
„kultury“  amerykańskiej nie 
ogranicza się najwidoczniej do 
samej tylko kinematografii 
Jugosłowiańska faszystowska 
prasa Tito-Dżilasa poświęca w 
ostatnich tygodniach coraz 
więcej miejsca wiadomościom 
o „życiu kulturalnym“  .Sta 
nów Zjednoczonych. Świadcz! 
to, że titowcy gorliwie wyko 
nuja zobpwiązania wobec swycl 
mocodawców.

Banda Tito chce skłonić na­
rody Jugosławii, by uwierzyły, 
że imperialiści amerykańscy, 
kiedy już dawno oddano im ju ­
gosłowiańskie kopalnie boksy­

tu i przemysł aluminiowy, ko­
palnie molibdenu i miedzi, kie­
dy oddano pod ich kontrolę gos 
podarcze i finansowe życie kra­
ju, będą obiema rękami zasy­
pywać milionami dolarów Ju­
gosławię. O tym oczywiście nie 
może być nawet mowy. Mono­
poliści amerykańscy nie po to 
zagarnęli w swe ręce ekonomi­
kę Jugosławii, aby dawać, lecz 
po to, aby grabić. Dają akurat 
tyle ile potrzeba dla utrzyma­
nia przy władzy swojej agentu­
ry — bandy Tito, ile potrzeba, 
aby wycisnąć z narodów Jugo­
sławii kolonialne zyski dodat­
kowe-, aby stworzyć w Jugosła­
wii pozycje strategiczne. .Wy­
kazując ostrożność, dają oni 
Tito i jego klice pożyczki nie 
pełną garścią, lecz w skąpych 
dawkach, nauczeni gorzkim 
doświadczeniem w Chinach. 
Amerykanie postępują z Tito 
zupełnie tak samo, jak z opraw 
cą narodu hiszpańskiego Fran­
co. A temu dają tyle, ile uwa­
żają za konieczne, aby zapew­
nić sobie bogactwa surowco­
we kraju, a przede wszystkim 
surowce strategiczne, aby za­
pewnić kolonialne zyski do­
datkowe i utrzymać faszystow­
skie panowanie Franco nad 
narodem hiszpańskim.

W myśl tej „zasady“  i prak­
tyk imperialiści amerykań­
scy (podobnie jak wszyscy im­
perialiści) traktują Jugosła 
wię jako surowcowy dodatel 
swej gospodarki. Nie zamie­
rzają oni wcale rozwijać cięż­
kiego przemysłu Jugosławii 
W ostatecznym wypadku poz­
wolą titowcom na utworzenie

minimalnej bazy przemysłu 
wojennego, który w myśl ich 
rachub może okazać się ko­
nieczny w razie imperialistycz­
nej, grabieżczej wojny prze­
ciwko wolnym i niezawisłym 
narodom. Jednakże „gotową 
produkcję“  czyli uzbrojenie 
będą dostarczać Stany Zjedno­
czone. Świadczy o tym decy­
zja Trumana, o której w dniu 
12 stycznia 1950 r. doniosła 
prasa amerykańska. Przed­
stawiając punkt widzenia Kra­
jowej Rady Bezpieczeństwa 
Truman oświadczył, że „Stany 
Zjednoczone w określonych wa­
runkach dostarczą Jugosławii 
sprzętu wojennego“ . Równo­
cześnie imperialiści amery­
kańscy, a częściowo także an­
gielscy i francuscy importują z 
Jugosławii w ogromnych iloś­
ciach rozmaite surowce o zna­
czeniu strategicznym. Wiado­
mo, że miedź jugosłowiańska 
wędruje głównie do Ameryki. 
Podobny stan rzeczy istnieje 
również i w zakresie innych 
metali kolorowych.

Jugosławia jest jednym z 
największych w Europie pro­
ducentów konopi. Ale konopi 
jugosłowiańskich nie uprawia 
się dla narodu jugosłowiańskie­
go: 80 proc. zbiorów konopi 
sprzedano w 1949 r. za bezcen 
Stanom Zjednoczonym i Anglii.

Oprócz surowców Jugosła­
wia dostarcza Stanom Zjed­
noczonym lub na ich polecenit 
innym krajom kapitalistycz 
nym, dużej ilości artykułów 
żywnościowych, nie tych jed 
nakże, których ma ona pod do­
statkiem, lecz pszenicy, kuku­
rydzy i  innych cennych arty­

kułów żywnościowych, któ­
rych brak odczuwa się dotkli­
wie w samej Jugosławii, a któ­
re są potrzebne także imperia­
listom. W ten sposób banda 
Tito w interesie swych impe­
rialistycznych mocodawców ska 
żuje masy pracujące Jugosła­
wii na nędzę i głód.

Coraz bardziej oczywiste sta­
je się twierdzenie rezolucji 
Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotni­
czych, że „potęgująca się, nie­
wolnicza zależność Jugosławii 
od imperializmu prowadzi do 
wzmożenia wyzysku klasy ro­
botniczej, do gwałtownego po­
gorszenia się jej sytuacji ma­
terialnej“ .

Wbrew krwawemu terroro­
wi faszystowskiemu, stoso­
wanemu przez bandę Tito — 
Rankowicza przeciwko jugo­
słowiańskiej klasie robotni­
czej i całemu narodowi, masy 
pracujące Jugosławii nie godzą 
się z tym, aby ich kraj wyzwo­
lony przez waleczną Armię Ra­
dziecką, kraj, za którego wol­
ność i niepodległość sami Ju­
gosłowianie tyle przelali krwi, 
by* nadal kolonią imperiali­
styczną. Pod kierownictwem 
podziemnej prawdziwej partii 
komunistycznej jugosłowiań­
skie masy pracujące podjęły 
walkę przeciwko zdradzieckiej, 
faszystowskiej bandzie Tito i 
jej imperialistycznym moco­
dawcom o to, aby Jugosławia 
mogła powrócić do obozu po 
koju, demokracji i socjalizmu

(A rtyku ł ten ukazał sie w nu 
merze 7 (67) „O trwały póki], 
o demokrację ludowąt'“ )

Ks. biskup Kowalski okazał 
się również kiepskim polity­
kiem. W lipcu 1948 r., w 25- 
rocznicę swych święceń kaplań 
skich, przemawiał do licznie 
zebranych gości. Zapowiedział 
wówczas: „15 sierpnia zacznie 
się wielka burza przy Wtórze 
gromów i nawałnicy, a potem 
będzie długo błogi spokój 1“ 
Ks. biskupowi Kowalskiemu 
nie wyszła ani rola opiekuna 
„Caritas“ , ani bohatera walki 
wyzwoleńcze!. Nie udała sie 
też rola zwiastuna nowej woj­
ny-

W czwartek 16 bm. wierzą­
cy i duchowni diecezji cheł- 
mińskiei przeczytali komuni­
kat PAP o wdrożeniu przez 
prokuraturę Sadu Apelacyjne­
go w Gdańsku dochodzenia 
przeciwko biskupowi chełmiń­
skiemu ks. Kowalskiemu w 
związku z jego wielokrotnym! 
agresywnymi wystąpieniami 
nrzeciw zarządzeniom władz 
w sprawie uzdrowienia stosun­
ków w zrzeszeniu „Caritas“ .

Ten dowód głębokiej troski 
Rządu R.P. o wolność sumie­
nia i wyznania, dowód głębo­
kiej troski o przyszłość diece­
zji chełmińskiej o zabezpiecze­
nie w przytłacza jarej większo­
ści księży patriotów tej die­
cezji przed awanturniczymi za 
kusami biskupa — przyjęła 
wierzącą ludność i  duchowni z 
Uznaniem.

Dzieci członków spółdzielni produkcyjnej Nieszkowice, 
pow. Strzelin, woj. wroclaicskie, słuchają radia w świet­

licy spółdzielczej.
Foto W A F

¿6Pierwszy na „p rz ó d k u 6 
przodujący w sporcie

Tow. Wiktor Markiewka wzywa działaczy i instruktorów 
sportowych do współzawodnictwa

— Moja kariera sportowa 
zaczęła się ładne parę łat te­
mu —, mówi tow. Markiewka 
prezes sportowy piłkarzy „U- 
nia - Ruch“ , odznaczony ordę 
rem „Sztandar Pracy“ , przodu 
jący rębacz polskiego górnic­
twa węglowego i inicjator diu 
gofalowego współzawodnictwa

Złe tradycje „Kucha"
— Bytem jednym z pierw 

szych członków klubu „Ruch"

Tow. W iktor Markiewka1

jeszcze przed wojną. Ale co to 
była dawniej za robota — ko­
pało się piłkę i na tym koniec 
Klubem dyrygowali kapitaliści, 
którzy wsadzali do wszystkich 
ogniw klubowych swoich zaufa­
nych ludzi. Niewyrobiony poli­
tycznie, młody sportowiec ani 
się spostrzegł, gdy na boisku 
szedł tak samo na pasku dy­
rektorskim, jak w zakładzie 
pracy. A magnatom śląskim 
szło przecież o to, aby za po 
mocą sportu odwrócić uwagę 
robotników od istotnych proble­
mów, od walki klasowej, którą 
prowadził proletariat Zagłębia.

I tak do szeregów klubowych 
wkradli się szpicle, prowokato­
rzy. Odsłonili całkowicie swoje 
oblicze później, w okresie oku­
pacji. Z „Ruchu“  wywodził się 
przecież reprezentacyjny na­
pastnik drużyny narodowej, a 
jak się później okazało, hitle­
rowski szpieg — Wilimowski. 
Wskutek donosów takich jak 
on, wielu robotników z „Azo­
tów“  i okolicznych kopalń po­
szło do obozu.

Nie wesołą, jak widzicie, 
miał klub tradycję...

Wykuwamy nowe 
formy pracy

W roku 1946 działało już na 
Śląsku wiele klubów sporto­
wych przy kcpalniach. Tow 
Markiewkę ciągnęli do roboty 
organizacyjnej w innych stowa­
rzyszeniach sportowych.

— Chodź do nas, Wiktor — 
mówili mu koledzy — co bę­
dziesz u tych chemików robił.

Wzruszali ramionami, kiedy 
odmawiał, a wielu miało mu to 
wyraźnie za złe.

— Poczekajcie — myślał so 
bie tymczasem Markiewka — 1 
to nie sztuka mieć wielki uro 
bek na dobrym przodku, alf 
sztuka to samo zrobić na złym

W pierony z taką tradycją! Tu 
trzeba tworzyć nowy klub i no 
wą tradycję!

Nie łatwo szła z początku w 
bota. Posiew kilkunastu lal 
przedwojennych mocno zakorz: 
nił się w klubie. Przekupywa 
nie graczy, alkoholizm i rekor 
domania nie należały w „Ru 
chu“  do wypadków sporadycz 
nych.

— Macie rację Markiewka— 
mówili towarzysze, z którym 
dzielił się spostrzeżeniami i ra 
c!ził się, jak przezwyciężyć truć 
ności — ale jaki tu znaleźć ra 
dykalny środek?.«

— Jaki może być środek — 
myślał tow. Markiewka w ko 
palni, rąbiąc swoje ponadplano 
we tony węgla — myślał nar) 
tym w domu i na boisku klu 
bowym.

Środki znalazły się.

Przełom
— Już jak tylko zaczęła się 

reorganizacja związkowych 
zrzeszeń sportowych, poczułem 
jakby mi kamień z serca zaczął 
spadać. Wyskoczyli z władz klu 
bowych teoretycy „apolityczno 
ści" sportu, zręcznie zakon 
spirowani kombinatorzy.

Całkowity przełom nastąpił 
z chwilą ogłoszenia przez Biu­
ro Polityczne KC naszej Partii! 
uchwały w sprawie kultury f i ­
zycznej i sportu. Otrzymaliś­
my wyraźne wskazania dla na­
szej pracy.

— Zaczęła powstawać nowa 
tradycja „U n ii - Ruch“ . Odby­

wały się narady wszystkich 
członków klubu nad ustaleniem 
planu pracy, szkolenie ideolo­
giczne, roztoczono opiekę nad 
kadrami młodzieży robotniczej, 
rozszerzono zakres działalności 
klubu, przestrzegano systema­
tyczności w zajęciach sporto­
wych.

Tow. Markiewkę możemy 
spotkać wszędzie — na sali ob­
rad klubowych i na boisku tre­
ningowym, rozmawiającego o 
roli sportu w Polsce Ludowej 
z ZMP-owcami i uczącego tych­
że ZMP-owców strzału na bram 
kę z pełnego biegu.

Wykarczujemy
mieszczańską spuściznę
— Przed miesiącem — mówi 

tow. Markiewka — wezwałem 
klasę robotniczą Polski do dłu­
gofalowego współzawodnictwa. 
To sprawa rozwoju naszej go­
spodarki, wykonania z nadwyż­
ką planu 6-letnie.go, zapewnie­
nia dobrobytu wszystkim lu- 
izinm pracy w naszym kraju.

A dziś na odcinku sporto­
wym wzywam wszystkich dzia­
łaczy i instruktorów do współ­
zawodnictwa w walce z resz­
tkami kapitalistycznych i mie­
szczańskich naleciałości w klu­
bach.

— W walce tej dysponuje­
my potężnym orężem—uchwa­
łą Biura Politycznego KG 
PZPR. Walką tą kierować bę­
dzie nowopowstały Główny Ko­
mitet Kultury Fizycznej.

K. STRZELECKI

y ^ y y y y y y y y y /y //y /A /M z y ///y //y y y y y /y ////y y y ///y y z ///y /y /y A

461 zawodniczek i zawodników 
startuje w Przemyślu

P R Z E M Y Ś L  (tel. w l ). W hali wo
te w ó d zkk g o  U K F  rozpoczęty się 
X I I  zim ow e lekko  - a tle tyczne mi 
strzostwą po lski, w k tó rych  ble 
rze udział rekordow a ilość zawód 
n ikó w  z 51 k lubów  ze wszystkich  
okręgów . Łącznie s tartu je  401 za 
wodnlc7ek t zaw odników . 0 ’ w ar  
cia zaw odów  dokonał V . pi ezes 
P Z I.A  tow  Askanas, flagę na 
maszt wciągną! S taw czyk.

Przed południem  rozegrano e l i ­
m inac je  i pó łfin a ły . Do fin a łu  w 
skoku w zw yż za k w a lifik o w a ło  się 
12 zaw od ników , k tó rzy  przekroczy  
II 130 cm ., w dal 6 zaw odników  
przy czym A dam czyk w pó łfinale  
skoczy) 6,84 m .

W biegu na 50 m. startow ało  81 
zaw odników . W pierw szym  p ó łf i­
nale S taw czyk uplasował się na 
drugim  m ieiscu za 19 le tn im  ucz­
niem  z Łodzi Antoszewtczem  O - 
baj oni m ie li czas 6,5 sek. W d ru ­
gim pó łfina le  pierwsze m iejsce za 
lą l M a rli z tym  sam ym  cza*em .

Po po łudniu w finale  tró isko ku  
pierwsze m ielące za ją ł K u tm ic k l  
(B udow lani — C horzów ) 9,03, f in a ł 
ku lt w y g ra ł A dam czyk (K o le ja rz  
— Poznań) 14,55, bieg na 800 m tr .:  
I) K orban (Spójnia — Gdańsk) 
2:08,2. 2) B arteckl (Z w iązko w iec  
Poznań) 2 08,2, 3) Jackiew icz (G w ar  
dla Lu b lin ) 2 08.3. Zaw ody trw a ją  
w dalszym  ciągu.

Wyniki drugiego dnia 
turnieju hokejowego w Katowicach

K A T O W IC E . W dalszym  ciągu 
tu rn ie ju  hokejow ego Zrzeszeń  
Sportow ych Z w , Zaw odow ych ro­
zegrano następujące spotkania: 

G ó rn ik  — B udo w lan i 22:3 
(5:1, 4:1, 13:1).

K o le ja rz  — Stal 1:0 (0:0, 0:0, 1:0) 
Z w iązko w iec  — U nia  19:3 (4:0,

6:3. 1:0).

S tal — U nia  3:1 (5:0, 8:1, 3:0).
W łó kn ia rz  — B udow lan i 6:2 (4:0, 

1:1, 1:1).
Z  powodu w ysokie ) te m p era tu ry  

taka panu je  w  K atow icach, m ecze  
hokejow a rozgryw ane są w e  
wczesnych godzinach rannych i w 
późnych godzinach w ieczornych.

Mistrzostwa Europy 
w jeździe figurowej na lodzie

Na stad ion ie  w  Oslo rozpoczęty 
się m istrzostw a Europy w  Jeździe 
fig u row e j na lodzie.

W k o n k u re n c ji kob iet, W alka o 
pterwsze m iejsce rozegra się, We­
dług op in ii fachowców , m iędzy  m ’ 
strzynią iw la ta  V rzanow ą (CSR) i 
A ngielką A ltw egg . O b ie  zawodni 
oz ki zadem onstrow ały  wysoką kle 
sę w je idzlt obowiązkowa), której

w y n ik i nte zostały ogłoszone. Dos 
skonale w ypad ła  rów nież druga  
reprezentantka CSR — Lerchova.

W ko n k u re n c ji m ężczyzn po p le r  
w stym  dn iu zawodów prow ad zi 
W ęgier K lra it  — 778,1 p k t, przed  
A ustriak iem  Setbtem  — 147,0 p k t, 
na czw artym  m iejscu zn a jd u je  się 
reprezentant CSR F lk e r  **• 604:2 
P *V  "
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Kontrola
wciąż potrzebna

Pomimo obowiązującego 
w stolicy dekretu o publicz­
nej gospbdarce lokalami, po­
mimo wielu komisji miesz­
kaniowych i „tró jek“  bada­
jących doraźnie, czy obowią­
zujące normy źagęszczenia 
są * przestrzegane, trzeba 
stwierdzić, iż jeszcze sporo 
osób, mieszkających w do­
mach objętych dekretem o 
publicznej gospodarce loka­
lami, ' posiada metraż więk­
szy niż pozwalają na to prze 
pisy.

Na Saskiej Kępie zwłasz­
cza, Mokotowie, Żolibórzu, 
Bielanach, a więc tam, gdzie 
ze względu na specyficzne 
•warunki utrudniona jest kon 
trola, dosyć często, raz po 
raz, odkrywa się „zamelino­
wane“  pokoje.

Jeżeli uchowały się one 
tak długo, jeżeli przeszły 
przez ucho igielne tylu kon­
tro li, jest to dowód, że po­
dejmowane dotąd akcje by­
ły  jeszcze zbyt pobieżne, że 
Komitety Blokowe, które 
najlepiej znają teren i któ­
rych . jednym z zadań jest 
czuwanie, aby dekret o pu­
blicznej gospodarce lokalami 
był przestrzegany, zbyt lek­
ko przechodzą rad tą spra­
wą do porządku dziennego.

Na pewno nie będzie prze 
sady, w twierdzeniu, że Ko­
mitety Blokowe tych dziel­
nic mało interesują się za­
chodzącymi w poszczegól­
nych domach zn\ianami, nie 
badają działalności admini­
stracji i  niedostatecznie kon 
trolują księgi meldunkowe.

Komitety Blokowe: Bie­
lan, Saskiej Kępy, Mokoto­
wa, powinny zwrócić uwagę 
na to zjawisko. Każdy bo­
wiem ukrywany pokój, unie-' 
możliwia wydobycie rodziny 
pracującej z wilgotnej piw­
nicy lub grożących zawale­
niem ruin.

A przecież dlą zniwelowa­
nia istniejących różnic w wa 
runkach mieszkaniowych, 
dla zapewnienia ludziom pra 
cy stolicy, możliwości mie­
szkania w ludzkich warun­
kach, został m. in. wprowa­
dzony dekret o publicznej 
gospodarce lokalami.

Robotnicy warszawskiego PBP 
podwyższają kwalifikacje zawodowe

14 kursów przy budowach obejmuje około 700 osób

Powołanie Komitetu 
Obywatelskiego MTP

W Poznaniu odbyła _ się 
pierwsza konferencja miejskie­
go Komitetu Obywatelskiego 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, mająca na ce û 
powołanie nowych członków 
do Komitetu.

Najbliższe, X X III Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie, bę­
dą zorganizowane nh zasadzie 
pełnej -planowości. Podkreślo­
ny będzie charakter handlowy 
i eksportowy Targów.

X X III MTP obejmą trzy za 
saanicze działy: dział targo 
wy, dział problemowo - dydak 
tyczny, przedstawiający pro­
blemy uspołecznionej go sp o dar 
ki i jej perspektywy rozwojo­
we oraz park targowy, stano­
wiący urozmaicenie działu ta r­
gowego.

Komitet Obywatelski zaj­
mie się głównie zagadnienia 
mi aprowiza-cyjnymi, kultural­
nymi, organizacją imprez spor 
towych itp. w okresie trwa­
nia Targów.

Do Komitetu powołano m. 
in. przewodniczącą WRN, Het­
mańską, sekretarzy KW 
PZPR tow. tow. Baranowskie­
go i Ładosza, przewodniczące­
go MRŃ Stoskowskiego, pre­
zydenta miasta Poznania — 
Frąckowiaka oraz pułkowni­
ków Palka i Kufla i  mgr. Ro- 
sochowicza, dyrektora MTP.

Ofiary

swą pracę i  pozostałe 
santki.

kur-

PBP podobnie jak większość przedsiębiorstw budowla­
nych stolicy wykorzystuje okres zimy na prowadzenie wzmo­
żonej akcji szkolenia zawodowego pracowników. W  chwili 
obecnej na budowach PBP w Warszawie działa 14 kursów 
I I  stopnia obejmujących 697 robotników.

Przy budowie I I I  pawilonu 
PKPG prowadzonej przez PBP 
Nr. 1, zorganizowano 4 kursy 
szkolenia zawodowego — w za 
wodzie murarskim, betoniar- 
sko - zbrojarskim, ciesielskim i 
szklarskim, które grupują ok.
150 spb.

Nauka na kursie trwa 8 ty ­
godni. 'Program obejmuje łącz­
nie 300 godzin wykładów te­
oretycznych i  praktycznych.
Na zajęcia teoretyczne przypa 
da 200 godzin (130 na przed­
mioty zawodowe i 70 na ogól­
nokształcące).

90 proc. kursantów 
pochodzi ze wsi

42 słuchaczy kursu ciesiel­
skiego Ii-go stopnia z uwagą 
słucha wykładów majstra Wa­
cława Gołębiowskiego, który 
kreśli na tablicy przekroje be­
lek stropowych, zawiłe połą­
czenia krokiew z belką, wiąza­
nia dachowe i szczegółowo ob 
jaśnia omawiane zagadnienia.

Słowa wykładowcy trafia ją 
do słuchaczy. ,

Rozumie je młody Szuma- 
kowski i  ci starsi, Michalak. 
Gostowski i  inni. Ci z War­
szawy i ci ze wsi, którzy sta­
nowią 90 proc. ogółu kursan­
tów. Tak np. 31-letni Wacław 
Kurkowski przyjechał na kurs 
z Mystkowa (pow. błoński). 
Pracuje już w ciesielce od 22 
Ir t.

— Ale taka to była ftiesiel- 
ka, chałupnictwo i nic więcej..,

— Jak skończę kurs, będę 
już wykwalifikowanym robot­
nikiem — mówi nam Włady­
sław Bryk z kursu betoniar- 
sko - zbrojarskiego. — I pod­
uczy się człowiek zawodu i za­
robki będą lepsze.

Na kursie betoniarsko - 
zbrojarskim uczą się dwie ko­
biety, które nie „zlękły“ się 
tego zawodu — Dobosiewicz i 
Kaczyńska. Trzymają się dziel 
nie. I w pracy, i w nauce do­
trzymują kroku mężczyznom.

Na kursie szklarskim ucze­
stniczkami są tylko kobiety.

_ Jestem z nich naprawdę
dumny, w ciągu tak krótkiego 
czasu nauczyły się dużo — 
mówi instruktor — majster 
Stanisław Paterowski.

Warunki nauki 
nie wszędzie są dobre
Przedsiębiorstwo Instalacji 

Sanitarnych i Urządzeń Wod­
nych PBP zorganizowało kurs 
monterów wodociągowych i  cen 
tralnego ogrzewania. Na kurs 
ten uczęszczają 43 osoby. 
Wprawdzie zgłosiło się około 
200 robotników, ale ze wzglę­
du na trudności lokalowe, licz­
bę uczestników musiano ogra­
niczyć.

Trudności te istnieją w dal­
szym ciągu. Ściany świetlicy, 
„oblepione“  są niezliczoną iloś 
aią palt i  czapek, kursanci sie­

dzą przy stołach nad paczka­
mi z jedzeniem i butelkami z 
kawą. Sala ta służy bowiem 
jednocześnie za szatnię, jadal­
nię i  świetlicę.

Mimo trudnych warunków 
uczniowie monterskiego kursu 
nie wyglądają na zniechęco­
nych i uczą się pilnie. Popra­
wa warunków nauki na pewno 
przyniosłaby jeszcze lepsze 
wyniki.

Warto, aby wzięły to pod u- 
wagę władze PBP.

Trudności 
będą zlikwidowane

Największą liczbę kursów 
w ramach PBP zorganizował 
oddział Nr. 9. Działa tu 10 
kursów Ii-go stopnia (przygo­
towywanie wykwalifikowanych 
robotników budowlanych) i je­
den IH-go stopnia dla bryga­
dzistów.

Kto zna przestępczą działalność 
A. Gmitruka i SS-mana Fiedlera?

Wojskowa Prokuratura Rejo 
nowa w Warszawie prowadzi 
śledztwo przeciwko Gmitruk 
Antoniemu s. Franciszka podej­
rzanemu o współpracę z oku­
pantem i znęcanie się ńad ro­
botnikami narodowości żydow­
skiej, przywożonymi z getta w 
latach 1942 - 44 do niemieckiej 
firtny „Binder“  w Warszawie 
— Praga ul. Radzymińska 67, 

W związku z tym wzywa się 
wszystkie osoby mogące 
wnieść coś istotnego do sprawy 
o zgłaszanie się do Wojskowej 
Prokuratury Rejonowej w War 
szawie przy ul. Koszykowej 
nr 82.

*
Zarząd Główny Zw. Bojowni­

ków o Wolność i  Demokrację 
poszukuje świadków, którzy 
mogliby zeznać o przestępczej 
działalności SS-Sturmbanfiihre 
ra Fiedlera, który pełnił służ­
bę przez pewien okres w ko­
mendzie straceń, względnie ,,na 
rampie“  , przy gazowaniu,

W zeznaniach prosimy podać 
imię i wiek, oraz rysopis, o ile 
ktoś pamięta, ze względu na 
to, że jest więcej osób podej­
rzanych pod tym nazwiskiem.

Wszelkie informacje prosimy 
kierować do Żarz, Głównego
Związku Bojowników o Wol­
ność i  Demokrację, Wydz. Za­
graniczny, Warszawa, Al. Sta­
lina nr 39.

Zainteresowanie kursami 
wśród robotników jest duże o 
czym świadczy liczba ponad 
500 uczestników. Przeważają 
kursy murarskie, ciesielskie, 
zbrojarskie, betoniarskie i 
szklarskie.

— Są też i  pewne trudności 
— mówią towarzysze z PBP, 
ale i  one zostaną usunięte w 
miarę rozwoju akcji masowe­
go szkolenia robotników budo­
wlanych. (W.S.)

Dla niemowląt czy 5-letnieh 
dzieci?

„D om  Dziecka** przy  ul. N ow y  
Ś w iat zam ów ił w C en tra li Spó ł­
dzieln i Pracy pewną ilość dziecin  
nego obuw ia skórzanego. K iik a  
dni tem u Spółdzieln ia dostarczyła  
150 par bucików .

Trudność Jednak polega na tym , 
te  nie można na piękne skąd inąd  
obuwie znaleźć nabyw cy. T a k  się 
bowiem  dziw nie  złożyło , że cho­
le w k i w ykonano dla n iem ow ląt, 
zaś spody dla dzieci p rzy n a jm n ie j 
5-letnich.

C en tra la  Spó łdzielni P racy  zo­
bowiązała się przy jąć  źle w y k o ­
nane obuwie z powrotem . No 1 
tym  sam ym  — powie ktoś — pro­
blem  zastał rozw iązany. D la  nas

Jednak n iezupełn ie. D ręczy  nas bo 
wiem  k ilk a  pytań:

1) Dlaczego zaakceptow ano źle  
w ykonany model? 2) Dlaczego ma 
gazyn C en tra li przy  ul. Ogrodo­
w ej p rzy ją ł ten „hu m o rys tyczn y“ 
tow ar i uszczęśliw ił nim  następnie  
„D om  D ziecka“ ? Jak nam  w iado­
mo w m agazynie ty m  urzędują  
fachowcy, k tó rych  zadaniem  Jest 
spraw dzanie każde j pary obuwia  
przy jm o w a n e j do m agazynu.

I  tak  nam  się w y d a je , t e  nad 
150 param i zepsutego obuwia dzie 
cięcego, k tóre  lekką  ręką  rozsyła 
do sprzedaży C en tra la  S pó łdziel­
ni Pracy — nie należy tak  łatwo  
przejść do porządku dziennego.

(i)

Czas już myśleć o letnich 
wczasach dla dzieci

Józefa Paluch przycina szkło 
„kółkiem“ , najpierw 'przy po­
mocy lin ii, potem bez lin ii, ci­
chy zgrzyt... chwila napięcia... 
i udało się. Na stole leżą rów- 

. „  no pocięte kawałki szkła. Z
Tow . Jan Że rkow sk i wpłaca na

Tow arzystw o P rzy ja c ió ł D z ie c i z i podobnym wynikiem wykonują 
9.400. V

'  V
U k a z a ł  się Nr 1
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T R E Ś Ć :

JÓZEF STALIN — Zagadnienie tempa rozwoju przemysłu
(Rozdział I pracy pt. „O industrializacji kraju i  o od­

chyleniu prawicowym w W KP(b)“ ).
WALERIAN KUJBYSZEW — Lenin i Stalin o planowaniu 

socjalistycznym.
A. WENEDIKTOW — Nauka towarzysza Stalina o włas­

ności socjalistycznej.
I. G. BLUMIN — Keynesizm - reakcyjna teoria ekonomicz­

na okresu powszechnego kryzysu kapitalizmu,
ALEXANDER BITTELMAN — Początek kryzysu gos­

podarczego w Stanach Zjednoczonych.
A. ALEKSIEJEW — Wzrost chaosu walutowego i  inflan- 

c ji w świecie kapitalistycznym.
Program ekonomii politycznej Wyższej Szkoły Partyjnej 

przy KC WKP(b).

K R O N I K A :

Zagadnienia państwa i  prawa w krajach demokracji ludo­
wej (konferencje naukowe w Instytucie Prawa Aka­
demii Nauk ZSRR).

Notatki bibliograficzne: Problemy ekonomiki krajów demo­
kracji ludowej w czasopismach radzieckich za 
rok 1949.

L. Berri — O „planowaniu" w przedsiębiorstwie kapitali­
stycznym.

Cena 100 zł. Do nabycia we wszystkich kioskach.

' „Szatnia — 
bezpłatną44

Najpierw wychodził jakiś 
grubszy obywatel. Pogrzebał 
w kieszeniach fu tra  i  wręczył 
szatniarzowi 100 złotych. Póż- 
niej jakieś kilkuosobowe weso­
łe towarzystwo. Znów zaszele­
ściły pieniądze.

Dwóch studentów zignoro­
wało wymowny wzrok szatnia­
rza i  dyskretny ruch ręką. Rzu 
cii na nich spojrzenie pełne po­
gardy i  oburzenia, ale już za 
chwilę Uśmiech pojawił się na 
jego twarzy. Na wpół zgięty w 
ukłonie wkładał na ramiona 
wysokiej blondynki białe futer­
ko. Niepojęcie zręcznym ru­
chem wsunął do kieszeni otrzy 
many przed Chwilą tęczowy 
banknot.

— Moje uszanowanie szro ­
ni... ,

Przez uchylone drzwi wpa­
dła fala świeżego powietrza. 
Wiaterek zaigral na rzędach 
damskich i  męskich kapeluszy 
i  zginął napotkawszy na swej 
drodze ścianę szatni. Musiał 
mieć jednak jeszcze trochę si­
ły, bo Umieszczony na ścianie 
wielki afisz przekrzywił się 
wyraźnie. Na afiszu było wy­
pisane : „Dawanie napiwków 
poniża godność człowieka — 
Szatnia bezpłatna".

Skrzywiliśmy się nie gorzej 
od afisza.

Pobieżne obserwacje, poczy­
nione w szatni Gospody Ludo­
wej PDT „Polonia", pozwala­
ją  twierdzić, że co najmniej po 
Iowa klientów tego lokalu sy­
stematycznie poniża godność 
człowieka mimo afiszy i umie­
szczonych na każdym spisie 
potraw uwag: „Szatnia obo­
wiązkowa i bezpłatna". Jedni 
robią to z przyzwyczajenia, 
większość jednak pod niemym 
terrorem obsługi szatni.

Warto, aby kierownictwo 
„Polonii", które potrafiło zmie 
nić stosunek kelnerów do kon­
sumentów obiadów popular­
nych, zajęło się z kolei szat­
nią.

Nawet najbardziej słuszna 
maksyma jest nic nie warta, 
jeśli nie ma pokrycia w rze­
czywistości.

(kart)

W szkołach warszawskich 
rozpoczęły się już przygotowa 
nia do akcji wczasów letnich. 
W związku z tym rozpoczęto 
badania lekarskie, które trwać 
będą do 15 kwietnia br.

Kwalifikowaniem dzieci na 
wyjazd na wczasy zajmować 
się będą Związki Zawodowe 
oraz Rady Zakładowe. Kolonie 
letnie są bowiem finansowane 
z Funduszów Akcji Socjalnej i 
Związki Zawodowe są odpowie 
dzialne za racjonalne wykorzy 
stanie sum, na ten cel przezna 
czonych.

Rodzice, którzy pragną wy­
słać swoje dzieci na wczasy 
letnie winni więc zwracać się 
do odnośnych Związków Zawo­
dowych, lub też Rad Zakłado­
wych. Szkoły będą wysyłać na 
wczasy tylko sieroty, którym 
przysługuje prawo korzysta­
nia z funduszów Opieki Społe­
cznej.

Pozatem, podobnie jak w la 
tach ubiegłych, dzieci będą 
mogły korzystać z półkolonii 
letnich.

(iwa)

400 milionów zł 
wpłynęło już 

na SFOS w b. r.
Stałe świadczenia i doraźne 

ofiary na odbudowę stolicy na­
pływają nadal z całego kraju 
z niesłabnącym natężeniem. 
W pierwszej dekadzie lu te g o  
na SFOS wpłynęło około 70 
miln. złotych.

Suma wpłat na SFOS od po 
czątku r. 1950 wynosi już prze 
szło 400 miln. złotych.

Ju lian  G ała j 41)

W rodzinie  
Lebiodów

Reezycaki podeszli do niej. Irka podniosła 
się z zamiarem umknięcia do domu. Zatrzymał ją 
głos Stacha:
_Poczekaj, chcemy z tobą pogadać.
Irka stanęła. Domyśliła się dlaczego Stacho pod­

szedł do niej.
Zapanowała chwila milczenia. Przerwał je Sta­

cho:
— Dobrze, że się spotykamy. Chcieliśmy raz jesz­

cze rozmówić się o pracy w spółdzielni. We wsi 
n ikt więcej nie nadaje się do tego, poza tobą.

Irka spuściła głowę i zamyśliła się głęboko.
— Mnie chodzi tylko o spółdzielnię — mówił 

Stacho. — Ja nie mam czasu, by się jej poświęcić 
Całkiem i zresztą w rachunkach nie jestem za moc­
ny. Tyś kończyła kursy. Więc jak?

Irka ruszyła ramionami.
— Oj, dziewucho — wtrącił Krówka, który od 

jakiegoś czasu zmienił swoje wrogie nastawienie do 
Irk i — tra fiła  ci się taka okazja, a ty fochujesz. 
Na twoim miejscu uściskałbym Stacha i... dziękuję 
za pamięć. Cha, cha, cha!...

śmiech Krówki przebrzmiał bez echa. Irka m il­
czała. ,

_  Co ty ło , to było — tłumaczył Krówka, ude 
rzony niemile je j milczeniem — ojciec posiedzi, 
przyjdzie i... kto wie!... Może i on nabierze innego 
mniemania o spółdzielczości. Bardzo co prawda w to 
wątpię, bo twój ojciec tor ho!... Nie ć.a on się lubić. 
Ludzie Się jednak zmieniają, choć twój ojciec chyba 
nie zmieni się.
_ Co mnie to wszystko obchodzi? — spytała

Irka, gryząc wargi.
, — Co cię obchodzi? Powinno cię obchodzić. Ży­

jesz w Reczycach i  powinno cię obchodzić. Więc 
mówisz, że cię nie obchodzi, co?

Stacho słuchał z wyraźnym niezadowoleniem. Sło­
wa Krówki wydawały mu się zbyt ostre. Zaczął sam 
łagodnym głosem:
_ Irka! To co ci proponujemy, to jest z twoją

korzyścią. I... z naszą. Dasz sobie radę w sklepie na- 
pewno. Zarobisz parę złotych i nam zdejmiesz kło­
pot z głowy. Ojciec jest zawsze ojcem wiadomo. 
Ale przecież n ikt z nas nie zabierał go do więzie­
nia. I zresztą mamy w tej chwili wyraźną sprawę, 
nie mającą nic wspólnego z twoim ojcem. Matka 
twoja chce koniecznie, żebyś u nas pracowała.

— Matka ma też czas. Mogłaby pracować sama,
— Ech! — rozgniewał się nagle Stacho. Dziw- 

n.. jesteś. Nam wszystko jedno. Niech pracuje mat­
ka, ale właśnie matka ciebie pcha do tej pracy.

— Słuchaj, Irka — odezwał się KrSwka my­
ślisz, że nam tak bardzo na tobie zależy. Mylisz się. 
Nam nie zależy na tobie, nam zależy na twojej 
nauce. A powiedz mi teraz, po coś ty się uczyła 
i  kłóciła z ojcem o te Kursy Spółdzielcze?

_ Tak sobie! Nie miałam co robić, to się uczy­
łam.

— Ja nie mam czasu. Idę do domu.
— Kiedy tak, to i ja nie mam czasu — powie­

dział twardo Stacho. Nie mam zwłaszcza czasu na 
głupią gadaninę.

— Do widzenia — Irka wyrzekła te słowa jesz­
cze prędzej i zniknęła w drzwiach sieni. Krówka 
spojrzał na Stacha i ruszył ramionami.

— Coś ją gryzie. Ona taka nie była.
— Ma do mnie pretensję, że nie wstawiłem s:ę 

za jej ojcem — wyjaśnił zamyślony Stacho, idąc

Kobiety na czołowych 
stanowiskach we władzach 

•gromadzkich ZSCh

naprzód jak głupi — ale jest naprawdę uparta. 
Trudno. Drugi raz nie będę je j nic proponował.

— Zawróciłeś dziewczynie w głowie i... tyle. Gdy­
byś był je j obojętny nie miałaby pretensji. x

—. Co wy tam — ^nruknął Stacho. Zamyślił się 
mocno nad słowami Krówki.

Ten mówił dalej:
— Prowadź na razie Spółdzielnię sam. Trochę ją 

ci pomogę, trochę Wałek Niedręga.
—. Tak trzeba będzie — rzekł Stacho. — Nie 

ma rady. Ugryzło ją coś, to może ją odgryzie. Ale 
ja już więcej nie będę je j prosił.

— Poprosisz ją  jeszcze, poprosisz — zapewniał 
Krówka.

XX

Lebioda Paweł stał po środku spichrza i racho- 
wa w myśli zapasy zboża. Rachunek wypadł nieza­
dowalająco. W spichrzu nie było żadnych zapasów,, 
prócz małej ilości żyta i  prosa, żyto miało iść na 
chleb, proso do siewu. I właśnie zastanawiał się Le­
bioda ile prosa wysiać — mniej, czy więcej ? Byl 
jeszcze czas myśleć o prosie, Lebioda jednak jako 
zapobiegliwy gospodarz myślał o tym zawczasu, 

— Uparta jesteś! Lecz ja wiem jedno — inaczej i  myślał zawczasu nie tylko jako zapobiegliwy go- 
myślisz, inaczej gadasz. spodarz — chciał pokazać Stachowi i całej wsi, że

No młodzi — rzekł nagle — zostawiam was sa- da sobie radę, że obrobi gospodarkę sam i że obrobi 
mych — może prędzej się dogadacie. ją dobrzó.

Krówka ruszył dalej, lecz w tej'samej chwili Irka — Nie zmoże mnie huncwot, nie — pomrukiwał 
skinęła głową i cofnęła się. Lebioda w chwilach uciążliwej pracy, myśląc o Sta-

W kampanii wyborczej do 
gromadzkich władz; ZSCh. w 
woj. łódzkim wzmożoną aktyw 
ność wykazują w bież. roku 
kobiety. Doceniając wielką ro 
lę wyrobionych społecznie i 
politycznie kobiet wiejskich w 
przebudowie struktury gospo­
darczej wsi, chłopi woj. łódz­
kiego chętnie wybierają je do 
nowych władz ZSCh.

M. in. w gromadzie Ostro­
wie, pow. łaskiego, prezesem 
koła gromadzkiego ZSCh. wy 
brano jednogłośnie, miejscową 
działaczkę społeczną — Józe­
fę Siniarska, zaś stanowisko 
sekretarza objęła aktywistka 
w ruchu ludowym — Józefa 
Nowaczyk. Obie kobiety cieszą 
się ^powszechhym zaufaniem 
swoich gromad.

Józefa Siniarska, córka ro 
botnika folwarcznego, już od 
wczesnego dzieciństwa zmu­
szona była pracować ciężko w 
majątku obszarnika. Jest sa­
moukiem, gdyż w dzieciństwie 
nie miała możliwości uczęszcza 
nia do szkoły. Jedna z pierw­

szych wstępuje w szeregi 
ZSCh., gdzie daje się jioznać 
jako organizatorka życia kul­
turalno - oświatowego groma­
dy. •

„Koło gromadzkie jest moją 
pierwszą szkołą wychowania 
społecznego, a obecnie stanie 
się szkołą rządzenia w Pań­
stwie Ludowym — oświadczy­
ła po wyborze ob. Siniarska. 
Najbliższym zadaniem nasze­
go nowego zarządu będzie mo 
bilizowanie chłopów mało i 
średniorolnych do walki z 
wrogą działalnością i  'wyzy­
skiem bogaczy i  spekulantów. 
Zbiorową pracą całej gromady, 
będziemy ulepszać w Ostrowiu 
gospodarkę i  podnosić poziom 
kulturalny“ .

Również w Kolumnie, (pow. 
laski) ludność wybrała do no­
wych władz ZSCh. aktywistki 
kobiece: Elżbietę Jurewicz na 
stanowisko prezesa, Janinę 
Wysocką — na sekretarza i 
Czesławę Jurecką — na skarb 
nika.

Osiągnięcia załogi 
zakładów przemysłu 

odzieżowego 
w Trzebini

Załpga zakładów przemy­
słu odzieżowego w Trzebini, 
woj. krakowskie, już w pierw 
szym miesiącu realizacji pla­
nu sześcioletniego, uzyskała 
poważne osiągnięcia proauk- 
cyijne, wykonując styczniowy 
plan produkcji w 125 proc. 
Do dnia 15 bm. załoga wyko­
nała ponad , 65 proc. planu, 
przewidzanego na luty.

Do uzyskania tych osiąg­
nięć produkcyjnych przyczynił 
się w dużej mierze zracjona­
lizowany system pracy, utwo­
rzenie młodzieżowych brygad 
produkcyjnych oraz ulepszenie 
urządzeń, dające b. poważne 
oszczędności.

Tow. Burs
i Stypendiów niesie 
pomoc młodzieży

Wojew. Zarząd Towarzy­
stwa Burs i Stypen^ów przy­
stępuje obecnie do budowy no­
wej bursy w Krakowie, w któ 
rej znajdzie pomieszczenie 350 
uczniów. W bież. roku powsta 
ną nadto nowe .bursy TBS w 
Dąbrowie Tarnowskiej i w Wa 
dowicach.

Na terenie woj. krakowskie­
go powstały w roku 1949 
dwie bursy TBS w Bronowi- 
cach koło Krakowa i w No­
wym Sączu. Pojemność ich 
jest 10-krotnie większa od 
szczupłych burs, wybudowa­
nych w okresie międzywojen­
nym.

Akcja stypendialna TBS 
objęła w roku 1949 około 600 
młodzieży, w tym wiele uzdol 
nionej artystycznie, pocho­
dzenia chłopskiego. Młodzież, 
wykazująca zdolności artysty­
czne, kształci się w szkołach 
specjalnych. Na akcję stypen­
dialną wydatkowało TBS w ro 
ku ub. około 4 milionów zł.

Placówki handlu uspołecznionego 
powstają w woj. łódzkim

W woj. łódzkim powstały o- 
statnio liczne placówki handlu 
uspołecznionego, które w po­
ważnej mierze przyczynią się 
do usprawnienia dystrybucji 
artykułów spożywczych i in­
nych wśród świata {macy.

M. in. w Piotrkowie otwarto 
trzy nowe sklepy Powsz. 
Spółdz. Spoż. i  punkt skupu 
Centrali Rolniczej. W pow. 
kutnowskim powstało 30 punk

tów spółdzielczych sprzedaży 
mięsa, w tym 12 przy gmin­
nych spółdzielniach. W Kut­
nie otwarto pierwszą placów­
kę Centrali Rybnej.

W szybkim tempie wzrasta 
w woj. łódzkim także liczba 
placówek zbiorowego żywie­
nia, m. in. otwarto 6 barów 
mlecznych i gospody ludowe 
w Łowiczu, Krośniewicach 7 Ze 
Iowie.

Dalszy krok w kierunku 
uspołecznienia usług

Obok rozszerzenia sieci 
punktów reperacyjnych obu­
wia i odzieży dla świata pra­
cy, zakładanych przez spół­
dzielnie krawieckie i szewskie 
— powstają na Dolnym Ślą­
sku również punkty naprawcze 
w innych dziedzinach usług.

Ostatnio spółdzielnia „Pre­
cyzja“  we Wrocławiu i „Meta­
lowiec“  w Wałbrzychu urucho 
miły punkty remontu zega­
rów, radioodbiorników i mecha 
nizmów precyzyjnych. Ponad­
to spółdzielnia galanteryjno - 
rymarska we Wrocławiu otwo­
rzyła dwa punkty reperacyjne

galanterii skórzanej, jak: to­
rebki damskie, teczki, rękawi­
czki itp.

W roku bieżącym powstaną 
dalsze tego typu punkty usłu­
gowe. Powstanie nowych spół 
dzielczych placówek usługo­
wych spotyka się z uznaniem 
świata pracy, gdyż cena prac 
remontowych dokonywanych 
przez nie są kalkulowane go­
dziwie, co wpływa wydatnie 
na obniżenie cen usług wyko­
nywanych przez rzemieślni­
ków z tzw. inicjatywy prywat­
nej.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  — 20 LU TEtSO  
P rogram  I  na fa li 1339,3 m . 
P rógram  dn ia  8.40, na ju tro  

23.55; S ygnał czasu 12.00; W iado­
mości 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W szechnica 9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
IX ;  9.35 R óżne ze spo ły  in s tru m e n ­
ta ln e ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a ; 
10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  k la s  
I I I  — V ; 11.15 „M ic k ie w ic z “  — 
pow ie ść  P ru s z y ń s k ie g o , 11.35 R o ­
b e r t  S ch u m a n n  — F a n ta z ja  C -d u r ;
12.30 ^D la  w s i;  12.55 N a  s w o js k ą  
n u tę  — w  w y k .  W e so ło w sk ie g o ; 
13.25 P rz e rw a ; 16.20 L a u re a c i N a ­
g ró d  S ta lin o w s k ic h  w  m u z y c e ;
17.00 F e lie to n ; 17.15 M a u ry c y  R a­
v e l — S onata  s k rz y p c o w a ; 17.45 
P o g ad a nka ; 17.55 D la  w y c h o w a w ­
czyń  p rz e d s z k o li;  18.00 W  r y tm ie  
ta n e c z n y m ; 18.20 „P ie rw s z e  d n i“  — 
pow ie ść  M . R u th  -  B u c z k o w s k ie ­
go; 18.40 M u z y k a  lu d o w a ; 18.50 
P o gadanka ; 19.00 P ie ś n i c h ó ra ln e  
k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h ; 21.30 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  o k . 22.10 (w  
p rz e rw ie )  P o g a d a n ka ; 23.10 Z  p io ­
senką  i  ta ń ce m  p rzez  z ie m ie  ra ­
d z ie c k ie ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 395,8 m . 5

P rogram  dn ia  7.05, 13.25, na Ju­
tro  23.10; S ygnał czasu 5.13; W ia ­
domości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; Wszechnica 8.15, 18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 M u z y k a ; 7.20 M u  
z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t r ó w ;  8.10 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ;
13.30 M u z y k a  p od  d y r .  P o la ń s k ie ­
g o ; 14.00 Z M P ; 14.15 „Ś w ia t  z w ie ­
rzę cy  w  m u z y c e “ ; 14.55 Z  tw ó rc z o  
ś c i v a n  B e e th o v e n a ; 15.30 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 „ O d ro ­
d zen ie “ ; 15.55 M u z y k a ; 16.20 D z ie ń  
n ik  w a rs z a w s k i; 16.30 A u d . w y ­
m ie n n a ; 16.50 W ia d o jn o ś c i z te re ­
n u ; 17.00 K o n c e r t  m u z y k i ra d z ie c ­
k ie j ;  -17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o ­
w y c h ; 18.00 K o m e n ta rz ; 18.05 O d ­
p o w ie d z i f a l i  49; 18.15 D la  w s i;
18.30 M u z y k a ; 19.00 P ie ś n i c h ó ra l­
ne  k o m p o z y to ró w  ra d z ie ę k ic h ;
21.00 K o n c e r t  k a m e ra ln y  m u z y k t 
ra d z ie c k ie j;  22.00 U tw o r y  P io tra  
C z a jk o w s k ie g o ; 22.20 K o n c e r t  p o ­
p u la rn e j m u z y k i p o ls k ie j pod  d y r .  
P a s z k ie ta ; 23.15 K o n c e r t  s o lis tó w ;
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Dolnośląskie SOM kończą 
przygotowania do wiosennych 

siewów

phu.
Urodzaje tegoroczne zapowiadały się dobrze. Cie- 

Ezyi się Lebioda z tego powodu.
— Może już (¡minęła nar zła fala — myślał. — 

Może nareszcie ominęła nas zła faja. Pokazałbym 
temu swojemu ambitniakowi, że bez niego lepiej m 
się powodzi. Można z nim wygrać walkę, można — 
mruczał Lebioda, przypominając ?obie zepsuty siew- 
nik, ośrodka maszynowego Rybno.

(<L o. a.)

W wyniku wzmożonego 
współzawodnictwa pracy po­
między załogami pracowniczy­
mi dolnośląskich SOM oraz 
dzięki t?h wzorowej wspęłpra 
cy z warsztatami TOR, prze­
prowadzającymi remonty trak­
torów, wiele ośrodków zakoń­
czyło przedterminowo akcję 
zimowych remontów maszyn i 
narzędzi rolniczych.

Pierwsze całkowicie ukoń­
czyły akcję remontów ośrodki 
maszynowe: Bierutów, pow.
Oleśnica, Biały Kamień, 
Szczawno Zdrój, Szezawienko, 
Boguszów i Jedłno - Zdrój, 
pow. Wałbrzych. Remonty u- 
kończyły również inne ośrod­
ki maszynowe w powiatach: 
Kłodzko, Świdnica i Ząbkowi­
ce.

W poszczególnych ośrodkach I siewnej.

maszynowych sporządzono, po 
uzgodnieniu z komitetami 
członkowskimi, imienne spisy 
prac usługowych dla mało i 
średniorolnych chłopów oraz o- 
pracowano plany pracy w wio 
sennej akcji siewnej. Dolno­
śląskie SOM zaplanowały prze 
prowadzić umiało i średniorol­
nych chłopów i w spółdziel­
niach produkcyjnych ok. 30 
tys. ha orek średnich i 45 tys. 
ha siewu, czyli o 60 proc. wię­
cej orek i 33 proc. więcej sie­
wu niż w roku ubiegłym.

Na ostatnich powiatowych 
odprawach traktorzyści, mecha 
nicy. kierowcy i instruktorzy 
SOM zobowiązali się do termi­
nowego i  wzorowego pttepro- 
wadzenia wiosennej akcji

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
Polskie j Z jednoczonej P artu  

R obotniczej.

R edaguje  K o m ite t: 
N ak ła d  R. S. W . „P rasa” .

R edakcja:
W arszaw a, u l. Sm olna 12. 

T e le fon y: R edaktor N aczelny
8-22-60. Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28. S ekre tarz  
R edakc ji 8-82-29. D zla t m ie jsk i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy 

8-64-78.
C en tra la : 8 - 82 - 28; 8 -5 1 -0 4 :
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 02.
Te le fon y  nocne: S ekre taria t
8- 82-28. D zia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R edaktor Nocny 7-01-21-. Re­
daktor Techn iczny  8-57-62.

D zia ł depesz 7-01-22.
P R E N U M E R A T A »

P renum erata  m iesięczna w  
k ra ju  zl 150.—. prenum erata  
zbiorowa od 10 egz. na Jeden 
adres, p a rty jn a  zl 75.—. zagra­

niczna zl 300.—.
K onto  P K O  — N r I-1S74 

Przy zgłoszeniu prenum eraty  
należy podać dokładny i  czy ­

te ln y  adres.
A dm in is trac ja ! W arszawa ul.

Sm olna 18, te l. 8-29-81. 
K olportaż te l. 8-7!-80. B iuro  
R eklam  i Ogłoszeń 8 50-23.

D ru k  Zakłady G raficzne  RS W 
„P rasa", tli. Sm olna 19.

S B-09386
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[CZYTELNICY PISZAJ
Analfabetów trzeba zachęcać do nauki

Chłopski korespondent ob. 
Stefan Piotrowski ze Studni- 
cy, pow. Stargard, woj. szcze­
cińskie pisze:

W a lk a  z ana lfabe tyzm em  na te ­
ren ie  gm in y  S tarkow o  jest „pod  
psem “ . N a  zorganizow ane kursy  
uczęszczają ty lk o  n ie liczn i. W ię k ­
szość ana lfabe tów  stroni od tych  
kursó w . Gdzie leży  przyczyna?

Z arząd  G m in y  zw ala  w inę  za 
te n  stan rzeczy na k ie ro w n ik ó w  
szkół. Czy je d n ak  rzeczywiście  
w in a  leży  po ich. stronie? W szys­
cy w  gm in ie  w iedzą, te  n ie. L u ­
dzie  ci bow iem  da ją  ze* siebie wie  
le , by chętnych nauczyć sztuki 
pisania  i czytan ia . W in ien  jest 
przede w szystkim  Z a rząd  G m iny  
i  sołtysi. N ie  bez w in y  jest tu 

t ta kże  pełnom ocnik do w a lk t z a- 
n a lfabe tyzm em . N ik t  bow iem  nie 
prow ad zi odpow iedn ie j roboty  u-

św iadam ia jące j wśród m ieszkań­
ców gm in y. Sołtysi spraw ą tą  w 
ogóle się nie in teresu ją .

Wobec takiego stanu rzeczy przed  
paru  tygod n iam i K o m ite t G m in ­
ny rozpoczął akc ję  p rzeko nyw a­
nia ana lfabetów  o konieczności 
n a u k i i  korzyściach z tego p ły n ą ­
cych.

Równocześnie praca p a rtii po ­
szła " w k ie ru n k u  uak tyw n ien ia  
wszystkich m iejscow ych organ iza­
c ji społecznych do w a lk i z a n a l­
fabetyzm em .

Nie wątpimy, że energiczna, 
chociaż nieco spóźniona akcja 
Komitetu Partyjnego da pozy­
tywne wyniki i przyczyni się 
do zachęcenia analfabetów do 
nauki, a tym samym do zlikwi 
dowama analfabetyzmu na te­
renie gminy Starkowo.

Świetlica Międzyzwiązkowa w Chełmnie 
ma za mały lokal

Coraz więcej młodzieży gar­
nie się do świetlic związko­
wych, szukając tam godziwej 
rozrywki. Powstają w związku 
z tym często trudności lokalo­
we, których rozwiązanie nie 
zawsze spotyka się z należy­
tym zrozumieniem władz zwią 
zkowych i administracyjnych. 
Oto co pisze w tej sprawie 
ob. Józef Miedziński z Cheł­
mna:

W  dn iu  12 lu tego br. zw ied z i­
łe m  Ś w ietlicę  M iędzyzw iązko w ą . 
Jest to  je d y n y  lo ka l w C hełm nie , 
godny n azw y  św ie tlicy , a mimo. 
to  nie spełnia on swego zasadni­
czego zadania . W  ciasnym  loka lu  
o d b y w a ją  się ku rsy  d la  ana lfabe ­
tó w , przeprow adza się kurs ję zy ­
k a  rosyjskiego, kurs wszechnicy  
ra d io w e j, ćw iczenia zespołów a r­

ty s ty c z n y c h , w  te jże  ciasnej świet 
l ic y  od byw a ją  się ro zg ry w k i sza­
ch is tów  i w ie le  innych im prez.

Do p rzepełn ien ia  tego lokalu  
p rz y c z y n ia ją  się w  du że j m ierze  
żo łn ie rze , k tó rzy  garną się do ży ­

cia św ietlicow ego. W p raw d zie  w 
C hełm nie jest św ietlica  T P 2  czyn  
na dw a ■ razy w  tygodniu , ale 
zam kn ię ta  Jest w  n iedzie le  1 śwlę 
ta , właśnie w tedy , k iedy  n a jw ię ­
cej żo łn ierzy  m a wolne dn i. T P 2  
powinno o tw orzyć  św ie tlicę  1 w 
niedzie lę  i p rzy ją ć  w  gościnę nie  
ty lk o  żo łn ie rzy . Ś w ietlica  ta  m o­
głaby p rzy ją ć  także  m łodzież  
chełm ską.

P rzy  dobrych  chęciach naszych 
w ładz adm in is tracy jn ych  I zw iąz ­
ków  zaw odow ych Ś w ietlicę  M ię ­
dzyzw iązkow ą w C hełm nie można 
znacznie rozszerzyć. M ożna m ia ­
now icie przenieść do innego po­
m ieszczenia lo ka l P C H , k tó ry  zaj 
m uje  w tym że gm achu k ilk a  po­
ko i. W  C hełm nie  świeci przecież 
ty le  sklepów pustkam i. Na każ­
de j p raw ie  u licy  zna jd u jem y  
sklep z napisem  „ L o k a l do w y n a ­
ję c ia “.

P rzeniesienie P C H  rozw iązałoby  
zupełn ie  prob lem  ciasnoty św ie t­
licy .

Festiwal radzieckich sztuk d la  dzieci

Słowo i ekwilibrystyka
Aleksander Puszkin: „Bajka o rybaku i rybce“. Przekład 

Juliana Tuwima. Przedstawienie w Państwowym Teatrze 
Lalek „Niebieskie migdały“. .

Trudno mówić o inscenizacji 
bajki Puszkina w teatrze „Nie 
bieskie migdały“ . Przedstawie­
nie ma raczej charakter ilu ­
stracji scenicznej do słów poe­
ty , wypowiadanych za sceną 
przez konferansjera. Czy słusz 
ny jest tak dalece posunięty 
pietyzm, z którego niewątpli­
wie zrodziła się koncepcja 
przedstawienia? Wydaje się, że 
system ten stał się przyczyną 
pewnej martwoty i nawet 
sztuczności akcji, przeobraża­
jąc scenę teatralną jedynie w 
ruchome obrazki książkowe.

Zespół teatru „Niebieskie 
migdały“  zadał sobie dużo 
trudu w opracowaniu przed­
stawienia. Podziwiać należy 
niewyczerpaną pomysłowość w 
rozwiązywaniu zagadnień sce­
nografii (Adam Kilian), w 
konstrukcji scenjt (Julian M i­
kołajski) i technice dąjcoracji 
(Aleksy Trofimow). Z drugiej 
strony jednak ta niezrozumia­
ła dla dzieci ekwilibrystyka 
techniczna, niepoparta należy­
cie wyeksponowanym słowem, 
lecz na odwrót, związana ze 
źle recytowanym tekstem (do­
tyczy to w szczególności tek­
stu wiążącego), zbyt przypo­
mina formalistyczne poszuki­
wania za pustymi efektami. 
Techniczne efekty przedstawię 
nia nie są tu bowiem koniecz­
ną podporą treści, lecz miast 
treść tę pogłębiać, przysłania­
ją  i  przytłaczają akrobacją 
ideologię utworu.

Jednocześnie pietyzm dla 
---------------------------------1______

tekstu, posunięty w recytacji 
tak daleko, że nie opuszczano 
nawet słowa „mówi“ , które 
między wypowiedziami poszczę 
gólnych postaci dodawał zza 
sceny konferansjer, znikał ta­
jemniczo i  rażąco w samej in­
scenizacji.

Kilka przykładów: mowa w 
wierszu o niebieskim i czer­
niejącym morzu — a fale mor­
skie są w dekoracji zielone, 
mowa o gronostajpwym kubra­
ku — a lalka przyodziana jest 
w czerwoną flanelę, mowa o 
perłach na szyi — lalka nosi 
złoto-czerwone breloki. Słusz­
ne pytanie zadał też mój mały 
5-letni sąsiad, który zapytał: 
„Dlaczego ten rybak przez ca­
ły czas chodzi na spacer z 
wiosłem ?“ .

Dyrekcja teatru niesłusznie 
przystosowała niejako przed­
stawienie na jedno popołudnie 
dla dorosłej publiczności i wy­
kreśliła z niego prolog, wpro­
wadzający ponoć codziennie 
małych widzów w tok akcji. 
A my właśnie chcielibyśmy o- 
bejrzeć przedstawienie zupeł­
nie takie samo, jakie ogląda­
ją dzieci.

Z lalek najlepiej podobali 
się tancerze i tancerki, oraz 
czterech kucharzy. Rybak i  je­
go żona mieli natomiast zbyt 
abstrakcyjne twarze. Ruchowo 
wypadły najlepiej lalki ryba­
ka, kucharzy i tancerek. Na 
czoło przedstawienia wybija 
się muzyka w opracowaniu 
Jerzego Dobrzańskiego. mi

30 lat kinematografii radzieckiej

F ilm — dzieło sztuki
Irena MerzZmarły niedawno wybitny 

reżyser radziecki Sergiusz 
Eisenstein, napisał w roku 
1947 o kinematografii radziec­
kiej pracę, którą pragnął opu­
blikować w 30 rocznicę ra­
dzieckiego filmu. W. pracy tej, 
opublikowanej w piątym nume­
rze „Iskusstwo Kino“  z ub. r., 
czytamy m. in.

„Przywykliśmy obecnie do 
tego, że rokrocznie nasza sztu­
ka filmowa wieńczona jest lau- 
rami zwycięstw na międzyna­
rodowych festiwalach. Wene­
cja 1947... Wenecja i Cannes 
1946,.. Moskwa 1935... Wene­
cja 1934... Przywykliśmy już 
do tego, że nagroda za najlep­
szą rćżyserię zapisywana jest 
na koncie Romma („Człowiek 
Nr 217“ ), albo że w poczet 
najlepszych scenarzystów zalir 
cza się B. Czirskowa, autora 
„Wielkiego przełomu“ . Przyj­
mujemy to jako rzecz zupełnie 
naturalną i należną nam.

W najlepszym wypadku in­
teresuje nas jeszcze pytanie, 
ile pierwszych miejsc zdobę­
dziemy? Ile nagród? Siedem — 
czy pięć? Kto będzie przodo­
wać? Mając znacznie wyższą 
ocenę tych filmów w postaci 
naszych nagród stalinow­
skich, nie zdumiewamy się już 
światowymi laurami dla na­
szych twórców“ .

Burza nie tylko nad Azją
Dni 30-lecia film u radziec­

kiego inauguruje w Polsce pre 
miera udźwiękowionej wersji 
słynnego filmu Wsiewołoda 
Pudowkina „Burza nad Azją“  
(„Potomek Dżingis - Chana“ ). 
Premiera ta jest podwójnie 
symboliczna. „Burza nad 
Azją“  była jednym z tych nie­
mych filmów radzieckich, któ­
ry wywołał — obok „Pancer­
nika Potiomkina“  i „M atki“  — 
rewolucję artystyczną w święcie 
Dziesiątej Muzy. „Burza nad 
Azją“  niosła ze sobą w r. 1928 
wicher, od którego zakotłowa­
ło w. ateliers filmowych wszyst 
kich krajów i kontynentów, któ

ry  porwał za sobą wszystkich 
widzów, do których film  zdo­
łał dotrzeć poprzez „kordony 
sanitarne“  i rogatki burżua- 
zyjnej cenzury. Przez wyłom 
ten przedarł się bowiem ożyw­
czy prąd świeżego powietrza, 
strumień prawdziwej sztuki.

Cóż stanowiło siłę owych f i l  
mów radzieckich? Cóż stano­
wi ją  dziś? Czy tylko nowy 
system montażu? Czy tylko 
nowe ujęcia operatorskie, któ­
re usiłowali bez powodzenia 
naśladować kapitalistyczni pro 
ducenci filmowi?

Siłą radzieckiej sztuki filmo 
wej była i jest ich rewolucyj­
na treść, dzięki której i tylko 
dzięki której powstały nowe 
metody twórcze.

Partia pomaga 
filmowcem

We wspaniałym rozwoju ra­
dzieckiego filmu ogromną rolę 
odegrała opieka i pomoc udzie­
lana przez partię i rząd ra­
dziecki. Pomoc partii i  wypo­
wiedzi towarzysza Stalina 
wskazywały radzieckim reali­
zatorom filmowym szlaki przy 
szłych zwycięstw, wiodły ich 
ku coraz większym osiągnię­
ciom.

Na uroczystościach 15-lecia 
filmu radzieckiego, towarzysz 
Stalin powiedział pracownikom 
kinematografii:

„F ilm  w rękach władzy ra­
dzieckiej jest olbrzymią, nieo­
cenioną siłą. Posiadając wyjąt 
kowe możliwości duchowego od­
działywania na masy, kino po­
maga klasie robotniczej i  je j 
partii wychowywać lud pracu­
jący w duchu socjalizmu, or­
ganizować masy do walki o 
socjalizm, podnosić ich kultu­
rę i  zdolność bojową".

Kinematografia radziecka 
samodzielnie rozwiązała w ro­
ku 1930 problem filmu dźwię­
kowego. Powstają nowe wspa­
niale filmy, m. in. słynny „Cza

pajew", pierwsza wielka po­
zycja realizmu socjalistyczne­
go na udźwiękowionym ekranie. 
Postać Czapajewa utożsamia­
ła cechy człowieka rewo­
lucji, przeobrażającego się 
w ogniu walki wyzwoleńczej 
w świadomego bojownika o 
komunizm. Bohater wojny do­
mowej, wspaniały, żołnierz i do 
wódca młodej armii rewolucyj 
nej stał się poprzez film  bli­
ski każdemu widzowi. Legen­
darny bohater filmu stał się 
dla tego widza żywym człowie­
kiem, przyjacielem, a jednocze­
śnie symbolem.

Jeden z bohaterskich bata­
lionów armii hiszpańskiej, wal 
czącej z faszyzmem — przy­
brał nazwę „Czapajew“ . Bata­
lion ten składał się z żołnie­
rzy 21 narodowości.

W artykule o 30 latach ki­
nematografii radzieckiej W. 
Pudowkin i  E. Smirnowa na­
zwali film  radziecki kinema­
tografią wolnej ludzkości. H i­
storia hiszpańskiego batalionu 
im. Czapajewa pokazuje, jak 
pod wpływem opowieści o dzie­
jach rewolucjonisty i w odle­
głym kraju kształtowała się 
świadomość ludzi, walczących
0 wolność.

Bohaterowie epoki 
stalinowskiej

Kim są bohaterowie współ­
czesnych filmów' radzieckich? 
Oglądaliśmy ich wielu na na­
szych ekranach. Pamiętamy do­
brze czołowe osiągnięcia ra­
dzieckiej sztuki filmowej lat 
ostatnich — „H arry Smith od­
krywa Amerykę“ , „Spotkanie 
nad Łabą“ , , „Sąd honorowy“ , 
„W ielki przełom" i „Bitwę o 
Stalingrad“ , „Życie dla nauki“
1 „Żywot w kwiatach“ , „M ło­
dą gwardię“ , „Pieśń ta jg i“ ,

„Opowieść o prawdziwym czło 
wieku“ , „Rajnis“  — zobaczy­
my wkrótce „Konstantego Za­
słonowa“  i wspaniały „Upadek 
Berlina“ .

Widzieliśmy film y dokumen­
talne i biograficzne, film y nau 
kowe i filmy dla dzieci, f i l ­
my historyczne o latach dawno 
minionych i o ostatniej woj­
nie, wreszcie filmy współcze­
sne, żywo aktualne, tętniące 
prawdą o dniu dzisiejszym.

Bohaterami tych filmów są 
ludzie radzieccy/ bojownicy o 
nowy, komunistyczny ustrój, 
nosiciele najlepszych cech, cha­
rakterystycznych dla człowieka 
epoki stalinowskiej.

Ogromną rolę w powojen­
nym rozwoju kinematografii 
radzieckiej odegrała uchwała 
KC WKP(b) z 4 września 
1946 r. o film ie „Balszaja 
żyzń“ . Partyjna krytyka, wska 
żując na błędy, ukazała jedno­
cześnie radzieckim filmowcom 
jedynie słuszną drogę konsek­
wentnego realizmu socjalistycz 
nego. Rozgromienie grupy an- 
typatriotycznych kosmopolitów 
i formalistów w szeregach 
twórców 3 krytyków filmo­
wych w dwa lata później było 
nowym zwycięstwem sztuki so­
cjalistycznego realizmu.

W 1934 roku . Andrzej Żda- 
now mówił z trybuny I ogól­
nozwiązkowego zjazdu pisarzy 
radzieckich:

„Sukcesy literatury radziec­
kiej uwarunkowane są sukcesa 
mi socjalistycznego budowni­
ctwa. Rozwój je j jest wyra­
zem osiągnięć naszego radziec 
kiego ustroju".

Patos walki o komunizm 
natchnął również twórców ra­
dzieckiej sztuki filmowej i pom 
nożył ich siły. Celem twórczo­
ści, tak jak celem życia — 
stała się walka o komunizm.

Nieśmiertelny, wiecznie 
miody, niezwyciężony
Wybitny postępowy reżyser 

francuski, Louis Daquin, za­
tytułował swój artykuł w nu­
merze „L'écran français“ , po­
święconym 30-leciu film u ra­
dzieckiego — „Nieśmiertelny 
wiecznie młody, niezwyciężo-

W 30 rocznicę narodzin tego 
filmu wkraczają triumfalnie 
na nasze ekrany klasyczne u- 
twory radzieckiej sztuki filmo 
wej. „Koleżskij registrator“  
(polski ty tu ł „Pocztmistrz“ ), 
pierwszy pełnometrażowy film  
kukiełkowy „Nowy Guliwer“ , 
wielki „Czapajew“ . Wkracza 
po 22 latach „Burza nad Az­
ją “ , ciągle prawdziwa, ciągle 
żywa i wiecznie aktualna, pray 
pominając nam, że prawdziwa i 
wielka sztuka jest w film ie 
tak samo nieśmiertelna jak w 
literaturze, poezji, teatrze, 
muzyce.

Scena z film u braci Wasyllewych pt. „Czapajew". W ro li tytułowej wybitny arty­
sta radziecki Baboczkin.

Filipiny—model amerykańskiego
kolonializmu

Imperialiści amerykańscy, 
dążąc do skolonizowania świa­
ta, często szermują argumen­
tem: „nie jesteśmy imperiali­
stami — nie mamy przecież 
kolonii“ . Żeby zrozumieć, jak 
wygląda ten „argument“  w 
świetle faktów — wystarczy 
spojrzeć choćby na .kraj, 
który był od dawna i pozostał 
amerykańską kolonią, aczkol­
wiek od. 1946 roku nosi nazwę 
„niezależnego państwa“ .

To Filipiny, których histo­
rię przez całe wieki wypełniał 
feudalny ucisk, a przez ostat­
nie dziesięciolecia — wyzysk 
kolonialny ze strony amerykań 
skiego kapitału.

*
Wojska amerykańskie poja­

w iły  się na Filipinach, w 1898 
roku, kiedy powstania chłop­
skie, pod wodzą młodej, f i l i ­
pińskiej burżuazji, zrzucały 
jarzmo ucisku hiszpańskich za­
borców. Amerykanie wylądo­
wali na wyspach, entuzjastycz 
cznie witani przez widzący w 
nich sojusznika lud. Ale rych­
ło okazało się, jakie były praw 
dziwę cele tej „pomocy“ . W 
parę miesięcy później, w Pa­
ryżu, porozumiały się dwa mo­
carstwa: za 20 milionów dola-

Zofia Artymowska
rów Hiszpania odstąpiła Sta­
nom Zjednoczonym wszelkie 
prawa do wysp filipińskich.

„Wybawcy“  amerykańscy 
rozpoczęli gospodarować na 
Filipinach, stosując na gruncie 
istniejącej struktury feudal­
nej nowe, kolonialne formy 
wyzysku.

Popłynął na F ilip iny amery­
kański kapitał. Pod naciskiem 
amerykańskich trustów rozpo­
częła się specjalizacja upraw. 
W myśl przystosowania gospo­
darki Filipin do wymagań a- 
merykańskiego importu — roz 
wijano plantacje trzciny 
cukrowej, kokosów, konopi i 
tytoniu, kosztem upraw ryżu 
i innych, niezbędnych do wy­
żywienia ludności produktów. 
Proces ten, któremu sprzyjała- 
bogacąca się wielka burżuazja 
i obszarnicy — doprowadził w 
rezultacie do całkowitej za­
miany kraju w bazę surowco­
wą Stanów Zjednoczonych.

W roku 1947 udział Stanów 
Zjednoczonych w imporcie F i­
lipin wynosił 86 proc., w eks­
porcie ok. 70 proc. Ponad 33 
proc. ogólnej wartości impor­
tu stanowiły produkty żywno­

ściowe. Monopole amerykań­
skie stały się niepodzielnym 
władcą kraju, dyktując zarów­
no ceny eksportowe filip iń ­
skich surowców, jak i  ceny 
importowanej żywności.

Miejscowi obszarnicy i  wiel­
ka burżuazja F ilip in współ­
działała z kapitalistami ame­
rykańskimi w realizacji te j po 
lityk i, przerzucając je j koszty 
na lud. Rosły czynsze dzier­
żawne i wszelkiego rodzaju 
obciążenia, nakładane na f i l i ­
pińskich chłopów. Wyzysk ru j­
nował doszczętnie bezrolnych, 
zmuszonych do dzierżawy zie­
mi, zamieniając ich w niewol­
ników. ,

*
Walka narodowo-wyzwoleń­

cza, wyrosła z powstań chłop­
skich — skierowanych prze­
ciwko Hiszpanom — rozwinę­
ła się w okresie kolonizacji a- 
merykańskiej. W latach 30-ych 
powstała Komunistyczna Par­
tia Filipin, która zaczęła orga­
nizować masy robotnicze i 
chłopskie do walki przeciwko 
amerykańskim kolonizatorom 
i rodzimej burżuazji i obszar- 
nictwu.

W czasie wojny i  okupacji 
japońskiej KP zjednoczyła wo­
kół siebie wszystkie postępo­

we siły narodu w ramach jed­
nolitego frontu, na bazie wal­
ki wyzwoleńczej i  programu 
reform społecznych. Zbrojnym 
ramieniem tego frontu była 
Narodowa Armia Antyjapoń- 
ska — Hukbalahap, utworzo­
na w 1942 r. z luźnych grup 
partyzanckich. Na wyzwolo­
nych terenach powstawały or­
gana władzy ludowej, które 
dzieliły ziemię obszarników, 
kolaborujących z okupantem 
japońskim, znosiły zadłużenie 
chłopów, zmniejszały czynsze 
i ciężary.

Walka partyzancka przeciw­
ko japońskim okupantom roz­
szerzała się. F ilip iny stały się 
ważnym odcinkiem frontu w 
światowej walce z faszyzmem. 
Wówczas to, z Waszyngtonu 
płynęły słowa otuchy dla „bo­
haterskiego ludu F ilip in“ , wal­
czącego z wspólnym wrogiem, 
oraz obietnice o nadaniu F i­
lipinom niepodległości.

*
Wojna jeszcze trwała, kiedy 

wojska Mac Arthura — które 
w panice uciekły stamtąd w 
1941 roku — znowu wylądo­
wały na Filipinach. I znów po 
witała je ludność, jako sojusz­
ników w walce przeciwko Ja­
ponii.

Szybko., jednak okazało się, 
że obietnice Waszyngtonu były 
zwyczajnym bluffem. Że Sta­
ny Zjednoczone nie zamierza­
ją zrezygnować z F ilip in, a

wręcz przeciwnie, umocnić swą 
władzę w tym kraju. W opar­
ciu o wielką burżuazję, skom­
promitowaną kolaboracją z ja ­
pońskim okupantem — Ame­
rykanie na nowo podporządko­
wali sobie kraj. Rozpoczął się 
wzmożony wyzysk mas pracu­
jących, wzmożona eksploatacja 
kolonialna, coraz ostrzejsze 
prześladowania działaczy po­
stępowych i  demokratycznych, 
terror przeciwko komunistom 
i Hukbalahap.

Dla zachowania pozorów „de 
mokracji“. — w 1946 r. Stany 
Zjednoczone nadały Filipinom 
„niepodległość“ . Amerykańską, 
flagę w Manili zastąpiła f i l i ­
pińska. Miejsc« gubernatorów 
amerykańskich zajęli filip iń ­
scy zdrajcy, marionetki Wa­
szyngtonu i Wall Street, któ - 
rych pierwszym krokiem było 
zawarcie z USA układów poli­
tycznych i  handlowych przy- 
pieczętowująeych kolonialny 
wyzysk oraz ’ oddanie im baz 
wojskowych w Filipinach na 
99 lat.

*

F ilip iny były i pozostały a- 
merykańską kolonią. A zara­
zem w obliczu załamania się 
pozycji imperializmu na Dale­
kim Wschodzie — Stany Zjed­
noczone wyznaczyły im w 
swych planach rolę bastionu 
agresji.

Ale o ile już w okresie 
przedwojennym lud Filipin 
stawiał silny opqr imperiali­
stycznym kolonizatorom, o ty ­
le po wojnie opór ten wzrósł, 
wypełnił się nową treścią, 
wzbogacił się o nowe, wytwo­
rzone przez nowy układ sił na 
świecie — perspektywy.

Dziś, ną czele prowadzonej 
przez masy ludowe walki o 
wyzwolenie narodowe i  spo­
łeczne F ilip in, stoi klasa ro­
botnicza, stoi Komunistyczna 
Partia F ilip in, świadoma swej 
kierowniczej ro li w tej walce, 
świadoma celów tej walki: o- 
balenia panowania, imperiali­
stów na Filipinach, utworzenia 
niezależnej republiki filip iń ­
skiej, zniesienia wyzysku ob- 
szarniczo - burżuazyjnego. W 
walce te^, prowadzonej również 
z bronią' w ręku przez oddzia­
ły  partyzanckie, masy ludowe 
odnoszą poważne sukcesy. Ca­
łe okręgi kraju znajdują się 
już pod kontrolą oddziałów par 
tyzanckich.

Dziś filipińska klasa robot­
nicza i  Partia Komunistyczna 
widzi jasno przed sobą kon­
kretne perspektywy tej walki. 
Zwycięstwo Chin Ludowych 
przybliżyło do Filipin zdoby­
cze Październikowej Rewolu­
cji, niosącej ludom kolonial­
nym nadzieje wolności.

Kontro la prawomyślności

Do końca ub. r. tajna policja USA zgromadziła prze­
szło 113 milionów odcisków palców osób podejrzanych 

o „ nieprawomyślność“  (z prasy)
RYS. KUKRYNIKSY

Nawiasem mówiąc...

Szach
Szachiści — a jest to klan 

„nie wąski“  — wiedzą, że pa­
tałach, „narywając się" na do­
brego gracza, często ni stąd ni 
zowąd szachuje partnera bez 
żadnego uzasadnienia. Po pro­
stu dla b lu ff u. Kończy się to 
zawsze fatalnie dla patałacha. 
Dostaje haniebnego mata.

Zresztą nie tylko w szachach 
blu ff ma krótkie nogi.

Przekonał się o tym niedaw­
no redaktor duńskiej reakcyj­
nej gazety pod dziwną nazwą 
„Information". Nazwa bardzo 
dziwna, zważywszy, że „ in for­
mation'“  po polsku znaczy po 
prostu „informacja", a duń­
ska „Information" jako zasa­
dę ifznaje nie — informację, 
ale dezinformację.

A historia „wsypy" redakto­
ra „ Dezinformation“  jest na­
stępująca :

Na mistrzostwa szachowe 
świata w konkurencji kobiecej 
wyjechała do Moskwy jako re­
prezentantka Danii — pani In­
grid Larsen. Mistrzostwa były 
bardzo zacięte, pani Larsen 
walczyła ambitnie, musiała je­
dnak — podobnie jak inne sza 
chistki z zagranicy — uznać 
wyższość szachistek radziec­
kich, które zajęły czołowe miej 
sca w turnieju.

Pani Larsen, jak każda ucz­
ciwa sportsmenka, pogratulo­
wała partnerkom sukcesu i  
wróciła wzbogacona o do­
świadczenia turnieju do do­
mu.

Redaktor „Inform ation" u- 
znal, że wyjazd p. Larsen do 
Moskwy jest dobrą okazją do 
zamieszczenia oszczerczego ar­
tykułu przeciw ZSRR. We-

i  mat
zwał więc reportera, kazał mu 
pójść do p. Larsen i  zrobić 
z nią wywiad, oczerniający 
ZSRR.

Reporterzyna zapytał:
— No, dobrze, ale, jeżeli pa­

ni Larsen powie, że podobało 
je j się w Związku Radziec­
kim, co wtedy?

Redaktor podskoczył: — Jak 
to, co wtedy? Co za głupie py­
tanie! Pani Larsen musi po­
wiedzieć to, co my chcemyI 
Zresztą, za co panu płacimy?

Reporter przyniósł żądany 
wywiad, a redaktor zacierał 
ręce: O, tak się robi gazetę! 

, . *
Po kilku dniach przestał za­

cierać ręce, przeglądając pra­
sę. W piśmie „JyllandspostenP 
znalazł bowiem następujące oś­
wiadczenie mistrzyni Danii, 
pani Ingrid Larsen:

„ In fo rm a tio n “  postąpiła podle. 
P ow iedzia łam  w spó łpracow niko­
w i te j gazety, że bardzo się c ie­
szyłam  z w y jazd u . I  rzeczyw i­
ście, było to dla m nie w le ik tm  
przeżyciem . G dy zorien tow ałam  
się z pytań przedstaw ic ie la  ga­
zety, że „ In fo rm a tio n “ chcia ła­
by o trzym ać ode m nie m a te ria ł, 
z a w ie ra ją cy  oszczerstwa p rze­
c iw  ZS R R , ośw iadczyłam  m u, 
że nie m am  zam iaru  niczego 
k ry ty k o w a ć . N iezależn ie  od te­
go — red ak c ja  w y rzu c iła  w szy­
stkie m oje  oświadczenia, a p y ­
ta n ia  przedstaw ic ie la  gazety zo­
s ta ły  przedstaw ione jako  m oje  
odpow iedzi.

W ówczas zw ró c iłam  się do ga­
zety  z prośbą o zamieszczenie  
sprostowania, ale odm ówiono m i 
i  m oje  rzekom e w ypo w iedzi do­
ta r ły  do M oskw y. Bardzo m i 
p rzy kro  z tego pow odu...“  
Redaktor „ Information“  

przeczytał i  wydłużyła mu się 
twarz. B lu ffiarz dostał hanieb­
nego mata.

JOTER

SZA C H Y
K O N K U R S  „ A "  
Z A D A N IE  N r  55 

E. B . COOk
(„A m erican  Chess M o n tly "  1858)

B ia łe  zaczynają  i  w y g ry w a ją

K O N K U R S  „ B “  
Z A D A N IE  N r  55

Pozycja  dzisiejsza pochodzi z 
p a r tii P erlis  — Dus -  C h o tim irs k i, 
granej na m iędzynarodow ym  tu r ­
n ie ju  w  K arlo vy c h  V arach  1911 r. 
Pragnąc raz na zawsze z lik w id o ­
w ać w sze lk ie  groźby czarnych, 
zw iązane z e w en tu a ln ym  f4 — f3 
i u trzy m a ć  swego piona p rzew a­
gi d5 — p o pe łn iiy  b iałe  fa ta ln y  
błąd, g ra jąc  1. Gh5 — f37? i po 
k ilk u  posunięciach , m usia ły  się 
poddać. Co zag ra ły  czarne?

O B R O N A  G K U E N F E L D A
grana w  X V I I  Cham pionacie  
ZS R R , w  M oskw ie  ub. r.

B ia łe : Czarne:
Lew enflsz Sm ysłow

1. d4, Sf6. 2. c4, g6. 3. Sc3, d5. 
4. Sf3, Gg7. 5. Hb3, d:c4. 6. H:c4, 
0-0. 7. e4, Sf-d7. 8. Cic3, Sb6. 9. 
Hb3, Sc6. 10. W d l, Gg4 (ostatnie  
4 ru c h y  czarnych b y ły  c h a ra k te ­
rystyczne dla tzw . „w a ria n tu  
Sm ystow a". C zarne ju ż  zroszowa- 
ty i w y p ro w a d z iły  w szystkie  le k ­
k ie  fig u ry , b iałe  jedn ak  m ają  
m ocne cen tru m  pionowe. C zy czar 
nym  uda się poderw ać to cen­
trum ?). 11. d5, Se5. 12. Ge2, S:f3 + 
(uw ażam  tę  w ym ianę  za przed­
wczesną 1 w o la łbym  od razu 12.. 
Hc8). 13. g:f3, Gh5 (w  p a rtii Bon- 
darew ski — Ragozin, Saitsjobaden  
1948, nastąpiło  13... Gh3, ale po 
14. W g l, Hc8, 15. f  4, Gd 7. 16. h ł, 
e6. 17. h5. We8. 18. h:g6, h:g6 b ia ­

łe . g ra ją c  za m ia s t 19. d8 — 19. 
Gd4! m o g ły  u z y s k a ć  n ie b e z p ie c z n y  
a ta k . N ie  je s t u le p sze n ie m  te j  
o b ro n y  ró w n ie ż  14... H d6, ze w z g lą  
d u  n a  15. f4, c6. 16. a4!, ja k  w  p a r ­
t i i  Szabo — K o to w , m ecz M o s k w a
— B u d ap e sz t 1949 r .) . 14. f4, G:e2. 
15. S:e2, Hc8 (w  p a r t i i  L i l ie n th a l
— B ro n s z ta jn , S a its jo b a d e n  1948, 
n a s tą p iło  15... H d7. 16. h4, c6. 17. 
ł>5, c:d5. 18. h :g6 , h :g6 . 19. G d4! 
z s i ln y m i g ro ź b a m i. D la te g o  ru c h
15.. . Hc8 m a  b y ć  „o s ta tn im  s ło ­
w e m  te c h n ik i “ , a le  ja k  p o k a z u je  
n in ie js z a  p a r t ia  i  o n  m a  s w o je  
s łabe  s tro n y ) . 16. W c l!  c6 (cza rne  
n ie  m ogą  z w le k a ć , g d yż  g ro z i 
h2 —  h4 — h5). 17. fs ! (w ła ś c iw a  
k o n ty n u a c ja  a ta k u . Z n a c z n ie  s łab  
sze b y ło b y  h2 — h4 — h5). Sd7 
(p rz y ję c ie  o f ia r y  p io n a  b y ło b y  b . 
n ie b e zp ie czne , n p .: 17... g :f5 . 18. 
W g l, K h8 . 19. Gd4, G :d4. 20. S:d4,: 
Wg8. 21. Ke2, f:e4 . 22. d :c6, b :c6 . 
23. H :f7 ). 18. W g l,  K h 8  (cza rne
u w a ln ia ją  s ię  o d  o b u  zw ią za ń . Je ­
ż e li 18... Hc7, to  19. f:g6 , h :g6 . 20. 
W :g6, f:g6 . 21. d6 +  , a na  18... Se5 
b ia łe  o d p o w ia d a ją  19. Gd4! K h8 .' 
20. Hc3, f6. 21. G:e5 itd .) .  19. f:g 6 . 
h :g 6  (n ie  lepsze  1 19... f:g6 . 20. 
Sd4, Se5. 21. f4 , Sg4. 22. Se6, S:e3. 
23. H :e3, W f7. 24. f5 z n ie o d p a r­
ty m  a ta k ie m  b ia ły c h ). 20. G d4! 
(b ia łe , chcą  z l ik w id o w a ć  je d y n ą  
cza rną  f ig u rę ,  b ro n ią c ą  p o z y c ją  
k ró la  i  o tw ie ra ją  d ro g ą  d ru g ie j 
w ie ż y  d o  w y p a d u  n a  f la n k ę  k r ó ­
le w s k ą ). Sf6. 21. W c3! (p oczą tek  
d a le k o  o b lic z o n e j k o m b in a c ji .  
C zarne  m uszą  p rz y ją ć  o f ia rę  p io ­
na, g d y ż  g ro z i 22. W h3 +  , K g8 . 23. 
d:c6, d :c6. 24. W :g6). S:e4. 22,
W :g6 ! f:g 6  (o c z y w iś c ie  n ie  22... 
G :d4 bo  23. W h 3 +  i  m a t w  2 p o ­
s u n ię c ia c h ). 23. W h 3 + , K g8 (po
23.. . H :h3 . 24. H :h 3  +  , Kg8. 25. He6-t-,
cza rn e  tra c ą  sko czka ). 24. d :c 6 + , 
e6 (n ie  ra tu je  i  24... W f7, ze w z g lą  
d u  na 25. c:b7, Hd8. 26. b :a8 ,
H , H :a8. 27. G :g7, K :g 7 . 28. W h 7 + ,. 
K :h 7 . 29. H :f7  +  , K h8 . 30. Sf4). 25. 
c:b7, Hc6. 26. b :a8 ,H , W :a8 (w  w y ­
n ik u  ca łe j k o m b in a c ji  b ia łe  z y ­
s k a ły  p io n a  i  a ta k  ic h  p ozo s ta ł w  
c a łe j s w o je j s ile ). 27. G :g7, K :g 7 . 
28. He3! Sf6. 29. Sd4, H h l+ .  30. 
Ke2, Hd5 (na  30... We8 d e c y d u je  
od  ra z u  31. S f3! z n ie m o ż liw y m i 
do o d p a rc ia  g ro ź b a m i 32. H h 6 +  1 
33. Se5 +  ). 31. S :e 6 + , K g8 (n ie  ra ­
to w a ło  i  31... K f7 . 32. Sg5 +  , K g 8 . 
33. H b3 ! z p rz e jś c ie m  do  „ ż y c io ­
w e j p ro z y " :  k o ń c ó w k i z d w o m a  
p io n a m i p rz e w a g i. T e ra z  c z a rn y m  
ja k  g d y b y  u d a ło  się  u n ik n ą ć  bez­
p o ś re d n ic h  n ie b e z p ie c z e ń s tw  1 
g rożą  n a w e t p rzez  32... We8 zdo ­
b y ć  f ig u rę ) .  32. W h4 +  ! (now a n ie - ' 
p rz y je m n o ś ć . W ie ż y  n ie  m ożna ' 
b ić  z p o w o d u  m a ta  w  d w u  ru -( 
ch ach ). K f7 . 33. Sg5 +  , Kg7 (n ieco ] 
p rz e d łu ż a ło , a le  o c z y w iś c ie  n ie  ra-1 
to w a lo  p a r t i i  i  33... H :g5. 34. H :g5 , 
W :h8, a lb o  jeszcze pros tsze  34. 
W :a8, H b + .  35. K e l) .  34. W :a8 t ! 
cza rne  p o d d a ły  s ię , gdyż  'p o  34..J 
H :a8. 35. H e7+  tra c ą  skoczka]]
(U w a g i a rc y m is trz a  G . L e w e n fis z a  
z „ B iu le ty n u  tu rn ie jo w e g o “ ). i

Je dn a  z n a jś w ie tn ie js z y c h  p a r ­
t i i  C h a m p io n a tu , p re te n d u ją c a  do 
n a g ro d y  za „n a jle p s z ą  p a r t ię "  tu r,, 
o le ju ,  p o s ia d a ją ca  w ie lk ie  tn a - i  
czen ie  te o re ty c z n e , (R ed.)


